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DZWON NIEDZIELNY

w  i  1 a EJ
d y  C h r y s t u s , K s ią ż ę  p o k o ju  w  n o c  b e t le je m s k ą  z s t ę p o w a ł  

Ą j f  n a  ś w ia t , a n io ło w ie  o g ło s i l i  lu d z io m  p o k ó j ,  le c z  u w a r u n ­
k o w a n y  w y m a g a n ie m , ż e  n a c z e ln ą  z a s a d ą , o g n is k ie m , d o o k o ła  
k t ó r e g o  s k u p ia ć  s ię  b ę d z ie  m y ś l  i c z y n  lu d z k i ,  c e le m  o b e jm u ­
ją c y m  w s z e c h w ła d n ie  d z ie je  c z ło w ie k a  n a  z ie m i, b ę d z ie  c h w a ła  
B o ż a ,  c z y l i  ż e  ż y c ie  lu d z k ie  b ę d z ie  p r z e p o jo n e  i u fo r m o w a n e  
n a d n a t u r a ln o ś c ią  i z  p ie r w ia s tk a  B o ż e g o  z a c z e r p n ie  m o t y w y , 
s i łę  i s p o s ó b  d z ia ła n ia . T a k ie  z a ś  ż y c ie  m u s i z a w ie r a ć  t r z y  c h a ­
r a k t e r y s t y c z n e  c e c h y :  n a d n a tu r a ln ą  c z u jn o ś ć ,  ś w ię t ą  t ę s k n o t ę  
i z w y c ię s k ą ,  w e w n ę tr z n ą  w o ln o ś ć .  C z u jn o ś ć  p o le g a  n a  c i ą g łe j  
ś w ia d o m o ś c i  p r a w d  n a d n a t u r a ln y c h , k t ó r e  n a d a ją  i s t o t n ą  c e c h ę  
i f o r m ę  k a ż d e m u  d n io w i ,  k a ż d e j  g o d z in ie  d z ia ła n ia  lu d z k ie g o  
b e z  w z g lę d u  n a  t o ,  c z y  t o  d z ia ła n ie  je s t  o s o b is t e ,  c z y  p u b lic z n e . 
Z  c z u jn o ś c ią  ł ą c z y ć  s ię  m u s i ja k o  z a s a d n ic z e  n a s ta w ie n ie  tę ­
s k n o t a  z a  B o g ie m ; p r a w d z iw y  c h r z e ś c i ja n in  je s t  ja k  D a n ie l  
„ m ę ż e m  t ę s k n o t y ‘% n ie  w  z n a c z e n iu  p r z y t ę p ie n ia  i o b o ję t n o ś c i  
d la  n a tu r a ln y c h  w a r t o ś c i  i n a t u r a ln e g o  p ię k n a , je n o  w  k a ż d e j  
w a r t o ś c i  d o c z e s n e j  r o z u m ie  i s ły s z y  g ło s  b o ż y  a  w ie r z y  g ł ę b o n o ,  
ż e  p o n a d  i p o z a  o t w a r t y m  d la  m y ś lą c e g o  r o z u m u  h o r y z o n t e m  
is t n ie je  g u b ią c y  s ię  w  n ie s k o ń c z o n e j  d a li ,  a  je d n a k  r z e c z y w is t y  
i p r a w d z iw y  ś w ia t  n a d n a t u r a ln y ,k o i  o n a  w s z e lk ic h  in n y c h  w a r ­
t o ś c i  i w s z e lk ie g o  p ię k n a . S t ą d  „ n i e s p o k o jn e  je s t  s e r c e “  c h r z e  
ś c i ja n in a , d o p ó k i  n ie  s p o c z n ie  w  B o g u .  A  ta  t ę s k n o t a  n ie  t y lk o
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n ie  p a r a l iż u je  i o s ła b ia  j e g o  e n e r g ii ,  a le  o w s z e m  b u d z i  i w y z w a la  
n o w e  s i ły  i s p r a w ia , ż e  c z ł o w ie k  o p a n o w u je  d o c z e s n o ś ć ,  a  n ie  
ś w ia t  c z ło w ie k a .

O w o c e m  w r e s z c ie  c z u jn o ś c i  i t ę s k n o t y  je s t  z w y c ię s k a ,  w e ­
w n ę tr z n a  w o ln o ś ć ,  k t ó r a  n ie  p o z w a la  n a  z w ą t p ie n ie  i p r z y g n ę ­
b ie n ie , c h o c ia ż b y  p o d  c ię ż a r e m  ż y c ia  o m d le w a ły  r a m io n a , w o l ­
n o ś ć .  k t ó r e j  w y r a z e m  P a w io w e  s ło w a :  „ A lb o w ie m  p e w ie n  j e ­
s te m , iż  a n i ś m ie r ć .. .  a n i m o c a r s t w a , a n i m o c ,  a n i w y s o k o ś ć ,  an i 
g ł ę b o k o ś ć  n ie  b ę d z ie  n a s  m o g ło  o d ł ą c z y ć  o d  m iło ś c i  B o ż e j “  
(Rzym 8, 38).

Z a t o p io n y  w  d o c z e s n y m  m e s ja n iz m ie , w id z ą c y  w  n a jw y ż ­
s z y c h  p o l i t y c z n y c h  c z y  e k o n o m ic z n y c h  id e a ła c h , n a jw a ż n ie js z e  
i c e n t r a ln e  z a g a d n ie n ie  lu d z k o ś c i  ś w ia t  z b ie r a  o b e c n ie  o w o c e  
s w e j  b e z t r o s k i  o  n ie b o  i z a p o z n a n ia  w a r t o ś c i ,  k t ó r e  je d y n ie  
z d o ln e  s ą  u t r z y m a ć  lu d z k o ś ć  n a  p o z io m ie  g o d n o ś c i  c z ł o w ie k a  
i z a b e z p ie c z y ć  ta k  u p r a g n io n y  p o k ó j  n a  z ie m i.

A le  B e t le e m  w ie c z n ie  a k t u a ln e , z a w s z e  n o w e ,  n ie w y c z e r ­
p a n e  w  s w e j  m o c y  i s i le , d la  k a ż d e g o  w ie k u  i k a ż d e g o  p o k o le n ia  
ź r ó d ł o  o d r o d z e n ia ,  b y le  t y lk o  u  ż łó b k a  z  w ia r ą  p a s t u s z k ó w  i n a ­
d z ie ją  m ę d r c ó w ', z ja w i l i  s ię  ta k  m a lu c z c y  ja k  i w ie l c y  t e g o  
ś w ia ta  i z ło ż y l i  p o k ło n  D z ie c ię c iu ,  K r ó l o w i  n ie ś m ie r te ln e m u  
w ie k ó w , a  o ś w ie c e n i  J e g o  n ie b ia ń s k ą  m ą d r o ś c ią  r o z p o c z ę l i  n o w y  
p o c h ó d  d z i e j o w y ,  b u d o w ę  z  B o g ie m  i n a  w ie c z n y c h  z a ło ż e n ia c h
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w s p a r t ą , b o  t y lk o  t a k a  m a  w id o k i  t r w a ło ś c i ,  p ło d n o ś c i  i o n a  
je d y n ie  z d o ln ą  je s t  u ja r z m ić  c z lo w ie k a -z w ie r z ę ,  a  t y m  s a m y m  
u m o ż liw ić  w s p ó ł ż y c i e  s p o łe c z e ń s t w  i n a r o d ó w  ś w ia ta . W ie lk ie  
c m e n t a r z y s k o  d z ie jó w  ś w ia ta , n a  k t ó r y m  z ło ż o n e  s ą  d z ie ia  lu d z ­
k i e g o  g e n iu s z u , w ie lk i c h  im p e r a t o r ó w , m y ś l ic ie l i ,  a r t y s t ó w , 
z  d u c h a  d o c z e s n o ś c i  p o c z ę t e ,  b e z  B o g a  lu b  m im o  B o g a  p r o w a ­
d z o n e  o s t r z e g a ją  p r z e d  u b ó s tw ia n ie m  z ie m s k ie j  p o t ę g i  i lu d z k ie j  
m o c y ,  n a to m ia s t  ja s n a  n o c  b e t le je m s k a  u n iw e r s a ln a  w  s w y m  
z n a c z e n iu , n ie ś m ie r te ln a  w  is tn ie n iu , ta  s a m a  w c z o r a j  i d z iś , 
n ie  z n a  m e m e n to  m o r i  i n ie  z a z n a  ś m ie r c i ,  c h o c ia ż b y  d e m o n  
ś w ia ta  w  s w y c h  b lu ź n ie r c z y c h  i b o g o b ó j c z y c h  z a p ę d a c h  w y ­
t ę ż y !  w s z y s t k ie  s w e  s i ły .  B e t le e m  —  t o  m o c  B o ż a !  „ P ó j d ź m y  
t e d y  i p o k ło ń m y  s ię “ , a c h y lą c  k o r n ie  k o la n a  p r z e d  c u d e m  m i­
ł o ś c i ,  ta m  s z u k a jm y  u z d r o w ie n ia  ra n  s p o łe c z .n y c h , u c is z e n ia  
b u r z y  d z ie jo w e j ,  p o k o ju ,  b o  w  B e t le e m  u k a z a ło  s ię  „ w e s e le  
w ie lk ie " ,  ta m  z r o d z i ła  s ię  „ w e s o ł a  n o w in a " ,  ta m  s z c z ę ś c ie  i n a ­
d z ie ja  ś w ia ta  i lu d z k o ś c i .

Ks. dr Zygmunt Kozubski, prof. Uniw. J. P.

W szystkim  Współpracownikom, Abonentom , C zyteln i- * 

kom i P rzyjaciołom  „D zw on u  N iedzielnego", Pracownikom  ■ 

A k cji Katolickiej i Członkom  Chrześcijańskich Z w iązków  [ 
Zawodow ych oraz Wszystkim P . T. Firmom zam ieszcza- 
jącym  swe ogłoszenia W naszym tygodniku •

składamy serdeczne życzenia Świąteczne I
•

i Noworoczne. [
■

Niech B oża  D ziecina błogosławi naszym Wysiłkom nad ;  

wprowadzeniem W Polsce i świecie panowania Chrysłuso- '  

wego, opartego na sprawiedliwości społecznej i m iłośd, \ 
i niech nam pozwoli zaznać W najdłuższe lała szczęścia  ■ 

pokojowej pracy i chrześcijańskiej radości. ‘

Na uroczystość Bożego Narodzenia
E W A N G E LIA : Łuk. II. 1— 14.

Oneyo czasu: W yszedł dekret od cesarza Augusta , aby 
zapisano w szystek  świat. Ten spis pierw szy stal się za sta ­
rosty Syryjskiego Cyryna: i szli w szyscy , aby się zapisali 
każdy do miasta swego. Szedł też i Józef z Galilei z  miasta 
Nazaretu , do Ż ydow skiej ziemi do m iasta Dawidowego , k tó ­
re sowią Betleem: dla tego, że byl z  domu i z pokolenia 
Dawidowego, aby byl zapisany z Maryą poślubioną sobie 
małżonką brzemienną. I stało się, gdy  tam byli, w ypełn iły  
się dni aby porodziła. I porodziła Syna Swego pierworodnego, 
a uwinęła go w pieluszki, i położyła Go w  żłobie: bo miejsca 
dla Nich nie było w  gospodzie. A byli pasterze w  tejże krainie 
czuwający , i odprawiający nocne straże nad trzecią swoją. 
A oto Anioł Pański stanął przy  nich, a jasność Boża zewsząd  
ich oświeciła, i zlękli się w ielką bojaźnią. 1 rzeki im Anioł: 
Nie bójcie się: bo oto opowiadam wam wesele wielkie, które 
będzie wszystkiem u ludowi: iż wam dziś narodził się 
Zbawiciel, którym  jest Chrystus Pan, w mieście Dawidowem. 
A to wam znakiem: Znajdziecie niemowlę uwinione w  pie 
tuszki, i położone w żłobie. A natychm iast przybyło  z Aniołem  
mnóstwo wojska niebieskiego, chwalących Boga, i mówiących: 
Chwała na w ysokości Bogu, a na ziemi pokój ludziom  
dobrej woli.

„Chwała na wysokości Bogu: a na ziemi pokój ludziom do­
brej woli“. Smutnym jest tegoroczne „Boże Narodzenie"; zamiast 
radości musimy słowami brewiarza z okresu przedadwejftowego 
skarżyć się: „Oczekiwaliśmy pokoju, a nie przyszedł; szukaliśmy 
polepszenia, a oto ucisk; poznaliśmy winy nasze Panie: zgrze­
szyliśmy, bezecność i nieprawość uczyniliśmy przeciw wszystkiej 
sprawiedliwości. Nie zapominaj nas na zawsze". Oto obraz i dni 
naszych —  i wskazanie ratunku. Skołatane serce ludzkie pragnie 
pokoju, „a nie przyszedł"; potrzebuje wytchnienia, „a oto ucisk". 
Od czasu przekleństwa w raju aż do narodzenia Chrystusa Pana 
zaznała .ludzkość smutnej doli w odrzuceniu od Boga. Wyrywały 
się ze ziemi pozbawionej błogosławieństwa rozpaczliwe wołania: 
„Spuśćcie rosę, niebiosa, z wierzchu, a obłoki niech spuszczą ze 
dżdżem sprawiedliwego! Niech się otworzy ziemia i zrodzi Zba­
wiciela, a sprawiedliwość niechaj zejdzie społem". Izaj. 45, 8.

Narodził się. Przeszło 19 setek lat rok rocznie staje świat 
nad Jogo żłóbkiem i słowa anielskie „pokój ludziom" dochodzą 
do wszystkich zakątków ziemi. Lecz niestety powtarza się tra­
gedia (nieszczęsny los) z raju, gdzie szatan wyrwał szczęście 
ludzkości. Ręka tu znów piekła, które (z winy ludzi) pozbawia 
wielu owoców przyjścia Zbawiciela. Według Ewangelisty: „Na 
świecie był, a świat jest uczyniony przezeń, a świat go nie po­
znał. Przyszedł do własności, a swoi go nie przyjęli". Jan 1, 10. 
Zbawiciel chciał oświecić „wszelkiego człowieka na ten świat 
przychodzącego", jak uczynił tym ,którzy go przyjęli: „dał im 
moc, aby się stali synami Bożymi, tym, którzy wierzą w imię 
jego". Nie wystarcza, że Zbawiciel narodził się w żłóbku betleem-

skim, że figurki Dzieciątka Jezus zdobią szopki, lecz musi on 
przez łaskę, przez Ewangelię przyjść do każdej duszy; każda 
społeczność, począwszy od rodziny musi się opierać na Jego pra­
wie. Światu nie brakuje chleba, lecz jest zgłodniały duchowo, bo 
oddalił się od Boga, bo nie chce w swej szatańskiej pysze i w pie­
kielnej złości słyszeć: „Jam jest Pan Bóg twój..."

Ponieważ ludzie nie przyjęli Zbawiciela (zewnętrzne przyjęcie 
nic nie znaczy, podobnie jak „wiara bez uczynków martwa jest") 
nie przyszedł przeto także i zapowiedziany światu przez aniołów 
pokój. Przyczynę podaje Psalmista: „drogi pokoju nie poznali" 
Ps. 13, 3. Świat zatwardziały jest i próżno upomina Duch św.: 
„Odwróć się od złego i czyń dobrze, szukaj pokoju i ścigaj go" 
Ps. 33, 15. A świat jak dawniej —  bardziej jeszcze dzisiaj —  „nie­
prawość czyni przeciw wszystkiej sprawiedliwości"; a pokój Boży 
rodzi się tylko ze sprawiedliwości: „sprawiedliwość i pokój poca­
łowały się". Ps. 84, 11; rodzi się ze zachowania przykazań Bo­
skich: „Pokój wielki tym, którzy zakon twój miłują i dla których 
nie jest on obrażeniem". Ps. 118, 165. I naszym czasom grozi 
Prorok: „Nie masz pokoju niezbożnym, mówi Pan". Izaj. 48, 22. 
Świat daje się okłamywać głosicielom fałszu: „zwiedli lud mój, 
mówiąc: „Pokój —  a nie masz pokoju". Ezech. 13, 10.

Czyż Bóg nie może przełamać uporu stworzenia rózgą, jak 
to czyni ojciec między dziećmi, kiedy inno sposoby nie pomagają? 
Czy nie za dużo od Boga wymagamy? Bóg ma ustąpić, a nie 
stworzenie? A co uczynić z wolną wolą, którą Bóg obdarował 
człowieka? W  razie przymusu, gdzie zasługa człowieka? Dobrej 
woli musi Bóg żądać! A przecież sami musimy uznać, że świat nie 
ma dobrej woli. Bóg postępuje według zalecenia danego aposto­
łom: „A wchodząc w dom, pozdrawiajcie go mówiąc: Pokój temu 
domowi. A jeśliby był on dom godny, przyjdzie nań pokój wasz. 
A jeśliby nie był godny: pokój wasz wróci się do was". Mat. 10,12. 
A jednak Bóg, nienaruszając wolnej woli ludzkiej i to czyni, że 
wsiępuje z rózgą celem poskromienia stworzenia. I to nie tylko 
ogólnie^ale w każdym poszczególnym wypadku. Czy was sumie­
nie, glos Boży nie przestrzega przed grzechem, a nie karci po 
grzechu? Widzimy sposób postępowania Boga przy grzechu pierw­
szych rodziców. Zbliża się do nich: „Adamie, gdzie jesteś?" W y­
mierza karę: „przeklęta ziemia w dziele twoim w pocie obli­
cza-  proch jesteś i w proch się obrócisz". Ale kara owa ma
ich przywieść do pokuty i. upamiętania, do przyjęcia Jego ra­
tunku, którym sam się staje: „Położę nieprzyjażń" —  Adam i Ewa 
skorzystali z tej twardej laski —  zapewne inna by nie pomogła 
i wielu korzysta za ich przykładem i błogosławią pozorną twar­
dość ręki Boga; „Utrapienia tego czasu nie są godne przyszłej 
chwały, która, się w nas objawi" —  św. Paweł świadkiem. Świat 
i tę łaskę marnuje. Klęski elementarne —  na które patrzymy, 
różne nieszczęśliwe, krew mrożące wypadki czyż to nie mowa 
Boża, jak ongiś przy zwaleniu się wieży w Siloe, jak przy mor­
dzie przez Piłata żydów składających ofiary. „Jeżeli i wy poku­
tować nie będziecie wszyscy poginiecie". Cóż Bóg ma jeszcze 
czynić? Zbrodniarza ze zbrodniami w niebie ma na tronie posa-
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dzić? Zła wola i tylko zła wola stworzenia ponosi winę: „...zatyło 
(w złości znieczuliło się) serce ludu tego, a uszami ciężko słyszeli, 
i oczy swe zamrużyli: żeby---------------nie oglądali----------i... nie sły­
szeli, i nawrócili się, a uzdrowłbym ich44.

Bądźmy dobrej woli, a pokój, który Jezus przyniósł, będzie 
naszym udziałem i spełni się w nas: „królestwo Boże w was jest44 
Luk. 17, 21. Bóg się wcielił w naturę ludzką: „Przybliżyło się 
do n a s  królestwo Boże44. Szukajmyż przeto królestwa Bo­
żego i sprawiedliwości jego. Nie chodźmy drogami świata pędzą­
cego na oślep w przepaść! Oto mowa Bożego Narodzenia i na 
dni nasze. X . S t. M .

 o o O o o -------

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y .

27 gru dn ia : n ie d z ie la : Jana A p o sto la  i E w a n g e lis ty
28 „  p o n ie d z ia łe k : M łod z ia n k ów , W ik to ra
29 „  w t o r e k : T om a sza  b. m .
30 „  ś r o d a : E u g en iu sza  b.
31 „  c z w a r te k : S y lw estra  1. pap ieża

1 styczn ia  1937 p ią te k : N ow y  R ok
2 „ s o b o ta : M a k a reg o  op.

P a ro w a  F a b ry k a  Cukrów i Czekolady
W KRAKOWIE 

poleca znane ze swet wyborowe! fahości. 
CUKIERKI i CZEKOLADY

*  v-xr>  ̂ 7 K

A lu m n i K r a k o w s k ie g o  S em in a r iu m  D u ch o w n e g o  w y d a li z ok a z ji 
25 -lee ia  p ra cy  a rcy p a s te rsk ie j K s ię c ia  M etrop o lity  S a p ie h y  p ię k n y  
n u m er  cza sop ism a  s e m in a ry jn e g o  „T e m p u s  L ib e r u m 11, u w zg lę d n ia ją cy  
w  a rty k u ła ch  i o ry g in a ln y ch  fo to g ra fia ch  ju b ileu sz  A rcy p a sterza .

SZUKAJMY TEGO DRUGIEGO
O A k c j i  K a t o l i c k ie j  p o w ie d z ia ł  je d e n  z  k a r d y n a łó w  r z y m ­

s k ic h , ż e  t y m  s ię  m a  w y r ó ż n ia ć ,  iż  m u s i b y ć  c ią g le  c z y n n ą  i ż e  
w ła ś n ie  n a  t o  z o s t a ła  p r z e z  s w e g o  p r z e w id u ją c e g o  z a ło ż y c ie la  
p r z e z n a c z o n ą ,  b y  ja k o  n a jc z u jn ie js z a  s t r a ż  K o ś c i o ła ,  t r w a ć  w  r u ­
c h l iw o ś c i .  A  w ię c  d z w o n ie n ie m  a la r m o w y m  b u d z ić  z  u ś p ie n ia  i 
p o d r y w a ć  z  z a s t o ju  b ie r n e  o r g a n iz a c je ,  in s t y t u c je  i s p o łe c z e ń s t w o  
k a t o l i c k ie .  S k o r o  ją  P iu s  X I  z a  d n i n a s z y c h  p o w o ła ł  d o  ż y c ia ,  
t o  s o b ie  z d a w a ł  s p r a w ę  z  t e g o ,  ż e  t w o r z y  n a  o b r o n ę  K o ś c i o ła  
k a d r y  a r m ii b o j o w e j .  M a o n a  w a l c z y ć  z  w r o g ie m  d w o ja k im : je d e n  
je s t  ja w n y ,  b o  s ię  z  t y m  n ie  ta i, ż e  k a t o l i c y z m u  n ie n a w id z i  i h a ­
s ła  s w o je  b e z b o ż n ic z e  w y k r z y k u je  g ło ś n o  n a  p la c a c h  p u b l i c z n y c h ,  
p o d b u r z a ją c  t łu m y  p r z e c iw k o  r e l ig i i ;  g d y  d r u g i  w r ó g  je s t  u t a ­
jo n y ,  b o  g ł o ś n o  n ig d z ie  s ię  n ie  o d z y w a  z e  s w ą  n ie n a w iś c ią  d la  
w ia r y ,  a le  p o  c ic h u  w k r ę c a  s ię  w s z ę d z ie ,  g d z ie k o lw ie k  d a  s ię  n ie ­
w id o c z n ie  ja k ą ś  w a ż n ą  ś r u b k ę  p r z e k r ę c ić ,  c o  u t r u d n i o r g a n iz ­
m o w i  k o ś c ie ln e m u  r o z w ó j  n o r m a ln y .

Z d a je  s ię , ż e  c a łk ie m  t r a fn ie  o k r e ś lo n o  w  t y c h  s ło w a c h  o w e  
d w a  f r o n t y ,  w  k t ó r e  b i ć  m u s i A k c ja  K a t o l i c k a .  J a k  w  k a ż d e j  
a r m ii, i  tu  r z e c z ą  n a jt r u d n ie js z ą  je s t  w a lk a  z  ty m  d r u g im  w r o ­
g ie m . N a  k a ż d y m  k r o k u  w y c z u w a  s ię  j e g o  d z ia ła ln o ś ć ,  s t w ie r d z a  
s ię  o g r o m n e  s z k o d y ,  ja k ie  w y r z ą d z i ł ,  a le  n ie  m a  s ię  m o ż n o ś c i  
s k ie r o w a n ia  w  j e g o  s t r o n ę  c a ł e g o  w y s i łk u ,  k t ó r y m  m o ż n a  z n i­
s z c z y ć  t a m t e g o  p r z e c iw n ik a  w  o t w a r t y m  p o lu . T e n  je s t  n ie ­
u c h w y t n y .  T o  s ą  o w e  „ o b c e  a g e n t u r y 44. K a ż d e  p a ń s tw o  w  d z i ­
s ie j s z y c h  w a r u n k a c h  m a  z  n im i t r u d n o ś c i  n a d z w y c z a jn e  i k a ż d e  
w  s w o im  in t e r e s ie  p o s t ę p u je  w z g lę d e m  n ic h  n a w e t  n a  s t o p ie  p o ­
k o j o w e j  z  s u r o w o ś c ią  c z a s ó w  w o je n n y c h .

N ie  m o ż e  n a  t ę  k r e c ią  r o b o t ę  s p o g lą d a ć  p o b ła ż l iw ie  A k c ja  
K a t o l i c k a .  J e j  w r o g ie m  ja w n y m  je s t  o s t a t n im i  c z a s y  s z e r z ą c a  b e z ­
b o ż n i c t w o  r o b o t a  w y w r o t o w a  k o m u n is t ó w  z p o m o c ą  w s z e la k ie g o  
r o d z a ju  w o ln o m y ś l i c ie ls t w a .  W  t y m  k ie r u n k u  u t k w io n y  m a  w z r o k  
i b r o ń .  O c z y w iś c ie ,  n ie  w  k a ż d y m  w y p a d k u  u d a je  s ię  w a lk a  z  r o ­
b o t ą  k o m in t e r n u  m o s k ie w s k ie g o ,  z w ła s z c z a  g d y  w p a d ł  n a  p o m y s ł  
p r z e m y c a n ia  s w y c h  a g i t a t o r ó w  d o  r ó ż n y c h  n ie k o m u n is t y c z n y c h  
o r g a n iz a c y j ,  g d z ie  d o  c z a s u  w i lk i  n o s z ą  d la  n ie p o z n a k i  o w c z ą  
s k ó r ę ,  a le  p r ę d z e j  c z y  p ó ź n ie j  c o ś  z d r a d z i  ic h  c e le .  T y m c z a s e m  
w  w a lc e  p r z e c iw  K o ś c i o ł o w i  p o m a g a ją  k o m in t e r n o w i  je s z c z e  j a ­
k ie ś  o b c e  a g e n t u r y ,  k t ó r e  w  ta k  z a m a s k o w a n y  s p o s ó b  p r a c u ją  
w  „ t e r e n ie 44, ż e  n ie  w ia d o m o  a n i k t o  r o b i ,  a n i w  ja k im  c e lu ,  t y lk o  
s ię  c o r a z  z a s t a je  ja k ą ś  w a ż n ą  ś r u b k ę  w  w ie lk ie j  m a s z y n ie  o d k r ę ­
c o n ą  z r ę c z n ie .. .

W s z a k  ta k ie  ja k ie ś  n ie u c h w y t n e  c ie m n e  s i ły  p r a c u ją  u n a s  
w  k r a ju  w y t r w a le  n ie  t y lk o  n a  s z k o d ę  p a ń s t w o w o ś c i  p o ls k ie j ,  a le  
w j  r a ź n ie  p r z e c iw  K o ś c i o ł o w i .  N ie  n a s z ą  r z e c z ą  w ła d z o m  p a ń s t w o ­
w y m  d o r a d z a p , b y  w  p o r ę  z a b r a ły  s ię  d o  s k r z ę t n y c h  p o s z u k iw a ń , 
k t o  n ie p o w o ła n y  w ś l iz g n ą ł  s ię  d o  d e c y d u j ą c y c h  c e n t r a l i  u r z ę d o ­
w y c h  i s t a m tą d  n a  s z k o d ę  R z p l i t e j  k ie r u je  u t a jo n y m i  p o m o c n i ­
k a m i. N a t o m ia s t  ja k  n a jg o r ę c e j  w z y w a m y  A k c j ę  K a t o l i c k ą ,  b y  
s p e łn ia ją c  je d n o  z e  s w y c h  z a d a ń , w s z c z ę ła  n a  w ie lk ą  s k a lę  w a lk ę  
z t y m i  u k r y t y m i  s p r ę ż y n a m i b e z im ie n n e j r o b o t y .

B ą d ź  c o  b ą d ź , m u s z ą  t o  b y ć  c z y n n ik i  b a r d z o  w p ły w o w e ,  
k ie d y  z  n im i p o r a d z i ć  s o b ie  m e  m o g ą  n a w e t  m in is t r o w ie . W e ź m y  
p r z y k ła d  a k t u a ln y . R o d z i c e  d z ie c i  s z k o ln y c h  w  P o l s c e  w  o lb r z y ­
m ie j w ię k s z o ś c i  t o  k a t o i i c y  i o b y w a t e l e  c z u ją c y  p o  p o ls k u . L o ­
g ic z n ie  w ię c  r z e c z y  b i o r ą c ,  c z y  m o ż l iw e  je s t  n a r z u c a n ie  im  w y ­
c h o w y w a n ia  ic h  d z ie c i  w p o l s k ie j  s z k o le  w  d u c h u  b o l s z e w ic k im ?  
A  je d n a k  m im o  k o r z y s t n e j  z m ia n y  n a  s t a n o w is k u  m in is t r a  w y ­
z n a ń  i o ś w ia t y ,  g r a s u je  n a d a l  ja k a ś  n a  m o c n y c h  n o g a c h  t a jn a  o b c a  
a g e n tu r a , k t ó r a  .l ie  d a je  w y r u g o w a ć  z  p o l s k ie j  s z k o ły  m o n o p o lu  
Z w ią z k u  N a u c z y c ie ls t w a .  W s z a k  t e r a z  c o d z ie ń  p r a s a  p r z y n o s i  
w ie ś c i  n ie  d o  w ia r y  o  n a u c z y c ie la c h  z  O g n is k a . J e g o  o r g a n e m  
.‘ ta ł s ię  c a łk ie m  b o ls z e w ic k i  „ D z ie n n ik  P o p u la r n y 44, w  k t ó r y m  
o b o k  Z e g a d ło w ic z a  w o ju je  z  K o ś c io łe m  n p . W a n d a  W a s i le w s k a ,  
r z e c z y w is t a  r e d a k t o r k a  „ P ł o m y k a 44.

A  c z a s o p is m o  t o  d la  m ło d z ie ż y ,  m im o  w s z y s t k o  d a le j  je s t  
s z e r z o n e  w  s z k o le  i z n a la z ła  n ie s ły c h a n y  ś r o d e k  r e k la m y : n a  p r o ­
w in c ję  Z w ią z e k  w y s ła ł  „ T e a t r  P ł o m y k a 44, k t ó r y  d a je  w  s z k o ła c h  
p r z e d s t a w ie n ia  b e z p ła tn e , u z y s k a w s z y  n a  t o  ś w ie ż o  z g o d ę  m in i­
s t e r s tw a . A  c z y  r o d z i c e  d o  t e j  f i r m y  m o g ą  m ie ć  z a u fa n ie ,  g d y  
s ą d  s t w ie r d z i ł ,  ż e  p r o w a d z i ła  c e lo w ą  p r o p a g a n d ę  s o w ie c k ą ,  i c z y ­
t a ją  w  p r a s ie  o  z w ią z k o w c a c h  c ią g le  ja k o  o  d z ia ła c z a c h  w o ln o -  
m y ś l ic ie ls k ic h . . .

T a k  s ię  z ło ż y ł o ,  ż e  w  t y c h  d n ia c h  k ilk a  p ism  n a ra z  p o d n io s ło  
g ł o s  t r w o g i  o  p o s t ę p a c h  m a s o n e r i i  u  n a s . I z e w s z ą d  w o ła  s ię : 
z d e m a s k o w a ć  te  t a jn e  a g e n t u r y !  P o w a ż n i  p u b l i c y ś c i  p is z ą , ż e  
g r o ź n ie j s z ą  d la  n a s  o d  k o m u n iz m u  je s t  r o b o t a  w o ln o m u la r s t w a , 
w o j u ją c e g o  z  k a t o l i c y z m e m  z u k r y c ia ,  p e r f id n ie ,  o b łu d n ie .  O tó ż  
d o  t e g o  s w e g o  d r u g ie g o  w r o g a  u t a jo n e g o  m u s i s ię  z a b r a ć  A k c ja  
K a t o l i c k a ,  o n  b o w ie m  t r z y m a  t e r a z  f r o n t  w s p ó ln y  z  t a m t y m  
ja w n y m  i w s p ie r a  g o  w  ja k iś  t a je m n ic z y  s p o s ó b  p r z e z  t o ,  że  
p r z e d o s t a ł  s ię  n a  p e w n e  w p ły w o w e  s t a n o w is k a  i s t a m tą d  paraT 
l iż u je  k o r z y s t n e  d la  n a s  z a r z ą d z e n ia  w ła d z .

A  d o  t e j  w a lk i  z  n im  n ie  w z y w a m y  t y lk o  k ie r o w n ic t w a  A k c j i  
K a t o l i c k i e j ,  l e c z  o g ó ł  j e j  c z ł o n k ó w ,  w ię c  m ę ż ó w  i k o b i e t y ,  r o d z i ­
c ó w  d b a ją c y c h  o  d u s z e  s w y c h  d z ie c i .  J e ż e l i  w s z y s c y  d o  t e j  w a lk i  
p o d a m y  s o b ie  z g o d n ie  r ę c e  i w s p ie r a ć  s ię  b ę d z ie m y  w z a je m n ie , 
t o  d o t r z e m y  d o  n a jt a jn ie js z y c h  k r y jó w e k  w r o g a  i z d a r łs z y  m u 
z  t w a r z y  m a s k i , o k r z y k n ie m y ,  k t o  z a c z  t w o r z y  o w e  z a g a d k o w e  
t a jn e  a g e n t u r y ,vk t ó r e  d la  ja k ic h ś  n ie z n a n y c h  n a m  d z iś  c ie m n y c h  
c e l ó w  c h c ą  w y d r z e ć  m ło d z ie ż y  n a s z e j  z  p ie r s i  B o g a .

n p i l  1 A I I  C  w s z e lk ie g o  rod z a ju  w  w ie lk im  w y b o r z e  p o -  
U D U  Vf I I I  le c a  ze  s w e g o  sk ła d u  ja k  r ó w n ie ż  w y k o n u je  
-................................... —  n a  m iarę  p o  cenach przystępnych firm a  —
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K s . D r  T A D E U S Z  P O M IA N  K R U S Z Y Ń S K I  (K r a k ó w ) .

Ten który poprzedził przyjście Zbawiciela
N ie  w s z y s t k ie  u r o c z y s t o ś c i  i z w y c z a je  k o ś c ie ln e  p o w s t a ły  

w  R z y m ie .  Właśnie okres przygotowania do Bożego Narodzenia, 
zwany a d w e n t e m , od „adventus Domini“, czyli nadejście Pań­
skie, z a c z ą ł  s ię  w  H is z p a n ii  i F r a n c j i  już w IV wieku, trwając 
przez dwa, albo trzy tygodnie, później zaś przez pięć tygodni, 
w  R z y m ie  natomiast pojawił się d o p ie r o  w  d r u g ie j  p o ło w ie  V  w . 
i ograniczył się do czterech niedziel. O d  X I  w ie k u  z w y c z a j  r z y m ­
s k i p r z y ją ł  s ię  w  c a ły m  ła c iń s k im  o b r z ą d k u .

Tak we wprowadzeniu adwentu, jak i w nadaniu mu litur­
gicznego charakteru, w z o r o w a n o  s ię  n a  w ie lk im  p o ś c ie ,  czasie 
pokuty, co widać z  f i o l e t o w e j  b a r w y  s z a t  l i t u r g ic z n y c h ,  za

Św ięty Jan Chrzciciel. Obraz m alarza A ndrea  del Sarto 
w G alerii Pitti w e Florencji.,

wyjątkiem b ia ły c h  d o  r o r a t ,  wedle czysto polskiego zwyczaju, 
opierającego się na przywilejach papieskich, podobnych do tych, 
które najpierw Z y g m u n t  S t a r y  uzyskał dla swej K a p l i c y  Z y g m u n -  
t o w s k ie j  na Wawelu. We Mszy św. opuszcza się (znów z wyjąt­
kiem rorat) radosny śpiew „ G lo r ia  in  e x c e ls i s “ , a w jutrzni chwa­
lebny hymn „ T e  D e u m “ . Trzeciej niedzieli adwentu (wedle nie­
dzieli Środopościa), z powodu bliskości Bożego Narodzenia, 
używa się r ó ż o w y c h  s z a t  l i t u r g i c z n y c h  zamiast fioletowych,
0 ile takie dany kościół posiada. Nigdy jednak adwent nie 
przyjął całkowitego charakteru czasu pokuty wielkopostnej, 
a w obrzędach nie milknie wesołe A lle lu ja .  W  liturgii przebija 
myśl, że k ie d y ś  p o ja w i  s ię  z n ó w  Z b a w ic ie l  n a  S ą d  O s t a t e c z n y , 
podobnie jak już raz przybył na świat, a w Ewangelii pierwszej 
niedzieli adwentu Chrystus mówiąc, o Sądzie Ostatecznym, wy­
raża się: „ U jr z y c i e  S y n a  C z ł o w ie c z e g o  p r z y c h o d z ą c e g o  z  m o c ą  
w ie lk ą  i m a je s t a t e m '4. Wedle staropolskiego zwyczaju, p r z e d s t a ­
w ic ie le  s t a n ó w , przynoszący na ołtarz świece w czasie pierwszych 
rorat, powtarzali: „ G o t o w y  je s te m  n a  s ą d  B o ż y “ . Liturgia wy­
raża prośbę, aby Chrystus zamieszkał w sercach ludzi, co właśnie 
oznaczają pierwsze słowa Mszy adwentowej „ R o r a t e  c o e l i  d e s u - 
p e r , e t  ra ib e s  p lu a n t  ju s t u m “ , czyli „Spuśćcie rosę niebiosa, 
a obłoki niech z deszczem ześlą sprawiedliwego14. Do tego 
przyjścia Pańskiego trzeba jednak przygotować się przez s k r u c h ę
1 p o k u t ę . Stąd to ostatniej niedzieli przed adwentem i pierwszej 
adwentu słyszymy w  E w a n g e li i  g r o ź n e  s ło w a  Z b a w ic ie la  o  z b u ­

r z e n iu  J e r o z o l im y  i podobnym do niego k o ń c u  ś w ia ta , a  t r z e c h  
d a ls z y c h  n ie d z ie l ,  o  g ło s z e n iu  p o k u t y  p r z e z  ś w . J a n a  C h r z c ic ie la .
Św. Jan przemawia do ludzi wszelkich stanów i zajęć, przypo­
minając im obowiązki, mówi, że nie jest ani Zbawicielem, ani 
Eliaszem, ani żadnym z wielkich proroków, ale „ g ł o s e m  w o ła ją ­
c e g o  n a  p u s z c z y ,  prostujcie drogę Pańską, prostymi czyńcie 
ścieżki Jego, wszelki pagórek będzie uniżony, a wszelka dolina 
podwyższona14. Św. .Jan wskazuje na Zbawiciela, jako na B a r a n k a  
B o ż e g o ,  który posłany jest po to, aby zgładził grzechy świata. 
Ewangelia na czwartą niedzielę adwentu podaje najdokładniej 
czas, kiedy ś w . J a n  w y s t ą p i ł  na puszczy w Betanii nad Jorda­
nem, a mianowicie w  p ię tn a s t y m  r o k u  p a n o w a n ia  c e s a r z a  T y b e -  
r iu s z a  i dalej wylicza rządzących częściami Palestyny z ramienia 
Rzymian.

Ś w . J a n  C h r z c ic ie l  c i e s z y ł  s ię  w ie lk ą  c z c ią  ju ż  o d  p o c z ą t k u  
c h r z e ś c i ja ń s t w a ,  jako ten, który Zbawicielowi udzielił symbolicz­
nego chrztu, a wierni tak z żydów, jak z pogan pamiętali, że 
przez Chrzest dostali się oni do Kościoła. Przedstawiano go 
zawsze w tunice zeszytej z sierści wielbłądziej, jak o tym mówi 
Ewangelia św., a już w baptisterium w Rawennie z V wieku 
ma on laskę zakończoną krzyżykiem, jako ten, który biegnie 
przed przyjściem Chrystusa „Praecursor Domini11.

C y k le  z ż y c ia  ś w . J a n a  były bardzo często oddawane 
w sztuce, podobnie jak chwila chrztu Zbawiciela, taniec Hero­
diady i śmierć św. Jana. —  Dziś zajmiemy się tylko postacią 
naszego Świętego, jako g ło s i c i e la  p r z y jś c ia  C h r y s tu s a .

Na ścianach pomiędzy oknami absydy w katedrze w  P a r e n z o  
w  I s tr ii , na mozaikach z połowy VI wieku, ukazuje się wyobra­
żony w mozaice kapłan Zachariasz, zwiastujący mu Archanioł 
Gabriel i syn Zachariasza, św. Jan, z brodą, laską z krzyżem, 
którą trzyma przez fałdy płaszcza, mający na zwykłej tunice 
centkowaną skórkę, a na niej dopiero płaszcz.

W okresie w ło s k ie g o  o d r o d z e n ia  p o s t a ć  ś w . J a n a , o b o k  
ś w . H ie r o n im a  i S e b a s t ia n a , n a le ż a ła  d o  n a jc z ę ś c ie j  w y o b r a ż a ­
n y c h .  Sławny L o r e n z o  G h ib e r t i  wykonał do kościoła O r s a n m ic h e le  
w e  F lo r e n c j i  w r. 1415 posąg bronzowy naszego Świętego, trzy­
mającego laskę z krzyżem i kartę, odzianego we włosiatą tunikę 
i zwyczajny płaszcz. Brak temu posągowi wprawdzie pomnikowej 
wielkości i wytworności, właściwej temu artyście, ale suche 
oblicze brodatego ascetycznego Jana, jego cały wyraz, jak 
i ubiór sprawiły, że typ ten pozostał odtąd miarodajny w rzeźbie 
i malarstwie.

Wielki D o n a t e l lo  uczynił tę odmianę, że św. Jana na posągu 
w  C a s a  M a r te ll i  w e  F lo r e n c j i  p r z e d s t a w ił  w  w ie k u  m ło d z ie ń c z y m  
je s z c z e  b e z  z a r o s tu . W e d le  z w y c z a jó w  ż y d o w s k ic h  p r z e d  t r z y ­
d z ie s t y m  r o k ie m  ż y c ia  n ik t  n ie  m ó g ł  z a c z ą ć  o b o w ią z k ó w  n a u c z y ­
c ie la ,  c z y  k a p ła n a , ale (ta „licentia artistica11 nieraz się odtąd 
w sztuce powtarzała, a. krzyżyk i karta z napisem świadczą, 
że Jan wyobrażony jest już jako głoszący posłannictwo Zbawi­
ciela, gdy w rzeczywistości starszy tylko o pół roku od Chrystusa,
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n a  p ó ł  r o k u  t y lk o  p r z e d  N im  w y s t ą p i ł .  J a n  n a  p o s ą g u  D o n a t e l la  
m a  t e ż  a s c e t y c z n y  w y c h u d z o n y  w y g lą d ,  o c z y  z a p a d łe ,  usita n a  
p ó ł  o t w a r t e ,  a  n a  p ie r s i  p o d  tu n ik ą  w id a ć  s t e r c z ą c e  p o d  s k ó r ą  
ż e b r a . T e g o ż  m is tr z a  p o p ie r s ie  b a r w io n e  w  B e r l iń s k im  M u z e u m , 
m a  o b o k  w y r a z u  n a tc h n ie n ia  w  p ó ło t w a r t y c h  u s ta c h , w y r a z  
p e w n e j w e s o ło ś c i .  P o s t a ć  m ło d z ie ń c z e g o  i c h ł o p i ę c e g o  ś w . Ja .na, 
p e łn ią c e g o  ju ż  s w ó j  u r z ą d  g ło s i c i e la  p r z y jś c ia  C h r y s t u s a , w p r o ­
w a d z o n a  p r z e z  m is t r z ó w  w c z e ś n ie js z e g o  o d r o d z e n ia ,  z ja w ia  s ię  
n ie r a z  i p ó ź n ie j .  C ie k a w a  je s t  f ig u r k a  ś w . J a n a  ja k o  d z ie c k a ,  
o d z ia n e g o  w  s k ó r k ę ,  s p ie s z ą c e g o  z o t w a r t y m i  u s ta m i, ja k b y  d la  
n a js p ie s z n ie js z e g o  s p e łn ie n ia  s w e g o  z a d a n ia , p r z y p is y w a n a  m i­
s t r z o w i  M ic h e lo z z o .

P o n ie w a ż  ś w . J a n  je s t  p a t r o n e m  F lo r e n c j i ,  w ię c  p r z e d e  
w s z y s t k im  o d t w a r z a l i  g o  m is tr z e  f l o r e n c c y ,  u  k t ó r y c h  w ła ś n ie  
w y k s z t a ł c i ł  s ię  r e n e s a n s . P o p ie r s ie  w  w y p u k ło r z e ź b ie  w  N a r o ­
d o w y m  M u z e u m  w  F lo r e n c j i  c h ł o p c a  g ł ę b o k o  n a t c h n io n e g o ,  
z n a p ó ł  o t w a r t y m i  u s ta m i, t r z y m a ją c e g o  z w y k ły  s w ó j  k r z y ż y k ,  
p r z y p is y w a n o  D o n a te l le m u , g d y  je s t  t y lk o  p o d  j e g o  w p ły w e m

O braz m alarza  F ra n cesco  F ra n cia  w  P in a k o te ce  w  B o lon ii, 
p rz ed sta w ia ją cy  M atkę B osk ą  z D z ie c ią tk ie m  ze św ię ty m i: 
A u g u sty n e m , J erzym , Ja n em  C h rz cic ie lem  i S zczepa n em .

w y k o n a n y m  d z ie łe m  D e s id e r ia  d a  S e t t ig n a n o ,  p o d o b n ie  ja k  d r u g ie  
w  t y m  r o d z a ju  w  C a s a  M a r t in e lli  w e  F lo r e n c j i .  Z a s łu g u ją  na 
w z m ia n k ę  r z e ź b y  c h ł o p c a  r o z w i ja ją c e g o  k a r t ę  z n a p is e m  „ a g i t e  
p e u it e n t ia m “ , c z y l i  „ c z y ń c i e  p o k u t ę " ,  d z ie ło  A n t o n ia  R o s e l l in o  
z r. 1 4 7 7 , w y k o n a n e  d la  k a t e d r y  f l o r e n c k ie j  i w  p o d o b n y m  
r o d z a ju  p o p ie r s ie  c h ło p c a  w  m u z e u m  w  F a e n z y ,  B e n e d e t ta  d a  
M a ia n o , ja k  i o b r a z  p o p ie r s ia  c h u d e g o ,  u d u c h o w io n e g o  c h ł o p ­
c z y k a  w  p r o f i lu ,  ja k b y  z n a jd u ją c e g o  s ię  w  e k s t a z ie ,  F r a n c e s c a  
B ia n ch i F e r r a r i  w  L u w r z e .

N a j le p s z y m i m a la r z a m i d z ie c i  w e  w ło s k im  o d r o d z e n iu ,  o b o k  
R a fa e la ,  b y l i  C o r r e g io  i A n d r e a  d e l S a r to .  O s ta tn i p o z o s t a w i ł  
n a jw s p a n ia ls z e  i n a jw ię c e j  z n a n e  o b r a z y  ś w . J a n a  w  m ło d y m  
w ie k u . W e  f l o r e n c k ie j  g a le r i i  P it t i  o d  c ie m n e g o  t ła  o d b i ja  ja s n a  
s z la c h e t n a  p o s t a ć  z a m y ś lo n e g o ,  p ię k n e g o  c h ł o p c a  o  k ę d z ie r z a ­
w y c h  w ło s a c h .  T o  r e n e s a n s o w e  m a lo w id ło  m ło d e g o  c h r z e ś c i ja ń ­
s k ie g o  b o h a t e r a , p o d  w z g lę d e m  w ie lk o ś c i  w y r a z u  i d o s k o n a ło ś c i

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  NUT
F R I E D  L E I N  A  

Kraków, Rynek gł. 17.

Wielki wybór nowości oraz muzyki dawniejszej

IM P O R T  K A W Y , H ERBATY, W INA  
O RAZ WSZELKICH  
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M .  J A W O R N I C K I
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Na prowincję w ysyłam y paczki żyw nościow e  
franco. -  DLA KLASZTO RÓ W  itp. OPUST.

s z tu k i ,  m o ż n a  ś m ia ło  z e s t a w ić  z  r z e ź b a m i s t a r o ż y t n y c h  b o h a t e ­
r ó w .  M n ie j b o h a t e r s k i ,  a  w ię c e j  m i ły  je s t  św . J a n  t e g o ż  a r t y s t y  
w  g a le r i i  k s ię c ia  L ic h t e n s t e in a  w  W ie d n iu ,  z e  z n a m ie n n y m  
r u c h e m  u k a z u ją c y m  r ę k i ,  s t a le  p o w t a r z a ją c y m  s ię  w  j e g o  p o s t a ­
c ia c h ,  o z n a c z a ją c y m  u k a z y w a n ie  Z b a w ic ie la .  —  T e n ż e  a r t y s t a  
w y m a lo w a ł  je s z c z e  w ie le  r a z y  d z i e c i ę c e g o  ś w . J a n a  z  M a d o n n ą  
z  D z ie c ię c ie m , a  k i lk a k r o ć  ju ż  w  w ie k u  d o jr z a ły m .

W ł o s c y  a r t y ś c i  t w o r z y l i  n ie r a z  c y k le  o b r a z ó w  z ż y c ia  
ś w . J a n a . T a k  P in t u r ic c h io  u k o ń c z y ł  w  r . 1 5 0 4  w  b a p t is t e r iu m  
p r z y  k a t e d r z e  w  S ie n ie  o ś m  m a ły c h  ś c ie n n y c h  m a lo w id e ł  z  ż y c ia  
ś w . J a n a  C h r z c ic ie la  i z  p o d o b iz n a m i  fu n d a t o r a ,  A lb e r t a  A r in -  
g h ie r i ,  k a w a le r a  z a k o n u  J o h a n n it ó w . D la  n a s  c i e k a w y  je s t  o b r a z  
ś w . J a n a  ja k o  c h ł o p c a  o d z ia n e g o  w  k o ż u s z k o w ą  t u n ik ę , t r z y m a ­
ją c e g o  k r z y ż y k  i k a r t ę  z n a p is e m : „ E c c e  A g n u s  D e i “ , s t o ją c e g o  
p r z y  ź r ó d le ,  a  w ię c  p e łn ią c e g o  ju ż  s w e  p o s ła n n ic t w o .  W ś r ó d  
d r z e w , o z n a c z a ją c y c h  p u s z c z ę  n a d  J o r d a n e m , w  k t ó r e j  ś w . J a n  
p r z e b y w a ł ,  s t o i  je l e ń  i ł a c ia t y  d a n ie l .

F i l ip p o  L ip p i ,  p r z y  p o m o c y  F r a  D ia m a n te , w y m a lo w a ł  w  k a ­
t e d r z e  w  P r a t o  s c e n y  z  ż y c ia  ś w . S z c z e p a n a  i ś w . J a n a  C h r z c i ­
c ie la ,  p e łn e  r o d z in n e g o  s e n ty m e n t u . N a s  z a jm u je  tu  w z r u s z a ją c a  
s c e n a , ja k  św . J a n  je s z c z e  ja k o  n ie w ie lk i  c h ło p ie c ,  o d c h o d z ą c  
n a  p u s z c z ę ,  ż e g n a  s ię  z  r o d z ic a m i .  A r t y s t a  o d t w o r z y ł  tu  d o s ło w n ie  
t e k s t  z  E w a n g e l i i  ś w . Ł u k a s z a  o  ś w . J a n ie :  „ A  d z ie c ią t k o  r o s ło  
i u m a c n ia ło  s ię  D u c h e m  i b y ł o  n a  p u s t y n ia c h  a ż  d o  u k a z a n ia  
s ię  s w o je g o  I z r a e lo w i" .

W  P in a k o t e c e  w  B o lo n i i  z n a jd u je  s ię  o b r a z  s z k o ł y  R a fa e la ,  
p r z e d s t a w ia ją c y  ś w . J a n a  t e ż  ja k o  m ło d z ie ń c a  b e z  z a r o s tu , 
m a ją c e g o  z a  c a le  o d z ie n ie  p r z e r z u c o n ą  s k ó r k ę  la m p a r ta , t r z y ­
m a ją c e g o  w  le w e j  r ę c e  k a r t ę ,  a  p r a w ą  p o d n o s z ą c e g o  r u c h e m  
m ó w c z y n i .  N a  t w a r z y  o d m a lo w u je  s ię  g ł ę b o k ie  p r z e ję c ie  p o s ła n ­
n ic t w e m . O b o k  k r z y ż y k ,  w y k o n a n y  z  p a t y c z k ó w  p r z y w ią z a n y c h  
d o  g a łą z k i ,  o d  k t ó r e g o  b i je  ś w ia t ło .  W  g łę b i  lś n ią  w o d y  J o r d a n u . 
D o  n a jp ię k n ie j s z y c h ,  c h o ć  n ie z b y t  z n a n y c h  w y o b r a ż e ń  ś w . J a n a  
n a  p u s z c z y  n a le ż y  o b r a z  G u id a  R e n i  w  g a le r i i  w  D u lw ic h , 
p r z e d m ie ś c iu  L o n d y n u . Ś w ię t y  m ło d z ie n ie c  b e z  z a r o s tu , s ie d z i  
z  k r z y ż y k ie m  w ś r ó d  l e s i s t e g o  k r a jo b r a z u ,  u k a z u ją c  z  w y r a z e m  
g ł ę b o k ie g o  n a tc h n ie n ia  n a  n ie b o .

P o n ie w a ż  ś w . J a n  w s k a z u ją c  n a  Z b a w ic ie la  r z e k ł :  „ O t o  
B a r a n e k  B o ż y ,  o t o  k t ó r y  g ła d z i  g r z e c h y  ś w ia t a " ,  w ię c  p r z e d ­
s t a w ia n o  g o  n ie r a z  z  b a r a n k ie m . W  m u z e u m  w  L il l  z n a jd u je  
s ię  b a r d z o  c i e k a w y  o b r a z  z d r u g ie j  p o ł o w y  X V  w ie k u , n ie z n a ­
n e g o  m is tr z a  z  R o m a n ii ,  M a d o n n y  z e  ś w . P io t r e m  i J a n e m , k t ó r y  
t r z y m a  m a lu t k ie g o  b a r a n k a  n a  m is e c z c e .  W  M u z e o  N a z io n a le  
w  N e a p o lu  je s t  o b r a z  m ie js c o w e j  s z k o ły ,  g d z ie  ś w . J a n  C h r z c ic ie l ,  
s t o ją c y  n a p r z e c iw  ś w . J a n a  E w a n g e l is t y ,  w s k a z u je  n a  b a r a n k a , 
k t ó r e g o  t r z y m a  n a  r ę c e .  Z e s ta w ia n ie  o b y d w ó c h  ś w . J a n ó w  b y ł o
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bardzo częste, ciekawe, że w sztuce bizantyńskiej i we fla.ii- 
dryjskiej.

Na obrazie wielkiego T iz ia n a  w  B r id g e w a te r  w  A n g lii
fundator bierze Dziecię z rąk Najśw. Panny, a św. Jan siedzi 
obok ukazując na baranka.

M ich e la n g e lo  C a ra v a g g io  ze św. Jana z barankiem uczynił 
zupełnie rodzajową scenę, na obrazie znajdującym się w Muzeum 
w  B a zy le i. Oto młodociany Jan trzyma na kolanach baranka, 
ukazując mu kwiaty, które baranek ma ochotę zjeść. Na ziemi 
leży krzyżyk z wstęgą, ze zwykłym napisem.

Wśród Świętych otaczających tron Madonny n a jcz ę ś c ie j 
p o ja w ia ją  s ię  św ię c i J an  C h rzc ic ie l, H ieron im  i S eba stia n , nieraz 
sąsiadując ze sobą, przy czym artyści używali rozmaitych spo­
sobów, żeby akcję urozmaicić. Ciekawie wygląda czasem św ię ty  
J a n , b o s y , le d w ^ u b r a n y , z nieuczesanymi włosami, w śró d  sw y ch  
w y tw o r n y c h  to w a rz y s z y , jak np. na obrazie S an dra  B o tt ic e lle g o , 
z r. 1485, wykonanego do sławnej kaplicy d e ’ B ard i, p rzy  k o śc ie le  
św . D u ch a  w e  F lo r e n c ji , obecnie znajdującym się w galerii 
w Berlinie, gdzie Madonna siedzi na. przepysznym marmurowym 
tronie, mając po bokach kwiaty w emaliowanych i złoconych

Z a tok a  N eap o lita ń sk a  z w id o k ie m  n a  W ezu w iu sz .

KAROL JANKOWSKI i Syn
Fabryka sukna w Bielsku. 
Oddział w Krakowie, Rynek Gł. 41.

P O L E C A

M A T E R J A Ł Y  P I E R W S Z E J  JAKOŚCI
na u bran ia , p ła s z c z e , su tan n y  i b u n d y  

p o  ce n a ch  śc iś le  fa b ry cz n y ch .

naczyniach, a bosy św. Jan Chrzciciel ma naprzeciw siebie 
liczonego św. Jana Ewangelistę. Podobne przeciwstawienie two­
rzy on naprzeciw biskupa w pontyfikalnych szatach, stojąc na 
wspaniałym wschodnim kobiercu, na obrazie s z k o ły  V e rro c h ia , 
zw a n y m  M adon na  di P ia zza  w  k a ted rze  w  P is to i.

Wspomnę na końcu o niezwykłym dziele, jakim są b a łty  
w  O pera  d e l D u o m o  w e  F lo r e n c ji , pozostałe z ornatu, dalmatyk 
i kapy, wykonane mieniącym się ściegiem na złotym tle, przez 
hafciarzy burgundzkieh, francuskich i miejscowych, w'edle ry - 
s y n k ó w  A n to n ia  P o lla in o lo , a przedstawiających sceny z życia 
św. Jana, od zwiastowania kapłanowi Zachariaszowi, aż do 
śmierci i pogrzebu naszego Świętego. Piękno ich polega nie 
tylko na przepysznych barwach, ale i na d o s k o n a ły m  rysu n k u , 
k o m p o z y c ji  i u k ła d z ie  p o s z c z e g ó ln y c h  scen . Widzimy jak św. Jan 
stojąc wśród skalistej okolicy na wystającym kamieniu, naucza 
zgromadzonych słuchaczy, jak napomina ludzi rozmaitych sta­
nów, jak udziela chrztu pokuty, jak rozmawia z królem Herodem 
Antipasem, który zsiadł z konia, odszedł od orszaku i sam żywo 
rozmawia ze św. Janem. Dalsze hafty ukazują ucztę u Heroda, 
śmierć i pogrzeb św. Jana.

Wszystkie te, a tak różnorakie dzieła sztuki są ż y w y m  
św ia d e ctw e m  te j c z c i , ja k ą  s ię  c ie s z y ł św . Jan , głosiciel pokuty 
i poprzednik Zbawiciela, którego narodzenie dzisiaj z radością 
obchodzimy.

K s. W ł. D łu g o sz

W polskim  w agonie do W iecznego M iasta
(11) Jedziemy do Neapolu. Równina —  po prawej na obec­

nie osuszanych odwiecznych bagnach wznosi Mussolini kilka 
nowych miast ,—  szereg' nowoczesnych budowli majaczy w od­
dali. Po tym góry i górki —  znowu pola uprawne miasta —  
na prawo przebłyskuje blade, zamglone morze —  po 3 godzinach 
jazdy Neapol. Ruchliwe i krzykliwe portowe miasto, większe jak 
Rzym, ale też i znacznie brzydsze i brudniejsze —  sporo że­
brzących. Śpiewające miasto —  jak je nazywają (przynajmniej 
w filmach); nas prześladowała tylko rozklekotana muzyka ja­
kiegoś aparatu grającego umieszczonego na wehikule. Miasto 
św. Januarego, z jego krwią od tylu wieków burzącą się jak 
żywa. Zwiedzamy katedrę pod wezwaniem tego Świętego, szkoda 
że nie mamy czasu zwiedzić tutejszych katakumb i dwustu kilku­
dziesięciu kościołów.

Długimi, szerokimi ulicami suniemy w stronę Pompei. Ulice 
obsadzone kwitnącymi oleandrami —  z domostw zalatuje nie­
miły zapach smażącej się oliwy —  na ulicy śmieszne zaprzęgi: 
dwa rosłe konie i jedno oślątko; nie wiadomo czy naprawdę 
i ono ciągnie czy tylko rozwesela konie swymi ogromnymi usza­
mi. Za miastem gaje oliwkowe, pomarańczowe, pola winogron. 
I ot Pompeja, letnisko starożytnych Rzymian. Tragiczne miasto 
zniszczone trzęsieniem ziemi w r. 63 po Chrystusie, a zaledwie się 
odbudowało już w r. 79 zostało zalane lawą i gorącym deszczem 
popiołu i kamieni z pobliskiego wulkanu Wezuwiusza. (Podobny 
los spotkał w tym samym roku miasta Herculanum i Stabiae). 
W  Pompei miało wtedy zginąć 2 tysiące ludzi, 18 tysięcy ucie­
kło. Wnikam Wezuwiusz w starożytności uchodził za wygasły, 
aż w 79 roku przypomniał sie że żyje. Od tego czasu wybuchy 
Wezuwiusza powtarzały się w latach: 203, 471, 512, 685, 982, 
1036 i 1139. Teraz wulkan odpoczął sobie aż do roku 1631, 
w którym znowu zniszczył wiele podgórskich miejscowości m. in.

Resinę. Zginęło wówczas 3 tysiące ludzi; w r. 1794 zniszczył 
miasto Torre del Greco, w r. 1872 w czasie wybuchu zginęło 
300 osób; w latach 1895— 1898 wylało się z Wezuwiusza ponad 
100 milionów in3 lawy; ostatni silny wybuch miał miejsce w r. 
1906, niszcząc miasto Boscotrecase a uszkadzając bardzo: Otta- 
viano, Sarno, San Gennaro, Sau Giuseppe; wtedy też została 
zniszczona linowa kolejka wiodąca na Wezuwiusz. .W tym także 
roku wysokość szczytu Wezuwiusza zmniejszyła się o 114 m. 
W  latach 1913, 1926, 1927, 1928 i 1929 były także wybuchy, 
ale już mniej groźne.

Słuchamy o tym wszystkim, błąkając się po odkopanej za­
marłej Pompei i patrzymy ze zgrozą na sprawcę tylu nieszczęść, 
na Wezuwiusz, który z pióropuszem ciężkiego białego dymu wy­
gląda sobie tak niewinnie, że niktby go nawet o to wszystko 
nie posądził. Stary dziadek z dymiącą fajką w zębach... Ot taka 
sobie zwykła góra o dwóch szczytach (jeden 1186 m. wysoki, 
drugi 1.132 m., średnica krateru, skąd się wydobywa ognista 
lawa, wynosi obecnie 500— 700 in.). —  Zwiedziwszy muzeum, 
w którym pomieszczono część odkopanych w Pompei zbiorów, 
w tym odlewy postaci zasypanych ludzi i zwierząt, wkraczamy 
w ulice i place zamarłego miasta. Ulice jakby jeszcze wczoraj 
po Nnich jeździły ciężkie wozy, żłobiąc głębokie koleje w wielkich 
płytach kamiennego bruku. Tu i ówdzie studnia, cokół jakiejś 
figury, fontanna, pod domami leżą bronzowe rury ówczesnych 
wodociągów... kilka placów z kolumnami świątyń, budynków 
urzędowych, dwa teatry (jeden na 5 tysięcy widzów, drugi na 
1.500 osób), amfiteatr na jakieś 20 tysięcy miejsc i szeregi do­
mów bez dachów, ulic i uliczek. Niektóre domy zachowały się 
znakomicie, z salonami, kuchniami, jadalniami, westybulami, 
napisami, malowidłami, mozaikami. (Co cenniejsze rzeczy wy­
wieziono do różnych muzeów świata). Dziś jeszcze można obej­
rzeć piękny dom poety tragicznego, dom chirurga (lekarza), 
aptekę, koszary gladiatorów, jakieś młyny, zakłady przemysło­
wo... Ot było sobie to wcale wielkie, wygodnie urządzone mia-
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Gdy się Chrystus rodzi...
(Z wrażeń włoskich).

Powoli zapadał fioletowy zmierzch, zasnuwając lekką, szarą 
mgłą prastare zaułki średniowiecznego miasta, Albauo. Stro­
mymi, wąskimi' uliczkami, piąłem się ku położonemu u szczytu 
miasta, uroczeniu zakątkowi, w którym rozsiadły się, romanty­
cznie wtulone w wiecznie zielone cyprysy, ubogie mury klasztoru 
OO. Kapucynów.

Chłodne podmuchy wieczornego wiatru, rozwiewały gdzieś 
hen —  daleko, cudne miraże włoskich nastrojów, przypominając, 
że na świecie panuje niepodzielnie, w kryształowo-lodową ustro­
jona koronę —  matka Zima. Przypomniał mi o tym i mój 
kieszonkowy kalendarz, kiedy rano, wsiadając do pociągu, na 
dworcu, w Rzymie, wydarłem kartkę z numerem 24 grudnia.

W  majestacie królującej ciszy, rozległ się głos drewnianej 
kołatki, którą zastukałem u niewielkich, żelaznych drzwi klasz­
toru. Za chwilę, w zakratowanym okienku, pojawiła się brodata, 
zakapturzona twarz mnicha, który powolnym głosem pytał; kto 
i po co. Po dobrej chwili czekania, wszedłem wreszcie na długą 
aleję, która zawiodła mnie wprost do zabudowań klasztornych. 
Kiedy otwierałem charakterystyczne, bronzowe oddrzwia kapu­
cyńskiego obejścia —  w tej samej chwili zadzwoniono na 
,.Anioł Pański14. Kończył się szary dzień a zbliżał pełen tajemnic 
wigilijny wieczór.

W  klasztorze tym byłem już nieraz. Zamieniwszy więc kilka 
serdecznych pozdrowień, wąskimi, tchnącymi wielką prostotą 
i ubóstwem, korytarzami, udałem się do gościnnej celki. Jak 
miłym wydał mi się ten przybytek spokoju i ciszy, daleki od 
rozgwaru oszalałego tempem nerwowego pospiechu —  dzisiej­
szego świata. Jak wielkim skupieniem i wewnętrznym spokojem 
mogła odetchnąć dusza, miotana, dzień na dzień, tysiącami 
ataków ze strony ducha ciemności. Duch wielkiego Ojca ubó­
stwa —  świętego Biedaczyny z Assyżu, królował tu wszech­
władnie. Rozgościłem się jak mogłem najlepiej, przygotowując 
się w skupieniu na nadchodzącą Wielką Tajemnicę nocy.

W  konwencie zadzwoniono. Cicho, a pospiesznie wysypy­
wali się Ojcowie i Bracia ze swych cel i już wśród blasku, 
ledwie błyszczących, lamp, zdążali do przestronnego refektarza. 
Za nimi skierowałem i ja swe kroki, boć przecie miała rozpocząć 
się wigilijna wieczerza. W  gronie bronzowych mnichów, przy 
śnieżno-białym obrusem zaścielonym stole, rozpocząłem spoży- 
Avanie darów Bożych. Nic nie było tam z tych naszych, proszo­
nych uczt. Proste, postne potrawy, od ryb na oliwie i gorzkich 
sałat począwszy, a na owocach skończywszy. Jako jedyną 
okrasę podano na końcu czarną kawę i bułkę. I choć pokarmy
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nie wykwintne, choć nie wśród śmiechu, życzeń i muzyki —  to 
jednak właśnie to milczenie i monotonny głos czytającego na 
podwyższeniu brata, ta prostota otoczenia, te zakapturzone 
twarze, czyniły taki nastrój, któremu nie odpowie żaden, choćby 
najsympatyczniejszy i najweselszy na świecie. Ubogo, lecz 
z jaldm podniesieniem ducha, z jaką radością wewnętrzną i czy­
stością sumienia dzielono się czym chata bogata. Po wieczerzy, 
udano się na rekreację, krótką i nie gwarną, bo przed północą 
trzeba było wstać na uroczystą, śpiewaną jutrznię. Rozeszli się 
więc mieszkańcy tego Bożego zakątka do swych cel, a ja, nie 
czując bynajmniej znużenia, a co więcej chęci spania, wyszedłem 
na ogród.

Cudowna noc ogarnęła mnie z miejsca. Srebrny księżyc, 
z granatowego, roziskrzonego tysiącami gwiazd nieba, lał poto­
kami światła, wyczarowując niebywale efekty. Rzucając przed 
sobą długi, czarny cień, szedłem żwirową aleją ciemnych cypry­
sów, ku szerokiemu tarasowi. Wiatr ustał i w przyrodzie pano­
wała cisza. Za mną pozostały mury klasztoru, a przede mną 
lśniły w księżycu białe stopnie werandy. Wsparłem się o balu­
stradę. Hen —  u dołu —  drgało srebrem niezmierzone, szerokie 
zwierciadło jeziora albańskiego. Na wprost, po przeciwnej jego 
stronie, na jasnym niebie, leciutką blado-niebieską linią, ryso­
wały się góry albańskie, a niemal na prost oczu migotała świa­
tełkami; Rocca di Papa. Na lewo, rysował się konturami, nieco 
niżej położony, Castel Gandolfo, a śmiałym łukiem ku północy, 
urocze, błyszczące —- Marino. Lekki, srebrny pył przyprószył 
całą panoramę. Stałem więc i zatopiwszy się w cud Boskiej

sto. A przy tym bardzo zepsute, poprostu rozpustne —  jak 
świadczą niektóre zabytki. —  Co najciekawsze, to krótkość ludz­
kiej pamięci; na zasypanym mieście w ciągu wieków zazieleniły 
się pola, kołysały się łany, porosły winnice, a jeszcze w r. 1592, 
kopiąc, wodociągi, nie przypuszczano, że tam pod ziemią, znaj­
duje się zasypane miasto-cmentarz. Dopiero w 18 wieku przeko­
nano się, że pod ziemię jest Pompeja a nie Stabiae, jak począt­
kowo sądzono. Prace nad odkopaniem trwają do dziś, a znawcy 
zapowiadają wiele jeszcze ciekawych rzeczy.

Po krótkim wypoczynku dobrze już po południu ruszamy 
na szczyt Wezuwiusza to znaczy nie tyle my ruszamy ile raczej 
auta, wiozące nas początkowo urodzajnym stokiem wulkanu 
wśród winnic i ogrodów, potem lasów piniowych, a wreszcie 
serpentyną zbudowaną wśród zastygłych dawno strumieni lawy, 
popiołu i czarnego żużla wulkanicznego. Smutno tu i pusto, tym 
smutniej, że czarne spiętrzone i skłębione jak grube powrozy 
strumienie zastygłej lawy odbijają od widocznej jak na dłoni 
cudnej zatoki neapolitańskiej, od szmaragdowej w dole zieleni, 
białych miast i wiosek. Na pewnej wysokości auta stają, dalej 
ku kraterowi trzeba się piąć krętą ścieżyną. Na szczycie dmie 
gwałtownie zimny, przejmujący wicher, skądś z sróry r ■ 
żar i zalatuje duszący zapach siarki. Mimo to idziemy dalej 
w górę, skacząc po zastygłych pagórkach. Pełno rozpadlin i 
szczelin. Usta i nosy zatykamy chustkami i ubraniami, jest coraz 
duszniej i goręcej, a szczytu jeszcze ciągle nie widać. Już blisko. 
Co to? W gęstej mgle błyska ogień, nie, raczej płynie ogień. 
Jeden, drugi, trzeci czwarty strumień płynącego ognia. Prze­
wodnicy powiadają nam. że mamy szczęście, bo Wezuwiusz od 
wczoraj „pracuje44. Istotnie słychać jakiś głęboki, stłumiony 
pomruk. Podchodzimy jak się da najwyżej. Siarczany gorący 
dech, wionący od krateru ostrzega dławiącym kaszlem, że dalej 
iść nie wolno pod karą omdlenia i wpadnięcia w grząski płynący 
ogień. Zgrozą wieje dokoła. Nawet wielki pies co tu przyszedł 
ze swym panem, leży smutny, ukrywszy nos głęboko w fałdy

jakiegoś płaszcza. Dwaj „przemysłowcy44 włoscy wyszli aż tu 
na zarobek. Za kilka lir nabierają na metalowy pręt nieco ogni­
stego żużla, wgniatając weń pieniądze. Za kilka minut lawa 
stygnie i pamiątka gotowa. Patrzymy dokoła; wszędzie góry 
czarnej lawy i ani źdźbła żywego, bo i jakżeby się tu co żywego 
ostało, skoro siarczany zaduch nawet barwy ubrania w krótkim 
czasie zmienia. Stoimy chwilę i patrzymy, a ogień płynie ciągle, 
i ciągle, choć bardzo powoli... Wracajmy już! Jakoś tu strasznie 
i niesamowicie... Cóż znaczy człowiek ze swoimi wynalazkami 
wobec tej strasznej siły utajonej we wnętrzu ostygłej tylko po 
wierzchu ziemi? Cóż dopiero musi być na innych planetach, 
słońcu, gwiazdach? Można dostać zawrotu głowy na samą myśl
0 tym. I cóż jest człowiek,, że tak pysznie podnosi swą głowę? 
Jak potężnym jest majestat i moc Tego, który to wszystko z ni­
cości wyprowadził i ujął w karby praw! A  jednak ten Bóg tak s 
umiłował ludzi, że Syna Swego jednorodzonego zesłał na świat...
1 to jako małą, słabą Dziecinę... Tajemnica Miłości Bożej...

Jest rano, deszczyk rosi, a nasz statek z portu neapolitań- 
skiego odbija w drogę na czarującą wyspę Capri (Kapri). W  por­
cie ciżba okrętów małych i wielkich, pasażerskich i wojennych, 
najeżonych armatami pancerników, trzy łodzie podwodne wy­
łaniają z głębin grzbiety swoich cielsk... na jednej widzę nazwę 
Calvi. Dwie godziny jazdy okrętem, dwie godziny huśtawki, my 
zieleniejemy a Wezuwiusz ciągle widny jak na dłoni... Robi się 
słoneczna pogoda. Przybijamy do opiewanego. w pieśniach za­
wieszonego na skałach uroczego Sorento... wnet czarowna wyspa 
Capri. Wapień i zieleń, pomarańcze, figi i winograd... Na tym 
tle białe domki kilkutysięcznego miasteczka i will... Na szczycie 
kościół. Dobrze się w jego ciszy modlić, kiedy rozpłakało się 
lazurowe tu zwykle niebo i deszcz leje jak z cebra. Zwiedziwszy 
jak się dało wyspę, powoli wracamy do przystani. W  powrotnej 
drodze chwyciła nasz statek burza z piorunami i potokami de­
szczu. Zagadaliśmy się tymczasem na dobre z młodym księdzem 
szwajcarskim. Jest wikariuszem w Genewie. Dopytuje się cie-
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prelegentów. Niezwykle ciekawe a żywo ujęte argumenty tworzą 
zwartą budowę, której szczytem jest przekonanie czytelnika, że 
w oparach al«oholu ginie dusza człowieka, ginie naród. W  dzwon 
bije na trwogę i ratowników zwołuje ta książka, która powinna 
stać się pomocą dla działaczy społecznych świeckich i duchownych.

miłości, zatraciłem poczucie czasu. A na ziemie powoli, powoli 
spływała godzina Wcielenia Pana. Przypomniałem sobie o tym, 
gdy z daleka doleciał mnie głos rozkołysanych dzwonów. Roz­
dzwoniło się Ałbano, Kapucyni —  odpowiedziały im dzwony 
w Gandolfo, Marino, echem odbiło Genzano i Nemi, a przez 
srebrzystą taflę jeziora popłynęły poważne, spiżowe dźwięki aż 
hen —  z Rocca di Papa. W  niebiesko-srebrną ciszę, nocy wtopiły 
się akordy dzwonów i dziwną, bardzo dziwną harmonią zespo­
lone, otoczyły mą duszę. —  „Chrystus się rodzi!“ —  Już wołają 
spiżowe serca wszystkich spod Jego znaku —  już w godzinie 
północy, przerywają sen człowiekowi znużonemu brzemieniem 
ciężkiego przyziemnego życia ■—  pieśnią potężną’—■ zwiastując 
mu narodzenie Życia, które dla niego stanie się Odpoczynkiem 
i Mocą. Rozchybotały się „usta Boże“ w tę księżycową, cudną 
grudniową noc. Rozbudziły śpiące po drzewach ptaki, po ska­
łach orły, rozbudziły bydło po stajniach i białe owce po górskich 
zagrodach. Północ dniem się stała —  pełna gwaru i życia. Za 
chwilę na głos kapłana zstąpi na ołtarz Syn Boży.

Dzwonek w sygnaturce kapucyńskiego klasztoru kołysał się 
szybko, radośnie wołając: „już czas, już czas“ . Rzuciłem raz 
jeszcze ostatnie spojrzenie po okolicy, objąłem cały ten niewy­
powiedziany czar „betlejemskiej noey“ —  nad wspaniałym, 
albańskim jeziorem i spiesznie opuściłem taras, udając się do 
kościoła na uroczystą Mszę świętą, zwaną „mszą pasterzy".

A kiedy noc bladła, matowiał srebrzysty księżyc i brylantowe 
gwiazdy, a opalowe blaski wschodu wypijały granaty nieba —  
na ziemi był już Pan. W  oświetlonej kolorową lampką szopce, 
uśmiechała się woskowa twarzyczka Dzieciny i rączkę'wyciągała 
ku światu, a jasne postacie aniołów trzymały w rękach wstążkę 
z napisem —  „pokój ludziom dobrej woli“.

 ooqoo------

kawie o Polskę i Polaków: zna kilku Polaków w Szwajcarii; 
jakaś staruszka, córka emigranta-powstańca mieszkająca w Ge­
newie podarowała mu nawet na pamiątkę zegarek. Mówimy o 
powstaniach, o obecnym stanie Polski, o komunizmie, o żydach. 
Jak oni ich dobrze tam w stolicy Szwajcarii znają, jak czują 
ich rękę... Ksiądz jest patronem katolickiej młodzieży robotni­
czej, więc mówimy obszernie na ten temat. Z miłym zdziwie­
niem przyjmuje do wiadomości, że harcerstwo w Polsce jest 
w zgodzie z Kościołem katolickim. U nich w Szwajcarii musieli 
już założyć osobne harcerstwo dla katolickiej młodzieży... Nic 
dziwnego, żyją wśród protestanckiej większości. Wśród ciemnej 
nocy milionowe światła ogromnego portu i ot już Neapol.

Za godzinę pociąg przepełniony cywilami i wracającymi 
z Abisynii żołnierzami niesie nas z powrotem do Wiecznego Mia­
sta. Na ostatni nocleg i spakowanie pianatków. Jutro wczas rano 
podróż do grobu św. Franciszka w Assyżu i Porcjunkuli. Nie 
będę nawet potrącał o ten temat, nie chcąc w pośpiechu lekko 
potraktować uświęconych życiem św. Biedaczyny miejsc. Jego 
gruby bury połatany habit —  który nam pokazuje brat Polak —  
działa, na nas więcej niż najwspanialsze freski Giotta. Po upa­
łach rzymskich, po ciepłych deszczach Neapolu, dziś ziąb przej­
mujący, a w dali przy zachodzącym słońcu grają czerwienią i 
fioletem ośnieżone szczyty gór. A przecież dziś dopiero 30 wrze­
śnia. Wieczorem jedziemy dalej do Florencji na dwudniowy po­
byt. Błądziliśmy po przebogatej katedrze, baptisterium, świą­
tyniach, wspaniałych galeriach obrazów Uffizi i Pitti. Błąka­
liśmy się po zaułkach miasta Dantego i Savonaroli, patrzyliśmy 
na Florencję z tarasów ocienionego cyprysami Fiesole. Inni już 
lepsi ode mnie, wspominali o tym wszystkim na łamach „Dzwo­
nu" i może jeszcze kiedyś wspomną. Mnie czas kończyć i prze­
prosić Czytelników za rozwlekłą pisaninę.

Ze spraw wychowawczych.

Ponad śnieg
Lecą. . .  i lecą. . .  białe płatki śniegu na szerokie obszary 

pól, na rozległe błonia, równiny, ugory, na lasy i w ogród 
mój lecą. . .  lecą. . .  i lecą. . :  Już tonie w ich bieli świat i si­
ny bór zapada się po pas . . .

Zachwycona niecodzienną szatą przyroda i jakby syta 
śnieżnej topieli osłupiała, zamilkła uroczystą ciszą. . .  Spójrz 
w okno —  białe płatki jeszcze lecą. . .  i lecą. . .  W  fryzowa­
nych czuprynach i pióropuszach stanęły krzaki przydrożne. Zie­
mia jak okiem sięgnąć w odmiennej, strojnej szacie, w bieli 
koronek i tiuli, w brylantach pereł i wisiorków.

Z zachwytem i lubością kładzie się na swym własnym dziele 
źrenica Boga - Artysty. I białe śnieżne płatki dalej śle . . .  i śle—  
w nieskończoność . . . !

Olśnione są oczy ludzkie cudami krajobrazów zimowych, 
olśnione są bielą lasów, pól i opłotków, gdzie jej nie depce bru­
talna stopa, gdzie na długo zatrzymuje się jej świeżość.

Ale pomyśl! —  Podobnie hojną dłonią, jak białe płatki 
śniegu Bóg śle i śle niestrudzenie niewinne dusze na świat, któ­
rych biel, czystość, nieskazitelność, anielskość —■ ponad śnieg; 
której tylko biel lilij równać się może. I dosłownie, jak płatki 
śniegu iecą dusze niewinnych nowonarodzonych dzieci na zie­
mię. A Bóg powierza ich dalszy los ludzkości, dając pierwszeń­
stwo rodzicom i wychowawcom, a w końcu światu całemu, ale 
równocześnie drży o biel ich dusz, którą cieszy się Jego Boża 
źrenica i dlatego największą i najstraszniejszą groźbę, _ dobrze 
nam znaną z Pisma św., kieruje do gorszycieli. Straszniejszych 
słów nie wypowiedział Chrystus Pan za Swego żywota.

Z zaufaniem Ojca i Przyjaciela powierza nam Bóg niewinne 
dusze, ale też z surowością Sędziego upominać się nam będzie 
o nie. Mamy Mu je wrócić tak niewinnymi, jakie wyszły z rąk 
Jego, a w dodatku wpłynąć na rozwój cnót, które mają ową 
niewinność przystroić i przyozdobić. Czyż znajdzie się człowiek, 
któremu nie podoba się biel śnieżnych piór, w które stroi się 
dziś każdy krzew, każde źdźbło, cała przyroda? Czyż nie 
zachwyca oczu naszych biel lilij, róż i jaśminów? To wszystko 
arcydzieła, których Bóg udziela tak szczodrze, hojnie i obficie, 
że aż człowiek te skarby niejednokrotnie poniewiera, marnuje. 
A przecież nad pięknością ich króluje i przewyższa ją piękno 
niewinnych dusz. Oto najwyższa troska rodziców, wychowaw-

Polski wagon, ten sam, który nas przywiózł, niesie nas 
z Wiecznego Miasta z powrotem „na Ojczyzny łono". Jeszcze 
tylko Alpy —  mroczny tum św. Szczepana w Wiedniu, gdzie 
słuchamy Mszy św., pobieżne zwiedzenie miasta, na lewo Kahlen­
berg Sobieskiego i w oddali... Polska. A w niej polski Rzym... 
Kraków.

(Koniec).

N aw et z o g n is te j law y  m ożn a  cią g n ą ć  zysk , c ze g o  d o w o d e m  d w a j 
m ło d z i  W ło s i, p ra cu ją cy  b lis k o  k ra teru  W ezu w iu sz a  n a d  fa b r y k o ­

w a n iem  p am ią tek .

Gazetę dobrą łatwo wymówić, ale kto Ci w tedy zastąpi przyjaciela, z którymbyś w niedzielne  
popołudnia i w  długie wieczory mógł szczerze pomówić, do któregobyś mógł o swoich  

radościach i smutkach napisać?
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ców ludzkości, szanowanie, zachowanie śnieżnej czystości, aniel- 
skości dusz dzieci, aby nie zostały ordynarnie wdeptane w pył 
i brud ziemi. Czuwajmy!... Czuwajmy nad nimi, ale i nad.sobą. 
Czuwajmy nad naszymi rozmowami przy dzieciach. Czuwajmy 
nad tym, co dzieci biorą dó rąk, z czym się stykają: dzienniki, 
książki, ilustracje, kina, otoczenie.

Czy.dziś z naszej winy nie więdną białe lilie serca.... nie 
opadają ich śnieżnej białości płatki?.... Czuwajmy!... M.

Kursy wychowawcze dla matek
( W  myśl tegorocznego hasła Akcji Katolickiej „Duch Chry­

stusowy w wychowaniu w domu i szkole". Zarząd Katolickiego 
Stowarzyszenia Kobiet w Krakowie zorganizował kursy wy­
chowawcze dla matek w swoich oddziałach na terenie całej 
Archidiecezji. Treść kursów o charakterze popularnym obejmuje 
w pierwszym rzędzie wykład praktyczny wskazań zawartych 
w Ewangelii i katechizmie w odniesieniu do zadań wychowaw­
czych oraz oświetla niebezpieczeństwa doby obecnej i drogi 
ratunku i odrodzenia w oparciu o naukę Chrystusową i kato­
licką zasadę. Również moment społeczny i obywatelski w kształ­
ceniu charakteru młodzieży jest poważnie brany pod. uwagę 
w wykładach. Poszczególne kursy trwają cztery dni i —  o ile na 
to miejscowe warunki pozwalają —  bywają przeważnie zakoń­
czone krótkim nabożeństwem z błogosławieństwem w kościele, 
co przyczynia się do podniesienia nastroju religijnego i utrwa­
lenia zadań kursu w sercach i umysłach słuchaczek.

Duże zainteresowanie oraz znaczna frekwencja na wykła­
dach wskazuje na ich potrzebę i aktualność, biorą w nich udział 
matki nawet z poza stowarzyszonych nieraz z dalej położonych 

. miejscowości, czasem kulawe i słabe. Wywiązują się dyskusje, 
wypowiadają bolączki i braki nierzadko odkrywają się rany 
bolesnych powikłań domowo-rodzinnych, szuka się rad i wska­
zówek. Czcigodne duchowieństwo parafialne wybitnie i chętnie 
popiera tę akcję zarządu K. S. K. polecając ją z ambon i udzie­
lając prelegentce informacyj o warunkach i potrzebach miej­
scowych co pracę ogromnie ułatwia. Dotychczas kursy odbyły 
się w następujących oddziałach: P r o k o c im ie , P rąd n ik u , G a ju , 
M y ś le n ica ch , Ś w ią tn ik a ch , S k a w in ie , G rz e g ó rz k a ch , I g o ło m y j 
i W a w r z e ń c z y c a c h . Po parotygodniowej przerwie okresu świą­
tecznego, wykłady zostaną ponownie w dalszym rejonie podjęte. 
Z uznaniem należy podnieść działalność poszczególnych zarzą­
dów K. S. K. w umiejętnym niemal bez wyjątku przygotowa­
niu technicznym kursów. Program pow. wykładów wygłasza­
nych obecnie w krakowskiej diecezji został przez Instytut 
Główny w Poznaniu zaaprobowany i rozesłany do wszystkich 
zarządów w Polsce. —  Przeprowadzenie kursów sekretariat ge­
neralny powierzył p. M. M a teck ie j.

wiiold truszkow skT
Kraków, Sukiennica 24 25. — .

p o l e c a  t kani ny  w e łn ia n e  i b a w e łn ia n e  p o  n isk icn  cen a ch .

Gdzie źródło pokoju świata?
P re z y d e n t  S ta n ów  Z je d n o czo n y ch  A . 1’ . R o o s e r e lt  na k o n fe re n c ji  

p a n a m e ry k a ń sk ie j w  B u en os A ir e s  w y g ło s i ł  p r z e m ó w ie n ie  p o ś w ie c o n e  
z a g a d n ien iu  p o k o ju . W z a je m n e  p o ro z u m ie n ie  m ię d z y  re p u b lik a m i 
N ow eg o  Ś w ia ta  —  m ó w ił  —  p o m ó c  m oże  Ś w iatu  S ta rem u  p rz y  u su ­
w a n iu  g ro z y  k a ta stro f w o je n n y ch . L u d n ość  w szy stk ich  k r a jó w  w  sze ­
ro k ich  sw y ch  m asach  p ra g n ie  żyć w  p o k o ju  i ty lk o  je j  w o d z o w ie  
i w ła d c y  p ch a ją  ją  c ią g le  ku w o jn ie . M y tutaj w a lk ę  od rzu ca m y , 
g ło szą c , że d o b r o d z ie js tw o  p o k o ju  zysk ać m ożn a  u s iln ą  p ra cą , z b io r o ­
w y m  w y trw a ły m  w y s iłk ie m . N atom iast tam , za O cean em , w id z im y  
św ia t  s ta rg a n y  stary m i za w iśc ia m i i n ow y m  fa n atyzm em . S ły szy m y  
stam tąd  h asła , że n ie s p r a w ie d liw o ś c i i a n ta gon izm y  u su n ie  s ię  je d y n ie  
siłą  p ię śc i, a n ie  rozu m em , p rz e zo rn o śc ią  i ś rod k a m i p o k o jo w y m i; 
że n o w e  r y n k i zbytu  z d o b y ć  m ożn a  ty lk o  d ro g ą  p o d b o jó w . C zytam y,
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ja k  le k c e w a ż y  s ię  św ię tą  p o w a g ę  u m ó w  z a w a rtych , w id z im y , jak  w e  
w szy stk ich  tam  k ra ja ch  p rz e p ro w a d z a  s ię  z b r o je n ia  na o lb rzy m ią  
sk a lę , że w  p rz e m y ś le  w o je n n y m  za tru dn ia  się  m ilio n y  lu d z i p ra cy . 
N ie p rzy czy n ia  s ię  to d o  r o zw ią za n ia  k w e s t ii b e z r o b o c ia , n ie  d a je  
b o w ie m  rzeszom  z a ję c ia  s ta łeg o  i n ie  stw arza  s p o ż y w c ó w  n a  w y ­
p ro d u k o w a n e  m a ter ia ły , co  k r a jo m  tym  d a ło b y  d o b ro b y t . S za leń stw o  
n o w e j w ie lk ie j w o jn y  * w  E u ro p ie  o d b iło b y  s ię  r ó w n ie ż  na A m e r y c e  
i na je j  d o b r o b y c ie . D la te g o  A m e r y k a  m u si p o m ó c  S ta rem u  Ś w iatu  
w  je g o  zm aga n iach  s ię  o p o k ó j p rz e c iw  n o w e j w o jn ie . C zy A m e ry k a  
m oże  coś w  tym  k ie ru n k u  z d z ia ła ć?  P rez y d en t o d p o w ia d a  n a  to 
tw ie rd z ą co . P ie rw s z y m  k r o k ie m  n a  te j d ro d z e  m u si b y ć  u su n ię c ie  
w a lk  m ię d z y  p a ń s tw a m i a m e ry k a ń sk im i. D a  s ię  to o s ią g n ą ć  p rzez  
u m o cn ie n ie  w ła d z y  k on s ty tu cy jn e j i d e m ok ra ty cz n e j. J ed n o cz e śn ie  
jed n a k  trz e b a  św ia tu  d ać od czu ć , że k to k o lw ie k  o p a n o w a n y  sza lem  
w o je n n y m  lu b  p ożą d a n ie m  cu d zy ch  z iem  ch c ia łb y  ta rg n ą ć  s ię  na 
ca ło ść  te ry to r iu m  k tó r e g o ś  z p a ń s tw  a m ery k a ń sk ich , sp o tk a  s ię  ze 
z d e cy d o w a n y m  o d p o r e m  w sz y stk ich  o b y w a te li A m e r y k i. D ru g ą  w ażną 
p om ocą  w  d ą żen ia ch  p o k o jo w y c h  m u si b y ć  u s iło w a n ie  u su n ię c ia  czyn ­
n ik ó w  sp rzy ja ją cy ch  z a m ie rz e n io m  w o je n n y m . T a k im  czy n n ik iem  jest. 
p rz e d e  w szy stk im  b r a k  sp r a w ie d liw o ś c i  sp o łe cz n e j i n ied om a g a n ia  
p o lity k i w e w n ę tr z n e j k r a jó w , b ę d ą c y ch  sta łym  ź ró d łe m  n ie p o k o jó w . 
W  zw iązk u  z tym  p re z y d e n t  p o tę p ia  w z n o sz e n ie  sztu cznych  b a r ie r  
ce ln y ch  i h o łd o w a n ie  za sa d z ie , iż  cen a  w o jn y  n iższą  jes t, n iż  cen a  
p ok o ju . T o  n ie  p rz y p a d e k , tw ie rd z i, że k ra je , k tó r e  taką  p o lity k ę  
u p ra w ia ją , w o jn ę  n a jw y r a ź n ie j u w aża ją  za n a rz ęd z ie  te j p o lity k i. 
T o  n ie  p rz y p a d ek , że  w  k ra ja ch  tych  ob n iża  się  p oz iom  w a r u n k ó w  
b y tu  i że g in ą  w  n ich  id e a ły  d e m o k r a c ji . Jest to p o lity k a  sa m o­
b ó jcz a . P rezy d en t R o o s e v e lt  w ie r z y  o c z y w iśc ie  w  d e m o k r a c ję  i  w  n ie j 
w id z i ra tu n ek  d la  św ia ta , je d n a k  m o w ę  sw ą k o ń cz y  n a stęp u ją cy m  
o św ia d c z e n ie m : „W ia r a  i u fn ość  Z a ch o d u  n ie  o d ro d z i s ię , je ś li w y ­
p rzem y  się n a sze j w ia r y  w  B og a . O k resy  b e z b o ż n o śc i b y ły  za w sze  
i b ęd ą  się  jeszcze  p ow ta rza ć . A le  w ła ś n ie  w w ie r z e  w  B og a  szu k ać 
m u s im y  p o k o ju  d la  Z a ch o d u  i w  n ie j ten p o k ó j  zn a jd z iem y . W  d u ch u  
te j w ia r y  w z b u d z im y  z B ożą p o m o c ą  w  serca ch  n a szy ch  b r a c i za 
O cean em  n ow ą  u fn o ść " .

Jerzy  V I, n o wy  k k a  A n ­
g lii  i W . B rytan ii, ce sa rz  
In d y j, w  k ó łk u  r o d z in ­
nym . Na p ra w o  jeg o  m a ł­
żon k a , k r ó lo w a  E lżb ieta , 
za n im  k r ó le w n a  E lżu n ia , 
a z  p ie sk ie m  je j  m łod sza  
s iostra  M ałgorzata . (O  c ó ­
reczk a ch  k r ó le w s k ic h  jest 
a rtyk u ł w  „ D z w o n e c z k u " )

Czytelniku! Czy zjednałeś już „Dzwonowi“ 
choć jednego nowego prenumeratora ? Bardzo o to prosimy.



Wieś w Rosji sowieckiej
W  związku z hasłami tworzenia „Frontu ludowego1', o któ­

rym wtajemniczeni i niewtajemniezeni wiedzą już, że jest przy­
słowiowym koniem trojańskim, przy pomocy którego komunizm 
pragnie rozszerzyć swą.podstawę działania —  odżyło też zainte­
resowanie się i stosunkami kraju, pełnego radykalnego socjalizmu 
w Sowietach. O informacje w tym względzie łatwo jest, ale 
i trudno zarazem. Łatwo, bo poplecznicy Moskwy nasycają cieka­
wych a naiwnych umiejętnie i apetycznie przyrządzoną strawą —  
trudno, bo brak wyczerpujących a niepodejrzanych materiałów, 
przedstawiających istotny stan rzeczy w Rosji. Dotyczy to 
zwłaszcza stosunków na wsi rosyjskiej, na którą różni podróż­
nicy i reporterzy, jeżdżący po Rosji sowieckiej, a należący 
głównie do sfer miejskich, robotniczych mniejszą zwracają 
uwagę. W  każdym razie, to co podają naoczne świadectwa nie 
pokrywa się z oficjalną propagandą przedstawicieli państwa 
komunistycznego, a jeszcze mniej jego płatnych agitatorów. 
Wobec wzmożonej w obecnym okresie działalności czynników 
przewrotu i w Polsce zachwalających we wszystkich odmianach 
„ustrój przyszłości" wzorowany na urządzeniach naszego wschod­
niego sąsiada, warto pokrótce zebrać znów to wszystko, co 
odnośnie do wsi składa się na rzeczywistość rosyjską. By zro­
zumieć dzisiejszy stan, przypomnieć sobie należy najpierw ustrój 
rolny w Rosji przedrewolucyjnej i następnie poszczególne etapy 
polityki agrarnej bolszewików.

P R Z E D  R E W O L U C J Ą  B O L S Z E W IC K Ą .
Zasadnicza reforma ustroju rolnego, zmosząca zależność 

poddańczą chłopa i nadająca mu p ra w o  w ła sn ośc i, to  u k az  cara  
A lek sa n d ra  II z 19 lu te g o  1861 r. Zasadą uwłaszczenia było: 
zagroda należy do włościanina. Za ziemię miał być wypłacony 
czynsz „obrok", który przeszedł później w prawo wykupu. 
Roczne raty wykupu zostały nawet w 1907 r. umorzone przez 
państwo. Uwłaszczenie w Rosji nie dotyczyło jednak zawsze 
pojedynczych ludzi. W  ogromnej mierze, ziemie oddane na 
własnośę wieśniakom tworzyły w sp ó ln ą  w ła sn o ść  g ro m a d y . 
Nazywało się to wspólne posiadanie i użytkowanie „obszczyną". 
czy „mirem". Istota obszczyny polegała na tym, że własność 
ziemi była wspólną, a w stosunku do państwa wszyscy jej człon­
kowie odpowiadali solidarnie za wypłacalność podatków i cię­
żarów wszelkiego rodzaju. Obok wspólnej własności, na wielką 
skalę rozpowszechnione było d z ierża w ien ie  przez chłopów gospo­
darstw folwarcznych. Ustrój obszczyny, należy to zaznaczyć, 
posiadał wiele cech ujemnych. Przede wszystkim był on zaporą 
do technicznego postępu, gdyż nie pobudzał chłopa do większych 
wysiłków i wkładów. Było to zrozumiałe, gdyż w obszczynie 
co parę lat następowała zmiana oddanych do użytkowania 
gruntów.

W IN C E N T Y  K U G L IN .

U tych, którzy nie zapalają choinki
W ia d o m o , że B oże  N arod zen ie  jest  n a jra d ośn ie jsz y m  św iętem  

d la  nas. B og a ta  tra d y c ja  u p ię k sz y ła  ten  d z ień  ra d osn y  w  p rz e p ię k n e  
ob rz ę d y  lu d o w e , k tó re  ra d u ją  serca . Jakże się  n ie  c ie sz y ć?  B óg  
p rzy szed ł na nęd zn y  św ia t. D z ie ck ie m  le g ł  w  k a m ien n y m  ż łób k u  na 
s ian ie , og rzew a n y  parą  zw ycza jn y ch  b y d lą t. W y ś p ie w u ją  nam  o  J eg o  
n ęd zy  p roste  k o lęd y . O nędzy  K ró la , K tó r e g o  w szystk o  w ła sn ośc ią  
i d z ie łem . A  je d n a k  tak u k och a ł n ę d z ę , że za n ic  Mu p a ła ce  i w iw a ty . 
K r ó le s tw a  n ie p rz y n iós ł na ten św ia t, a le  p rz e s tro g ę , że n ic  tu 
n a szeg o . N ajm ici m y  je n o  d o  p ra cy  tutaj, a p ła c iło  nam  b ę d z ie  
T o  m a łe  D z ie c ią tk o  i sąd zić  nas.

Jdąc tak od  ch a łu p y  d o  ch a łu p y  p rzez  w ieś , m ożn a  g arśc iam i 
zeb ra ć  ra d ość  b ied n y ch  i b og a ty ch . K tó ra  z n ich  je d n a k  je s t  w ię k sz a ?  
K ied y  w ie c z ó r  n a d e jd z ie , zapa lą  się  c h o in k i św ieczk a m i. B łysną 
św ie c id e łk a  k o lo r o w o . S tó ł n a k ry ty  s ia n em  a lb o  b ia ły m  ob ru se m  
o b s ię d z ie  rod z in a . O jciec  p o ła m ie  op ła tek ... Ż y czy ć  s o b ie  b ę d ą  
szczęścia ... S zcz ęś liw eg o  d o cz e k a n ia  s ię  n a stęp n e j w ig i l i i  w  zd row iu  
i d osta tku . D z ieci o to czą  ch o in k ę  i z a śp ie w a ją  ra d ośn ie ... „L u la jż e  
Jezu u iu , lu la jże  lu la j, A  T y  G o M atulu w  p łaczu  u tu la j..."  S zczęś liw e  
d ziec i. R a d ość  im  się  na leży . Jezus też lu b ia ł się  c ieszy ć . B ył 
p rzec ie ż  sam ą ra d ośc ią .

*  sjs
W in n e j ch a łu p ie  m atk a leży  ch ora . D z ie c ia k i są m ałe . N ie d u żo  

je j  p om og ą . Z  k a ż d e g o  kąta w y g lą d a  w ie lk ie  u b ó stw o , p o d o b n e  d o  
b ie d y  b e t le je m s k ie j s ta jen k i. O jciec  za d rz e w e m  p oszed ł. R ozp a li 
p o  p o w ro c ie  w  p ie cu . Z g o tu je  żuru  i z ie m n ia k ó w , k tó re  p o d a ły  
l ito ś c iw e  rę ce . S tó ł n a k ry ty  s ia n em  i b ia ły  o p ła tek  leży  c ich u tk o , 
w  k tó ry m  sk u p iła  się  ca ła  ra d ość  św ią t, znak  p rz y jśc ia  B oga  na 
z iem ię . C h o in k i n ikt nie zapa li. N ic m a je j. A le  w o k o ło  c h o r e j m atk i 
us ięd ą , p o ła m ią  s ię  op ła tk iem  i z u fn ośc ią  z a śp iew a ją  razem  s k o c z n ie : 

W  B etle jem  p rzy  d rod z e  
jest szop k a  z ła  srod ze , 
a tam  się  rozg ośc iła  
M atka Jezusa m iła ...
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Grywane z powodzeniem utwory sceniczne
|  — = = —  E L I O L E S K I E J  = = ^ -  |

W a w e l s k a  P a n i .  M ister iu m  ku czc i K ró l. J a d w ig i.
W  sidłach szatana, W id o w is k o  w  4  ob ra z a ch .

j | j  (G e b e th n e r  i W olff. K rak ó w ).

j| W stęga Królow ej. B aśń  w  3 o d s ło n a c h . ||
j§  W y z w o l i n y .  O b ra zek  w  1 o d s ło n ie .
=  (O sto ja . P o zn a ń ) . =

Perła w eselna. O braz w  1 a k c ie  ze  śp iew a m i. j§
W s z y s t k o  w o l n o .  O braz w  3 o d s ło n a ch .

3  (K s ię g a rn ia  K ra k o w sk a , K rak ó w ), | |

g  C en a  k a ż d e g o  to m ik u  50 g r .
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Tym niedornaganiom starała się położyć kres głośna re form a  
w p ro w a d z o n a  p rzez m inistra  S to ły p in a , który w 1906 r. wydał 
ustawę (Duma —  Sejm —  zatwierdziła ją dopiero w 1910 r.), 
zmierzającą do tworzenia osobistej własności rolnej, wytworzenia 
warstwy zamożnych włościan, i gospodarstw bardziej zdolnych 
do postępu. Do roku 1917, 1/4 wspólnej własności gromadzkiej 
została rozparcelowaną na własność prywatną. Ilość ziemi, jaka 
znajdowała się w rękach chłopów była znaczna. N a p o czą tk u  
X X  w iek u  172 m ilio n y  h e k ta ró w  b y ło  w ła sn o śc ią  w ło ś c ia n  a  38 
m ilion ów  b y ło  w ła sn o śc ią  p a ń stw a  i d w o ró w . W  tej ostatniej 
cyfrze mieściła się jednak przeważająca część lasów i nieużyt ■ 
ków. Mimo niewątpliwego polepszenia się sytuacji chłopa w Rosji, 
stan ogólny pozostawiał jeszcze wiele do życzenia. Niski stan 
oświaty, przeludnienie wsi na wielkich połaciach Rosji, prymi­
tywny stan kultury rolnej podtrzymywał w niektórych okolicach 
stan ubóstwa. Szereg jednak lat przed 1914 r. wskazywał, że 
gdyby nie wojna i rewolucja z 1917 r. —  sytuacja poprawiłaby 
się, a Rosja przeobraziłaby się szybko w kraj wybitnie wło­
ściański średnio i małorolnych, przywiązanych do swej ziemi 
i odpornych na hasła rewolucyjne.

W  P A Ń S T W IE  K O M U N IS T Y C Z N Y M .
W  normalny rozwój wsi rosyjskiej klinem wbiła się r e w o ­

lu c ja  z  1917 rok u , przeobrażając ustrój rolny całego kraju, 
i zmierzając nawet do przebudowy chłopskiej duszy, na modłę 
kolektywu. Czas porewolucyjnej gorączkowej pracy od 1917 r. 
możnaby zgrubsza podzielić na 3 o k r e s y . Pierwszy czteroletni 
(1917— 1921) zapoczątkowany rewolucyjnym dekretem z 3 listo­
pada 1917 wprowadzającym c a łk o w ity  kom u n izm . Przynosił więc 
ten dekret zn iesien ie  w sze lk ie j w ła sn o śc i nie ty lk o  d w o rsk ie j, 
a le  i c h ło p s k ie j i oddanie ziemi w użytkowanie wszystkim oby-

I m atce  z ra d o śc i Izy s ię  p otoczą  i z u fn ośc ią  w ie lk ą  p on iosą  
ra zem  to b o l sm u tk ó w  sw y ch  i ż a ló w  d o  b e t le je m s k ie j sta jen k i. 
W ięk sza  to b ę d z ie  ra d o ść  B ogu  z tego  p od a ru n k u  p ra w d z iw e g o , n iźli 
z m irry , k a d z id ła  i z łota...

& &
D ro g ą  ośn ieżon ą , w io d ą cą  p rzez  w ieś , id z ie  le n iw ie  cz łow iek . 

Z w y c z a jn ie : od  w s i d o  w si. T o b o l p le ca ch  w y p ch a n y  ra z o w y m  c h le ­
b e m , a w  rę ce  g ru b y  k i j ;  o b ro n a  o d  p s ó w  i lu d z i po  n ocy . S p ieszy , 
ja k  zaw sze  d o  s ta reg o  b ro g u , w  k tó ry m  m a  le g o w isk o . L e p ie j m u 
tu, a n iże li g d z ie  in d z ie j n o co w a ć. N ie zaw sze  w  liczn ym  tow a rzy stw ie  
d o b r z e  ż e b ra k o w i. Z a c is zn ie  tu m a  i s p o k o jn ie . C o d z ie ń  w  p óźn y  
w ie c z ó r  ch a d za  tą sam ą d rog ą . N ie w ie  n a w et, że d z is ia j je s t  w ig ilia . 
P rz y p o m in a  m u d o p ie r o  d o la tu ją ca  d o  je g o  uszu k o lęd a  z r o z ś w ic -  
con y ch  o k ie n , p rzez  k tó re  d o jrzy  ch o in k ę ... P rz y sp ie sza  k rok u . 
U c ie k a . G d y b y  g o  p rz e m o cą  b ra n o  d o  ch aty  n ie  p o sze d łb y . H e to 
w ig i l i j  o b c h o d z ił  za lep szy ch  cza sów ... W ó w cz a s , k ie d y  n ie  p rz ep ił 
w ła s n e g o  g osp od a rstw a ... S zep cze  ty lko w  n oc  w y g w ia ż d ż o n ą : „J ezu  
T yś d la  tak ich  na św ia t  p rzy szed ł... Z ły ch , g łu p ich  i u łom n y ch  —  
ja k że  G ię m o je  w a rg i p o w ita ją ?  D a j m i w ię c e j c ie rp liw o ś c i w  p o ­
k u c ie  za m o je  w in y ..."

& #
W  in n y m  d om u  sam otn y  b e z ro b o tn y  p o s ta n o w ił p rz esp a ć  cały 

w ie czór . O bu dzi s ię  n a  P a ste rk ę . C h o in k ę  w id z ia ł d z ieck iem ... 
I d z is ia j m oże  ją  zob a czy  p rzez  ok n o . W  d u ż e j, c z e r w o n e j k a m ien icy  
p a li się  m ocn o , ja k  i w  in n y ch  za m ożn ie jszy ch  d om a ch . P oco  jem u 
ch o in k a ?  C óżb y  na n ie j p o w ie s i ł?

*  *
S ta ru sz k o w ie  czek a ją  n a  syna . P rz e c ie ż  m ia ł p rzy b y ć  z w o jsk a  

n a  urlop . P ocią g  z p e w n o śc ią  już p rzy je ch a ł. Z a  g o d z in ę  syn  b y ć  
p ow in ien . Z a p a lo n o  ch o in k ę  d la  jed y n a k a -ż o łn ie rza . S tó ł n a k ry to  
b ie lu tk o . Na nim  12 p o tra w , ja k  ob y cza j każe. Na p a m ią tk ę  d w u ­
nastu a p o s to łó w . S ta ru szek  n ie s p o k o jn ie  m ru czy  k o lę d y . O gień  
b u zu je  w  p ie cu  i sk rzy  się ... C ie p ło  i u roczy śc ie . P rz e c ie  B ó g  d zis ia j 
na św ia t p rzy ch od z i... A , g d z ie ś  nad  Z b ru cze m  czy w  b iotach  P o les ia  
ktoś czu w a... R ęk a  czu jn ie  na k a ra b in ie . D o o k o ła  w ia tr  hu la  p o  
w ie rzch o łk a ch  d rz ew . G w ia zd y  m ig o ta ją  sreb rzy śc ie  i ja k b y  cu d ow n e  
g ło sy  d och od zą  ch óru  a n ie lsk ieg o ... „W ś r ó d  n ocn e j c iszy  g lo s  się  roz-



watelom nowego państwa rosyjskiego, pragnącym ją uprawiać 
własnoręcznie z rodziną lub spółkowo. Zasadniczo wszystkie 
dobra zostały przekazane w zawiadywanie gminnych komitetów 
rolnych i powiatowych rad deputowanych. W  1918 r. władze 
sowieckie przystąpiły do gwałtownych rekwizycyj przy użyciu 
nawet wojska, zabierając po wsiach co się dało... i płacąc za 
płody rolne papierowymi asygnatami bez wartości. Następstwem 
takiego postępowania było zbojkotowanie rządu przez chłopa, 
który powiedział sobie, że w tych warunkach nie wanto ani 
lepiej obrabiać ziemi, ani ją więcej obsiewać czy bawić się 
w bezproduktywną hodowlę. Chłop tym bardziej przeszedł w stan 
bierności, że wskutek wywłaszczenia wszystkich, stał się najmiitą 
na usługach biurokracji państwowej, względnie partyjnej, po­
dobnie jak niemniej wyzyskiwany proletariusz miejski. Rady­
kalny doktrynerski socjalizm doznał wiec zatamowania od strony 
tego chłopa, na którego przysłowiowej bierności spodziewał się 
bezkarnie i swobodnie doświadczenia swe przeprowadzać.

W  ostatecznym zesumowaniu gospodarczym walka chłopa 
z komunistami przedstawiała się jako deficytowy rachunek 
produkcji. Na bogatą ziemię rosyjską, od dziesiątków lat przed 
wojną uchodzącą za spichlerz Europy, spadł g ł ó d ,  w rozmiarach 
wprost potwornych. Czasy to nie tak odległe, a myśmy już 
zapomnieli, jak to nie tylko Europa, ale i kraje z drugiej strony 
Atlantyku pospieszyły, na wezwanie stolicy apostolskiej, z kru­
cjatą dożywiania ludności rosyjskiej. Brak środków przewozo­
wych i niedołęstwo biurokracji komunistycznej nie uchroniły 
jednak od śmierci głodowej około 10 milionów osób, przeważnie 
z warstw najuboższych. Jednocześnie z tą katastrofą produkcji 
rolniczej powstawały groźne rozruchy warstw włościańskich, 
które przysparzając nie mało kłopotu przywódcom bolszewickim 
zmusiły ich do ucieczki od oderwanego systemu do więcej rze­
czywistego ujmowania życia. Owocem tych nieudałych doświad­
czeń pierwszego radykalnego okresu było zatem przesunięcie 
całej gospodarki na inne tory. Nastał o k r e s  t. z w . N . E . P ’ u 
(1 9 2 1 — 1 9 2 8 ). Jest to skrót nowego hasła „Nowa Ekonomiczna 
Polityka". Oceniając ją z punktu widzenia socjalizmu, była ona 
krokiem wstecz, gdyż czyniła nawrót do okrzyczanego ustroju 
kapitalistycznego. Na podstawie nowego kodeksu agrarnego 
z 1922 r. p r z y w r ó c o n o  w  z a s a d z ie  w ła s n o ś ć  p r y w a tn ą , wprowa­
dzono, w miejsce przymusowych a nieograniczonych danin 
w naturze, podatek płatny w pieniądzach. Dozwolonym również 
było wydzierżawianie ziemi i uprawianie jej, na własny rachunek 
przy pomocy sił najemnych. Dopuszczone zostają też obroty 
handlu prywatnego. Zarządzenia te. w oczach prawomvślnych 
bolszewików, będące tylko chwilowym odprężeniem, dla tym 
surowszego nawrotu do właściwych zasad, spowodowały jednak 
podniesienie się i to wydatne całej gospodarki rolnej. Produkcja 
ziemiopłodów oraz hodowla wykazują cyfry, mało różniące się
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od okresu przedrewolucyjnego. Tworzy się też z powrotem 
warstwa zamożnych włościan, t. zw. „ k u ł a k ó w "  przeciwstawia­
jąca się skrycie, ale skutecznie rządowi komunistycznemu. Te 
rezultaty były nie do strawienia dla prąwomyślnych teoretyków 
Bojszewii, bo zostały osiągnięte metodą kapitalistyczną, a nie 
socjalistyczną. Przekreślały więc założenia rewolucji i groziły 
niebezpieczeństwem przejścia władzy w ręce wzbogaconych klas 
społecznych. Przyjęto zatem w 1928 r. nową formułę gospoda, 
rowania t. zw. p ia t i le t k ę , będącą wyrazem „socjalistycznej 
ofensywy". —  Nowy plan trzeciego okresu przewidywał silne 
uprzemysłowienie kraju i kolektywizację wsi. Program kolekty­
wizacji polegał na tym, że należało z n i s z c z y ć  w ła s n o ś ć  p r y w a t n ą  
k u ła k ó w  a w p r o w a d z ić  n o w e  w s p ó ln o t y  u p r a w y  r o ln e j ,  t. z w . 
„ k o ł c h o z y " .  Obok kołchozów istniały od samego już zresztą 
początku rewolucji g o s p o d a r s t w a  p a ń s t w o w e  „ s o w c h o z y " .

Jak wyglądają sowchozy? Są to wielkie gospodarstwa 
państwowe, prowadzące uprawę prawie wyłącznie zbóż, przy 
pomocy maszyn. Powierzchnia tych gospodarstw jest znaczna: 
od 30 tys. do 60 tys. hektarów. Są i większe. Jedną z najwięk­
szych, mającą 150 tys. hektarów, opisuje inżynier francuski 
Noilhan w francuskim czasopiśmie „Genie rural". Farma ta, 
bodaj czy nie największa na świecie, nosi nazwę „Gigant". 
Posiada nieznaczną ilość krów (112) i koni (177), natomiast 
wielką stację traktorów mechanicznych i najnowszych zmotory­
zowanych maszyn rolniczych, głównie pochodzenia amerykań­
skiego. Personel tej farmy składa się z 5 osób generalnej 
dyrekcji, 30 kierowników uprawy, 172 mechaników-traktorzy- 
stów, 300 mechaników od innych maszyn rolniczych, 3 inspekto-

ch od z i —  w sta ń cie  p a sterze  B óg  s ię  w am  r o d z i.. ."  O czy p rzeb ija ją  
c ie m n o ś ć , a  m yś li u latu ją  d o  o jcó w -s ta ru szk ó w ... A k u ra t  tam  p e w n ik ie m  
z apa lili ch o in k ę  i czek a ją  na in n ie ... L istu  z w ia d o m o ścią , że n ie  p rz y ­
ja d ę  n ie  zdąży li m oże  otrzym a ć... A k u ra t  s łu żbę  p rzez  cztery  g od z in y  
m am  w  w ig ili jn y  w ie cz ó r ... T ru d n o , n ic  m og ą  w szy scy  o d je ch a ć , ktoś 
m u si czu w a ć nad  ca ło śc ią  g r a n ic  O jczyzny. P rz y w a r ł d o  k arab in u  
tw a rd o , z a m a sk ow a ł s ię  w  zasad zce , a św ia t m u ca ły  ch oin k ą .
G w ia zd y  św ie c id e łk a m i... Na w o jn ie  g o rze j' b y w a ło . W ie iu ż  jest 
tak ich , co  w  w ie c z ó r  w ig i l i jn y  z k a ra b in em  w  ręk u  i g ran a tem  
leżą  w  śn ieg u . Ś p ie w a jm y  za n ich  k o lę d y .

$  #
M ożna w y licza ć  i w y licza ć . L ita n ia  p rz y k ła d ó w  n ic  p rę d k o  by  

się  w y czerp a ła .
N ie w szy stk im  je s t  d a n e  zasiąść w  rod z in n y m  g ro n ie . Ś p iew a ć 

k o lę d y  p rzy  p ło n ą ce j c h o in ce  i je ś ć  sm a k o ły k i n a  stó ł p od a n e . Jeśli 
p rz y p a d k o w o  zob a czy m y  czy jeś  oczy  p atrzące  sm u tn o w  ok n o  —
p o rw ijm y  g o  p rz e m o cą  i p osa d źm y  za sto łem . N iech  śp iew a  razem  
z n a m i k o lę d y  p ros te , a tak ie  w ie lk ie  i w ie czn e . G d y by  B oga 
w  zw ą tp ien iu  b łą d zą c  p o s z u k iw a ł —  o d n a jd z ie  G o -w ten  w ie c z ó r  
w ig ili jn y  u d o b ry ch  lu d z i. Z r o d z i się  w  je g o  sercu  M ałe D z iecią tk o  
o g rom n ą  ra d ośc ią  i p o k o rą . W ie c z ó r  to w ie lk ie g o  p o jed n a n ia  
i m iło ś c i, b o :

Z n iża  S w ó j M ajestat K ró l ca łe g o  św ia ta , 
op u szcza  tron  n ie b a , a z lu d źm i się  brata .
B óg  n iez m iern y , w  c ie le  m a ły ,
zapom in a  B ó stw a  ch w a ły , b y  zb a w ić  św ia t  ca ły .

M yślam i bą d źm y  p rzy  tych , k tó rz y  są b liż s i B ogu  p rz e z  sw o ją  
n ęd zę  m a ter ia ln ą . P rzez  s w o je  w ie lk ie  u b óstw o .

N ic p o trze b a  n am  iść  d o  D z ie c ią tk a  z g a rśc ia m i z łota , b o  go
O no n ie  p o trze b u je , a le  ze se rcem  p e łn y m  u m iło w a n ia  b liź n ie g o ,
i z b rz e m ie n ie m  w ła sn y ch  sm u tk ów  i b o le ś c i. G w ia z d a  nam  d ro g ę
w sk a że  i p o p r o w a d z i n a jp ro śc ie j.

N ie m a co  z w lek a ć , w sza k  s ły sz y m y :
P osp iesz  w ię c  g rzeszn ik u  D z ie c in a  c ię  w z y w a  
Ł a tw y  m asz d o  szop y  p rzy stęp , g d z ie  sp oczy w a .
W sza k  n ie  g ro z i, an i ła je , a le  rą czk i ci p o d a je  —

O d m ień  o b y c z a je !

IG N O  W O L A N S K I .

Inny dzień
Watczan wzdycha, po tym bezradnie ogląda się po mieszka­

niu i znowu zapada w zadumę. Na nic przeróżne czasopisma, dzien­
niki, rozlegujące się po stole —  nie wyciąga, po nie ręki. Nie chce 
nawet patrzeć na pyszniący się przed nim odbiornik radiowy, 
tylko siedzi sztywny, odrętwiały, markotny. Chwilami ręką błądzi 
po głowie, odgarnie z czoła szpakowate już włosy i znowu za­
styga w bezruchu.

Miałki piasek godzin sypie się jakoś wolno, ociężale. Tak 
przynajmniej wydaje się Watczanowi. Cisza wyziera zewsząd. 
Pląsa po mieszkaniu, głaszcze człowieka, tuli się do niego, przy- 
mila, dzwoniąc mu w uszach.

Watczan nie zastanawiał się kilka dni temu, że dzisiaj po­
zostanie taki odosobniony, samotny, bez dźwięku ludzkiej mowy. 
Głupstwo zrobił, że nie pomyślał o wyjeździe gdzieś do stolicy. 
Zawsze tam szerszy świat, z mnóstwem zainteresowań, rozrywek 
i prędzej można wypełnić czas, niż tutaj w tej mieścinie. Nudne 
będzie miał te dni, beznadziejne i puste. A tu, kilka godzin do 
wigilii.

Niezadługo mrok przyprószy biel śniegu, zamigocą brylanty 
gwiazd na niebie i zrodzi się noc cudu.

Betleem...
Na miasta, wioski zleci promienisty anioł pieśni —  i świat 

zapełni się brzmieniem głosów ludzkich.
Watczan rozgląda się po pokoju —  wokół same przedmioty, 

pusto, głucho, nikogo obok siebie. Na nie bogactwo, przepych. 
Samotność czyha z .pętlicą udręki.

Szary proch mroku kładzie się już po kątach mieszkania. 
Cienie rosną, wyciągają się, niczem macki, do siedzącego nieru­
chomo człowieka.
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rów, 30 urzędników opracowujących statystykę, 1580 robotników 
(mężczyzn lub kobiet), 400 młodych robotników, za roczną 
umową pracy, 1618 osób pracujących okresowo. W  całości 
ludność „Giganta" wynosi 10 tys. osób, z dziećmi włącznie. 
Wydajność takich farm jest naogół słaba i jak pisze p. Noilhan, 
„gdyby cały świat przeszedł na system „Giganta", to produkcja 
zbóż obniżyłaby się o 2/3". Rezultaty same każą się odnosić 
z dużym krytycyzmem do całego systemu państwowych sowcho- 
zów.

Kołchozy są formą skolektywizowanej wsi. Są to spółdziel­
nie rolnicze, do których włościanie zmuszeni są przystąpić, by 
nie być narażonymi na najgorsze szykany. Wszyscy członkowie 
kołchozu oddają do niego wszelkie środki produkcji: ziemię, 
maszyny, bydło, nierogaciznę, nawóz, furaż i t. d. W  prywatnej 
własności wolno im zachować tylko dom, mały skrawek ziemi 
wokół niego i drób. Każdy kołchoz oddaje państwu około połowy 
swych płodów, za co państwo dositarcząć, ma traktorów, maszyn 
rolniczych, niekiedy nasion gatunkowych. Jak zorganizowana 
jest praca w tych kołchozach? Tak, jak w koszarach wojsko­
wych. Pracujący w kołchozie podlegają regulaminowi pracy. 
Każdy posiada książeczkę pracy, którą codziennie musi przed­
stawić przodownikowi. Według regulaminu wydanego przez Mini­
sterstwo Rolnictwa i Kołehocentr na okres wiosennych zasiewów, 
organizacja pracy ma następujący przebieg: „W  każdym koł­
chozie wszyscy wieśniacy ujęci są w kolumny a kolumny w bry­
gady, według specjalności. Każda kolumna ma swego kierownika, 
podobnie każda brygada swego brygadiera. Każdej brygadzie 
przydziela się numerowaną działkę ziemi: wynumerowane są 
również bydlęta, maszyny rolnicze, uprząż. Praca i porządek 
pracy są . ściśle wyznaczone. Prace opłacane są w akordzie 
z możliwością premij (nagród). Każdego wieczora brygadier 
otrzymuje rozkazy na jutro od kierownika kolumny. Kontrola 
wykonanych prac ma być przeprowadzona codziennie i t. d...“

Zbiurokratyzowany i wojskowy sposób ujmowania prac na 
roli nie mógł być łatwo przyjętym przez włościaństwo. Władze 
centralne zmuszone były użyć ostrych środków represyjnych, jak 
długotrwałe ekspedycje karne G. P. U. (polityczna policja pań­
stwowa),’ jak wyrzucanie opierających się przed kolektywizacją 
z własnych domów i wywożenie ich masowo na Sybir. Po okresie 
N. E. P’u nastał znów okres obniżenia się produkcji. Chłopi nie

chcąc oddawać państwu swego dorobku, masowo zabijali bydło 
i spożywali czy ukrywali swe plony, powodując w kraju d r u g ą  
fa lę  g ło d u ,  który pociągnął znów setki tysięcy ofiar na przełomie 
lat 1931/32. Polityka sowiecka, nauczona poprzednimi doświad­
czeniami słała się bardziej ostrożną i skrytą, umiejętnie przy­
kręcając lub odkręcając śrubę. Zasadniczo jednak nie odstąpiła 
od swych planów kolektywizacji, które mają z końcem d r u g ie j  
p ia t i le t k i  (t. zn. z końcem 1937 r.) usunąć wszelkie ślady pry­
watnej własności na wsi.

Równolegle z kampanią kolektywizacji prowadzona jest 
u s iln a  p r o p a g a n d a  b e z b o ż n ic t w a ,  kołchozy bowiem, jako insty­
tucje czysto socjalistyczne nie mogą tolerować religii, kościołów 
i obrzędów religijnych.

C Z Y  J E S T  L E P I E J ?
Jeśliby przyszło wydać sąd o dzisiejszym ustroju rosyjskiej 

wsi, to mimo znacznych tu i ówdzie postępów technicznych, nie 
mógłby on wypaść zadawalająco i pochlebnie dla komunistów. 
„Rewolucja —  pisze jeden ze znawców polityki agrarne.) 
w obecnej Rosji, prof. Timaszew (Vie intellectuelle) —  nie tylko 
nie przyniosła wieśniakom nowych przestrzeni ziemi, ale ode­
brała im ziemie, jakie posiadali. S ta li  s ię  o n i  n a je m n ik a m i 
w r o ln i c z y c h  p r z e d s ię b io r s t w a c h ,  należących przeważnie do pań­
stwa, Zaledwie pozwolono im i to tylko tymczasowo na uprawę 
małego skrawka ziemi koło domu. Kolektywizacja zdziesiątko­
wała wieśniaków, miliony istot pozbawiła życia, a pozostałym 
n ie  p r z y n io s ła  ż a d n e g o  p o le p s z e n ia . Powrót do—stanu z okresu 
przedrewolucyjnego jest dziś przedmiotem pięknych marzeń".

Bezstronne rozpatrzenie stosunków w Rosji sowieckiej 
powinno wszystkich trzeźwo myślących ludzi uodpornić na 
zakusy agitacji komunistycznej, przemilczającej fakty z rzeczy­
wistości rosyjskiej, a operującej złudnymi hasłami dla bałamu­
cenia opinii i kłócenia warstw społecznych. Jest rzeczą bez­
sprzeczną, że i u nas istnieje palące zagadnienie wsi: cierpimy na 
przeludnienie, bzrobocie i nędzę na wsi, zwłaszcza w Małopolsce 
Zachodniej. Potrzeba skutecznych a możliwie szybkich środków 
naprawy. Ale stać nas na to, byśmy je wzięli ze skarbca chrze­
ścijańskiej sprawiedliwości i polskiej kultury społecznej, a nie 
szukali wzorów u azjatyckich despotów, w przeważnej części 
żydów. J .  S .

Z D R O W Y  O R G A N IZM .
O g lęd n a  g o sp o s ia  w ie  d o b r z e  o  tym , ja k  w ażn ą  częśc ią  o b ia d u  jest 
zu p a . D a je  on a  o r g a n iz m o w i c ie p ło , k tó r e  jest g łó w n y m  czy n n ik ie m  
u trzym an ia  z d ro w ia . S p a d ek  tem p era tu ry  c ia ła  p o w o d u je  z a z ię b ie n ie  
i stąd w y n ik a ją ce  n a stęp stw a . D ob ra  zupa d o d a je  s iły  d o  ca ło d z ie n n e j 
p ra cy , trzeb a  je d n a k  p a m ię ta ć  o  tym , a b y  zupa za w ie ra ła  tak że  
o d p o w ie d n ie  sk ła d n ik i od ży w cze . P o d  tym  w z g lę d e m  d o sk o n a le  są 
zu p y  K N O R R , z k tó ry c h  fa b r y k a  w y tw a rza  21 g a tu n k ów , b o w ie m  za­
w ie r a ją  r ó ż n e  so le  od ży w cze , ja k  w ę g lo w o d a n y , b ia łk o , le cy ty n ę , w i ­
ta m in y  i in n e . N iek tó re  zu p y  K N O R R  m ożn a  m iesza ć  razem  i tym  
s p o so b e m  stw arza  s ię  n o w y  sm ak  zu p y, np . 1 k o s tk ę  zu p y  KN ORR 
g r z y b o w e j i 1 k o s tk ę  zu p y  K N O R R  m a k a ro n o w e j. D a ją  on e  4 ta lerze  

d o sk o n a łe j zu p y , k tó ra  z a d o w o li  n a jw y b r e d n ie js z e g o  sm ak osza .

Watczan spogląda na zegarek, kiwa głową i prostuje zgar­
biono podczas siedzenia plecy. Dosyć tego bezruchu. Zaraz po­
stanawia się przejść, -tak jak zwyczajnie w każdy dzień. Ma wra­
żenie, że na dworze odzyska, samopoczucie. Następnie położy się 
do łóżka, przeczyta coś. lub posłucha radia, aż zmorzy go sen. 
Tak, to jest jedyne rozsądne załatwienie programu dnia. W ło­
żywszy na siebie futro, bierze laskę i wychodzi z domu.

Świeże powietrze wyraźnie sprzyja mu. Czuje się rześko, 
oddycha z przyjemnością, spoziera na kłąb pary, wychodzącej 
z jego ust i mruczy pod nosem: mróz.

Nie długo trwa to dobre usposobienie, ho gdziekolwiek Wat- 
ezan popatrzy, uderza go z okien niecodzienny blask świateł. 
Całe miasteczko żyje jakąś gorączką. Na twarzach przechodniów 
nic widać tej pospolitej troski, ale promieniejącą radość z nad­
chodzącego święta.

Naraz ktoś, mijając Watczana, kłania się:
—  Dobry wieczór panu.
—  Dobry wieczór. Skąd pan, wraca?
Rajczak, trzymając jakieś pakunki w ręce, mówi szybko:
—  Dopiero co zamknąłem sklep. Spieszę do domu, pan ro­

zumie, wigilia. A pan szanowny nie pojechał gdzie do swoich?
—  Nie.
—  O, to przykro —  odpowiada już bez uśmiechu starszy 

mężczyzna. Po małej pauzie zaraz dodaje: -— Nie śmiem, oczy­
wiście. może pan jest gdzie zaproszony tutaj w miasteczku, ale 
gdyby nie, to proszę, bardzo proszę do siebie. Będzie dla nas 
zaszczyt.

Watczan patrzy na niego z ukosa. Nie podoba mu się śmia­
łość i wścibskość mało znanego mu człowieka.

—  Nie skorzystam z zaproszenia. Dziękuję panu, panie Raj­
czak. Wieczór mam zajęty.

—  A, to co innego. Ja też tak sobie myślałem. Bo gdzieżby... 
Moje uszanowanie panu. Wesołych świąt życzę.

Watczan stoi chwilę, jest zły, mruczy coś pod nosem i patrzy 
za odchodzącym grubasem. Może głupstwo zrobił, że na prośbę 
tamtego stanął niczem wilk. Nawet na taką uroczystość wstrzy­
mały go szczeble społeczne. Głupota.

Chowa ręce w kieszenie, łokcie przyciska do boków i przy­
spiesza kroku. Chód ma trochę niepewny, chwiejny, bo pod obca­
sy nabija się mu śnieg. A mróz trzeszczy, za każdym stąpnięciem, 
kłuje uszy mnóstwem szpileczek. Watczan podnosi futrzany koł­
nierz i otula nim szyję, część twarzy, aż pod nos.

Po bokach drogi nic sterczą już domy. Miasteczko zostało 
daleko. Przestrzeń jest wolna, szeroka, Noc sunie pustymi teraz 
polami. Pusto tu i smętnie. Jedynie na ciemnym granacie nieba 
czaruje diadem z gwiazd.

Watczan po półgodzinnym marszu czuje się trochę zmęczony. 
Pragnie odpocząć gdzieś. Korzysta więc z przydrożnego drzewa 
i opiera, się o nie plecami. Tuż przed sobą. ma równą, mało przej­
rzystą a tajemniczą przestrzeń. Myśli już nie chcą kojarzyć się 
w'długi korowód obrazów, są leniwe, ociężałe i skąpe._ Monotonny 
jęk słupów telegraficznych dziwnie uzupełnia się z jego nastro­
jom duszy.

Raptem, w uszy Watczana wwierca się zrazu daleki, po tym 
już wyraźniejszy skrzyp czyichś kroków. Wkrótce, na białym tle

Prosimy o rychłe wpłacenie prenumeraty na rok 1 9 3 7 .
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U WRÓT AZJI — Co widziałem nad Uralem
D om  K siążk i P o lsk ie j. W arsza w a . —  C en a  50 gr.

Przeżycia prawosławnego mnicha
z Atosu w Sowietach.

In te re su ją ce  sz cz eg ó ły  o m ęcz eń stw ie  c e rk w i p ra w o s ła w n e j 
w  S o w ie ta ch  z łoży ł n ie d a w n o  w ła d z o m  ce rk ie w n y m  w  K a r lo w c u  
(J u g o s ła w ia ) a rch im a n d ry ta  E u g en iu sz , m n ich  z A to su , k tó ry  od  
1914 r. p rz e b y w a ł w  R o s ji i  w y d o s ta ł się  z p o d  w ła d z y  s o w ie c k ie j 
d o p ie r o  w  k oń cu  ro k u  u b ie g łe g o . —  W o jn a , a p ó ź n ie j r e w o lu c ja  
n ie  p o z w o liły  m u  w r ó c ić  n a  A tos , p o zo s ta ł w ię c  w  R o s ji, g d z ie  
w  e p a rch ii S ta w r o p o lsk ie j p e łn ił  w z g lę d n ie  sw o b o d n ie  o b o w ią z k i 
d u szp a ste rsk ie  aż d o  r. 1920. W  ro k u  tym , ja k o  s łu ga  k u ltu  r e l ig i j ­
n eg o , zosta ł a resz tow a n y  i o sa d zon y  n a  p rz e c ią g  ro k u  w  w ię z ie n iu  
w  R o sto w ie . O dtąd w  c ią g u  n a stęp n ych  d z ie s ię c iu  lat co  ja k iś  czas 
d o k o n y w a n o  n o w y c h  a re sz tó w , p rz ez  co  o. E u g en iu sz  p ozn a ł w ię z ie ­
n ia  w  J e k a ter in od a rze , S ta w rop o lu , z n ó w  w  R o s to w ie  i in n y ch  m ia ­
stach. M oty w y  w y r o k ó w  b y ły  zaw sze  je d n a k o w e : p o p  i k o n tr re w o ­
lu c jon ista . W  w ię z ie n ia ch  tych  b y ł św ia d k ie m  rozstrze lan ia  m e tr o ­
p o lity  S e ra fin a  M eszczer ia k ow a  oraz  p r o to je r e jó w  D im itra  P isk o w a  
i K a rp a  S z o p k o w a , d a le j śm ierc i g ło d o w e j a r c h ije re ja  A le k sa n d r a  
B ie ło z e r o w a  i p ro to je r e ja  F e d o ra  S a ln ik ow a , w r e sz c ie  rozstrze la n ia  
stu d w u d z ies tu  in n y ch  d u ch o w n y ch  św ie c k ic h  i zak on n ych .
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W  lis to p a d z ie  1920 r. o. E u g en iu sza  w y s ła n o  na r o b o ty  k o ło  
m iasta  K otla s  nad  D żw in ą  P ó łn ocn ą . W  tra n sp o rc ie  sk a za ń có w  zna­
laz ło  s ię  o k o ło  d z ie s ię c iu  ty s ię cy  o só b . P rz e ła d o w a n e  w oz y  k o le jo w e  
czy szczon o  co  trze c i d z ień , w y rzu ca ją c  z n ich  ja k  p a d lin ę  na je d e n  stos 
c ia ła  zm arły ch . P o  p rz y b y c iu  d o  K otła su  tra n sp ort  szed ł d w a n a śc ie  
d n i p o  śn iegu  d o  o b o z u  nad  D źw in ą , n ocu ją c  za w sze  p od  o tw a rty m  
n ie b e m . R ezu lta tem  te g o  b y ło , że  n a  m ie js c e  p rz y b y ło  z ca łe g o  tra n s­
p ortu  z a le d w ie  trzysta  o só b , reszta  zm arła  w  d ro d z e . O bóz  p od  
K ot la se m  b y ł o lb r z y m i: p rz e b y w a ło  w  n im , w e d łu g  r e la c ji  o. E u g e ­
n iu sza , d o  trzystu  ty s ię cy  lu d z i. W ię k szy m  je d n a k  je s t  o b ó z  w  M a- 
r in sk u , w  g u b e rn ii  to m sk ie j, —  d o k tó r e g o  s k ie r o w a n o  p ó ź n ie j a rch i 
m a n d rytę  E u g en iu sza , —  g d y ż  o b e jm o w a ł b lis k o  400 ty s ię cy  sk a ­
za ń ców . W  tym  ostatn im  o b o z ie , w  M arin sku , w s p ó ln ie  z o . E u g e ­
n iu szem  p rz e b y w a li  m e tro p o lita  J os if z P e te rsb u rg a , a r c h i je r e je :  
D im itr  G d o w sk i, P r o k o p ij  z C h erson ia , J e w s e j J e jsk i, T e o fa n  
z M osk w y , Joaz  Ż e w a c h o w , A le k s y  z K a u k a zu , R a fa ł ze  S ta w ro p o la  
oraz  w ie lu  in n y ch  w y ższy ch  i n iższych  d u ch o w n y ch  p ra w o s ła w n e j 
C e r k w i r o s y js k ie j. N iek tórzy  z n ich  ro z p o c z ę li  o d b y w a n ie  k a ry  p o  raz/ 
trz e c i, p o  d w u k ro tn y m  ju ż  p rz e b y w a n iu  w  o b o z ie , k a ż d o ra z o w o  p o 
ośm  lat.

W  r o k u  1932 w  w ię z ie n iu  c h a r k o w sk im  rozstrze la n y  zosta ł arch i 
je r e j A ta n a s ij S ta ro b ije w sk i, a w  r. 1934 w  K ra sn o ja rsk u , a r c h ije r e j 
F ilip  G u m ile w sk i, a rch im a n d ry ta  P o lich ro n ij S a p ru d e r , p ro to je r e j 
K on sta n ty  O rd iń sk i, o . M ik o ła j K a ta so n o w , p o n ie w a ż  n ie  c h c ie li uziląć 
a u tory te tu  c e r k ie w n e g o  m e tro p o lity  m o s k ie w s k ie g o  S erg iu sza . śz c£ ę - 
g ó ln ie  tra g iczn y  k o n ie c  ż y c ia  m ia ł a r c h ije r e j T e o fil  z K ra sn od a ru , 
k tó re g o  G P U  zm u siło  d o  sa m o b ó js tw a  p rz e z  p o w ie sz e n ie .

O. E u g en iu sz  w y d o s ta ł s ię  z te g o  p ie k ła  je d y n ie  d z ię k i te j 
ok o lic zn o śc i, że  ja k o  ob y w a te l g r e ck i d osta ł s ię  na lis tę  w ię ź n ió w  
w y m ie n io n y ch  na k o m u n is tó w  za trzym an ych  w  G rec ji.

 OOQOO------

P IE K A R N IA
S t a n i s ła w a  O Ł U G O S Z E W S K I E G O
Kraków, ul. Tadeusza Kościuszki! 20, Te l.  129-26.

P o le ca  p ie c z y w o  z w y c z a jn e  i lu k s u s o w e , c h le b  ży tn i lu k s u s o w y  
oraz  r a z o w y  ż y tn i i  p sze n n y  — b u lk ę  tartą  g w a ra n to w a n ą .

gościńca zarysowuje się sylwetka człowieka. Cień zbliża sie, wy­
raźnieją kształty, słychać sapanie i drobne, z trudem stawiane 
stąpanie. Wreszcie nieznajomy zatrzymuje się, patrząc w stronę 
Watczana i wymawia jakimś matowym, ochrypniętym głosem:

—  Kto tu jest?
Watczan wzrusza obojętnie ramionami i milczy. Ciemno jest, 

więc nie może zobaczyć dokładnie twarzy tamtego.
Przybysz, przestępując z nogi na nogę, jakby bronił się 

przed zimnem, podnosi głos:
—  No, kto tu stoi?
—  Człowiek. Dużo będziecie wiedzieć z tego. Czego sobie 

życzycie?
Nieznajomy bierze z ziemi garść śniegu, rozciera nim skost­

niałe ręce, syczy: aa... a..., po tym obojętnie mówi:
—  Nic. Czeka pan na kogo? Mróz jest, prawda?
—  Człowieku, powiedz mi odrazu czego chcesz, Na pytania 

twoje nie będę odpowiadał. Daremny twój trud. Idź swoją drogą.
—  Pójdę, pewnie. Na razie spoczywam. Przy tym dobre i 

dwa słowa zamienić z człowiekiem, gdy sie tak wlecze samotnie. 
Przykrzy się. Człowiek toczy się po świecie, jak ta niczyja kula. 
Taki nikomu niepotrzebny grat. Ani kąta, ani pracy. Z głodem 
się trzeba borykać i taki los. Nieraz przychodzą myśli złe, bun­
townicze. Brr! zimno.

W  pobliżu wiatr wyszukał resztki zeschłych, nieopadłych 
jeszcze z krzaków liści i igra z nimi.

Watczan nie może znaleźć żadnego słowa otuchy. Pali go 
wstyd. Śmieszny jest ze swoją chimerą samotności, wobec tej 
strasznej poniewierki, stojącego tu przed nim zabłąkańca.

Nieznajomy kaszle. Wreszcie widząc, że tamten nic ma 
ochoty do rozmowy, odchodzą. Po kilku krokach zatrzymuje się 
i pyta:

—  Daleko do tego miasteczka?
—  Dwa kilometry.
—  Dwa kilometry —  powtarza obcy. —  Ciężka jeszcze 

droga. Dobranoc. —  Dotyka palcami kaszkietu i rusza dalej.
Watczan wyjmuje papierośnicę. Złoty jej blask szkli się. 

Trzask zapałki i żarzy się ognik papierosa.
Nieznajomy wlecze się dalej. Człapanie cichnie. Gdzieś na 

zakręcie znika ludzki cień.
Watczan stoi chwilkę, myśli nad czymś, przytakuje w duchu 

swoim planom. Po tym rzuca niedopałek papierosa i idzie w stronę 
miasteczka. Za kilka minut dogania nieznajomego i nagle zaga­
duje:

—  Dzisiaj Wigilia.
Obcy chucha w ręce, raz, drugi, wreszcie powtarza drżącym 

głosem:
—  Dzisiaj Wigilia. Jutro Boże Narodzenie.
—  Zabieram pana do siebie na wielkie święto.
Po tej wieści trudno nieznajomemu wydobyć z krtani siowo 

podzięki. Schyla tylko głowę i dławi się jakby łkaniem. Za chwilę 
uśmiecha się. Ból, gorycz, żal pada pod tchnieniem nadziei.

Watczan uśmiecha się także. Zapomniany w nim skarb duszy 
mieni się na nowo tęczą dobroci.

Idą już razem.
Na niebie migocą gwiazdy.
Przez miasta, wioski, leci Anioł z pieśnią: „Pokój ludziom 

dobrej woli“ .

Z dobrej gazety lepszy przyjaciel niż z kieliszka wódki czy papierosa .
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Skarb z dalekiej Ojczyzny
POWIEŚĆ.

5 Przedruk zastrzeżony.

C iąg  da lszy

— Trzeba chwilę przytrzymać —  odezwał się lekarz 
i Karol Marczak bezwiednie wykonał nakazany ruch, przytrzy­
mując palce na oczach zmarłej. Potem z uczuciem, ni to ulgi, 
ni odrazy, cofnął się od łóżka w głąb pokoju, gdizie lekarz 
pakował swojie narzędzia, mrucząc ooś do siebie.

— Doktorze?!
— Nic już nie pomogę... za późno zostałem wezwany... 

grabarza ze mnie robicie...
— Na nic się przecież nie skarżyła...
— Ech... a czy pan się pytał. Niedbalstwo... Niedbalstwo 

i koniec. Tyfus... cóż pan' chce? Dziwiłbym się raczej, gdyby 
wyzdrowiała! Dwa tygodnie chodziła z chorobą! Gdzieś pan 
był wtedy?...

—  W  Krasne jwoli. Remontuję i przerabiam dwór...
— Tak, tak! Stawiaj pan pałace... a żona. Ach, szkoda 

mówić. Niedbalstwo, niedbalstwo.
—  Wypraszam sobie podobną mowę — podniósł nieco 

głos Marczak, odwracając się od lekarza z gestem oburzenia. 
Lecz widok nieruchomej twarzy żony, wyciągniętej już przez 
śmierć, zamknął mu usta. Stracił * ochotę do sprzeczki. Po­
chylił się magle, zgarbił, mimo woli jęknął. W tej chwili 
spostrzegł zgromadzoną przy drzwiach trójkę szlochających 
dzieci i wystraszoną służącą.

Lęk zawarty w ich oczach i litość, uderzyła go niby biczem.
Karol Marczak żelazną miał wolę i rękę, nie znosił 

żadnego uczucia słabości. Wyprostował się więc i rozkazu­
jącym głosem rzucił:

— Magdalena niech przyniesie prześcieradło —  trzeba 
zwłoki nakryć.

Potem odsunął wszystkich od drzwi i wyszedł z pokoju 
ciężkim, lecz pewnym krokiem. W  głowie miał zamęt jeszcze, 
w piersiach coś na kształt żalu i lęk przed prawdą, że 
Krystyna zmarła z jego winy.

Bo przecież skarżyła się i narzekała, a choć przeczył temu 
wobec doktora, wobec siebie musiał się do tego przyznać. Ale 
ktoby mógł przypuszczać?

Usiadł ciężko na krześle i podparł głowę rękami. Przez 
chwilę powstawały w sumieniu wyrzuty: lekceważenie żony, 
ciągłe do niej pretensje, a nade wszystko zaniedbywanie. Nie 
miał przecież na nic czasu... interesy... sklep... majątek 
na wsi...

— Eh, trudno... stało się — rzekł na zakończenie swych 
rozmyślań i wstał zupełnie już opanowany. Za moment zaczął 
ze zwykłą sobie praktycznością rozmyślać nad obecnym 
położeniem:

— Trumna, pogrzeb... wydatki! Hm, hm... podła historia! 
Dzieci znów ubrać... ale — przypomniał sobie — dzieci, oo 
teraz z nimi pocznę?

Westchnął. To był przecież kłopot nielada. Najstarszy 
syn, Adam, miał już 23 lata i ten naturalnie się do dzieci 
nie liczył, lecz pozostała trójka składała się przecież z nie­
letnich bąków. Trzynastoletni Roman, dziesięcioletni Witek 
i mała, zabiedzona jakaś —  dziewięcioletnia Marysia.

— Co pocznę z nimi —  szepnął Marczak. Ach ta 
Krystyna!... I w tej chwili rozżalili się nie nad icli sieroctwem, 
lecz nad swoją dolą i chciał, jak zwykłe łajać żonę. Jednak 
ostra świadomość jej śmierci przeszyła mu mózg, niby 
strzała i zmów na chwilę chwyciło go uczucie nieznośnego 
rozdrażnienia.

Z pionową bruzdą na twarzy, świadczącą o złym humorze 
i napięciu myśli, wszedł do sklepu, gdzie subiekt załatwiał 
kupujących, a syn, Adam siedział przy kasie.

— Matka umarła — rzekł krótko, gdy drzwi zamknęły się 
za ostatnim klientem. Trzeba zamknąć sklep.

Adam zerwał się z krzesła, potem z jękiem usiadł z po­
wrotem. Sina prawie bladość, pokryła mu twarz. Załamał ręce:

— O Jezu!
Karol Marczak strzelił ku synowi błyskiem gniewu 

w oczach. ’ ’ W
— Nie bądź baibą Adamie! I tak mamy wiele do roboty.

Pogrzeb odbył się % całą wspaniałością, nie brakło wieńców 
z białymi i krepowymi wstęgami, karawan był najwystaw- 
ndejszy, jaki kiedykolwiek użyto w1 mieście i nad grobem 
wygłoszono mowę.

— Co za pogrzeb wyprawił ten Marczak swojej żonie, 
ho, ho, ho!

Tak mówili wkoło sąsiedzi ii znajomi, a niejedno słówko 
pochlebstw dostawało się do usizu wdowca, radego, że nikt 
nie stara się nawet przypuścić, iż żonie, którą z taka paradą 
grzebał, żałował na najniezbędniejsze rzeczy, a ostatnio nawet 
na lekarza...

Karol Marczak należał do tego gatunku ludzi, którzy 
wszystko zrobią dla pozoru. Taki człowiek jest gotów dla 
uratowania moralności popełnić zbrodnię, a kultura jego 
polega na ogładzie zewnętrznej. Przy ludziach, na tę chwilę, 
kiedy na niego patrzą, potrafi cudownie operować widelcem, 
lecz gdy zostaje sam, chwyta mięso w palce, a serwetą wy­
ciera... nos.

Pozory, grunt to pozory!
Nic więc dziwnego, że pogrzeb był wspaniałą manifestacją 

jego uczuć i kiedy się skończył, całe miaisito podziwiało głęboką 
miłość Marczaka do zmarłej żony. Jeden tylko człowiek myślał 
inaczej, a człowiekiem tym był jego własny syn.

W  oczach paliły mu się iskry gniewu, ręce zaciskały się 
w bezsilnej rozpaczy i... nienawiści. To też kiedy wrócili do 
domu, Adam bez słowa zasiadł przy kasie sklepowej, nie 
interesując się ojcem, który tymczasem zamknął się w nie­
wielkim pokoiku, zwanymi „kantorkiem".

Przez jedyne małe okienko sączył się blady promień za­
chodzącego słońca. Cicho tu było i przytulnie, więc Marczak 
usiadł sobie wygodnie w starym fotelu, obmyślając plany 
na najbliższą przyszłość. Rachował coś, zapisywał skrzętnie 
w notatnikach i kiedy wreszcie pomroka pierwszego zmierzchu 
zaczęła zasnuwać kantorek, zapomniał zupełnie, że powrócił 
z pogrzebu swej żoiny.

Zapomniał tak dalece, że zdawało mu się, iż za chwilę 
drzwi otwiorzą się cicho, jak tyle razy, że stanie w nich 
szczupła postać żony i ozwie się jej cichy głos:

— Karolu, czas na kolację...
Gdybyż!
W  tej chwili ozwał się lęk. A jeśli wejdzie naprawdę, 

sztywna, blada, w czarnej krepie sukni? owiiana ciężką wonią 
świec i więdnących w ich cieple kwiatów? A jeśli wejdzie, 
palcem wskaże na niego... na winowajcę śmierci. (G. d. n.)
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Święta Bożego Narodzenia 
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List polskiego misjonarza do „Dzwonu Niedzielnego44. Ż łó b e k  na B oże N a rod zen ie  w  Ja larpet

Ja larp et, w  lis to p a d z ie  1936 r.
P roszę  n ie  m y ś le ć , żem  z a p om n ia ł o  „ D z w o n ie  N ie d z ie ln y m "; 

k a ż d e g o  ty g o d n ia  o trz y m u ją c  św ie ż y  n u m er , n a tu ra ln ie  w  trzy  tyg o  
d n ie  p o  w y s ia n iu  i czyta jąc g o  „ o d  d e sk i d o  d e s k i" , p osta n a w ia m  
n a p isa ć  list, a le  n iestety , sta le  z w lek a m , że  to n ib y  p ó ź n ie j b ę d ę  
m ia l w ię c e j czasu  i fa n tazji, tym cza sem  to „ p ó ź n ie j "  n ig d y  n ie  n a d ­
ch od zi i r o k  za ro k ie m  u c ie k a , a ja ... m ilczę . N ie z a p om n ia ł o  m n ie  
k och a n y  „ D z w o n "  i ja  o n im  n ie  zap om n ę .

D ziś  w o b e c  zb liża ją cy ch  s ię  św ią t, zan im  ż y cz en ia  z łożę , o p o ­
w ie m  W a m , ja k  tu o b ch o d z im y  B oże  N a rod zen ie . N atu ra ln ie  je s t  to 
św ię to  d z ie c i i m łod z ieży , jak  w sz ę d z ie , w ię c  p os ia d a  dużo uroku  
i p o e z ji, a m a  ty le  s iły  p rz y c ią g a ją ce j, że  ch o ć  to u roczy stość  n a w sk ró ś  
ch rze ś c ija ń s k a , o b ch o d z ą  ją  r ó w n ie ż  i p o g a n ie , ty lk o , że m y ś lą  w ię c e j 
o  K ry szn ie , n iż o  1’ . J ezu sie . A  K ry szn a  —  to w c ie le n ie  m iło ś ci. T o 
też, g d y  im  m ó w im y  o  P an u  J ezu sie , z a ch w y cen i p o w ia d a ją : Z u p e łn ie  
ja k  n a sz  K ry szn a . I n a w ra ca jż e  tak ich , g d y  ich  z d a n iem  n a u k a  
C h ry stu sow a  to je s t  ty lk o  cząstka  ich  w ie r z e ń , ho n ie  ty lk o  K ryszn a  
ich  b o ż k ie m , je s t  ich  k ilk a set , w c ie le n ia  je d n e g o  B oga . W e d łu g  n a u k i 
H in d u izm u  tak  B ó g , ja k  i d u sze  w ę d ru ją  w ie c z n ie , w c ie la ją c  się  
w  co ra z  to in n e  p osta cie . M gliste  to p o ję c ie  o B ogu  i życ iu  p o z a g r o ­
b o w y m  sp ra w ia , że n ie  troszczą  s ic  o  p rz y sz ło ś ć , a  ich  r e lig ijn o ś ć  —  
to h o jaźń . J e d n e g o  K ry szn y  się  n ie  b o ją . a le  g o  tra k tu ją  ja k o  ró w n e g o  
so b ie , d o  w szy stk ich  in n y ch  b ó s tw  się  m o d lą  o o d w r ó c e n ie  różn ych  
n ie szczęść , a  z K ry szn y  s ię  śm ie ją ...

M y u czym y  m iło ś c i  C h ry stu so w e j i sta jem y  n ie ra z  b e z r a d n i w o b e c  
b o ja źn i p o g a ń sk ie j. A le  n ie  o p og a n a ch  ch cę  p isać. B oże N arod zen ie  
jest. d la  m is jo n a rza  o s ło d ą  w o b e c  z a w o d ó w  i t ru d ó w  ca ło ro cz n y ch . 
Już od  p ie rw s z e g o  g ru d n ia  g o r ą c z k o w e  zau w a żyć m ożn a  p rz y g o tow a ­
nia w ś r ó d  g a rs tk i w ie rn y ch , o d n o w ie n ie  d u c h o w e  i m a ter ia ln e . Nie 
je d e n  z a n ied b a  sp o w ie d ź  w ie lk a n o cn ą , a le  p rz e d  B ożem  N a rod zen iem  
m u si p ó jś ć  d o  sp o w ie d z i. N ie je s t  to p o ch w a ły  g o d n e , a le  i tem  trzeb a  
się  cza sem  za d o w o lić . S ta rszyzn a  g r o m a d  ch rze śc ija ń sk ich  m a  dużo 
w ten cza s p ra cy  nad  u s u w a n iem  sw a ró w , n ie sn a sek  rod z in n y ch , n a ­
tu ra ln ie  i m is jo n a rz  w ie lk ą  w  tym  o d g r y w a  ro lę . W  k a ż d e j w io s c e  
is tn ie je  t. zw . „B a d z ia n a ", tow a rzy stw o  śp ie w a cze , k tó re  od  p ie r w ­
sz eg o  g ru d n ia  k a ż d eg o  ra n k a  o k o ło  3 c ie j g o d z in y  ch od zi od  d om u  
d o  d om u  śp ie w a ją c  coś ja k b y  p a sto ra łk i, ty lk o  z różn y m i w y k rę ta -

G ru p a  M u rzyn ów  na tle d rz e w  b a n a n ow y ch .

sam i p rzy  w tó rz e  rog u , b ę b n a  i h a rm o n ijk i. T ak  d z ień  w  d z ień  d o 
24 g ru d n ia , k ie d y  w ie c z o r e m  w y ru sz a ją  zn ow u , a le  z w ięk sz y m  h a­
ła sem  i ch o d zą  p ra w ie  d o  p ó łn o c y . 0  p ó łn o c y  p a s te rk a ; n iem a , n ie ­
stety , w ie cze rz y  w ig i l i jn e j, tak  n am  m iłe j w  P o lsce , a le  lu d  p ra w ie  d o  
je d n e g o  p rz y ch o d z i na p a ste rk ę . P rz e d  M szą św . ce le b ra n s  w y n os i 
u ro czy śc ie  fig u r k ę  D z iecią tk a  Jezus d o ż łó b k a  p rzy  w tó rz e  o d p o ­
w ie d n ie g o  śp ie w u , a  p o  M szy św . r a d o śc i n iem a  k oń ca , śp ie w a ją  
i g ra ją  p rz e d  ż łó b k ie m  p rz ez  k ilk a  g o d z in , o  śn ie  te j n ocy  n ik t 
n ie  m yś li. L ud  z e b ra n y  z d z ie ćm i p rz y ch o d z i d o  ż łó b k a , d o ty k a  każdy 
p a lca m i fig u r k i P . Jezu sa , a p otem  p rz y k ła d a  r ę k ę  d o  oczu . czo ła  
i ust. U ze w n ę trz n ie n ie  ich  w ia ry  jest w zru sza ją ce ... Ja stale w tym  
dni u w y m y k a m  s ię  m yślą  d o  ś n ie g ie m  p ok ry ty ch  p ó l u k och a n e j 
O jczyzn y  i w ra ca m  do w y p a lo n e j s łoń cem  z iem i H in d u só w , by  z no 
w ym  za p a łem  tru d z ić  s ię  d la  d ob ra  tych  b ie d n y c h  lud zi...

G d y  b ę d z ie c ie  s ie  w e s e lić  p rzy  w ie c z e r z y  w ig i l i jn e j p rzy  op ła tk u , 
w sp o m n ijc ie  też o  rod a k u  na d a le k ie j o b cz yź n ie , d o p o m ó ż c ie  m u 
m od litw ą  i g ro sze m  d o g ło s z e n ia  m iło ś c i C h ry stu sow e j n ie szczęś liw y m  
rzeszom  p oga n . Na m e j p la c ó w ce  p rzy p a d a  je d e n  k a to lik  n a  150 p og a n . 
Jak sm u tn o n ie ra z  p rz e ch o d z ić  k o ło  tych  rzesz  i n ie  b y ć  w  m ożn ości 
p rzy g a rn ą ć  ich  d o  P an a  J ezu sa ! P o trz eb a  d u żo , d u żo  W a sz e j p o m o c y !

Na za k o ń cz e n ie  zasy łam  k och a n em u  ks. R e d a k to ro w i i w szy stk im  
C zy te ln ik om  „ D z w o n u "  ja k  n a jse rd e cz n ie jsze  życzen ia  W e so ły c h  
Ś w ią t i S z c z ę ś liw e g o  N ow eg o  R ok u . B od ę  p rzy  W a s . a  W y  p rzy  m n ie  
w  d n ia ch  ra d ośc i i sm utku . M u sim y  w a lk ę  w y p o w ie d z ie ć  i p ro w a d z ić  
w y trw a le  p rz e c iw  w sz e lk ie m u  zlu  i b e z b o ż n ic tw u , a  je d n o cz y ć  s ię  pod 
b e z k o m p ro m is o w y m  szta n d arem  C h ry stu sow y m . On zw y c ię ż y ł świ at !

O d dan y  w  C h ry stu s ie  K s. W ła d y s ła w  K lim czy k
m is jon a rz  sa lez ja ń sk i w  P o łu d n io w y c h  In d ia ch

Od r e d a k c ji :  P o d a je m y  a d res  d o  A u tora  p o w y ż sz e g o  a r ty k u łu :

B R IT IS H  IN D IA  
R ev . L a d islas  K lim cz y k . S. C.

C a th o lic  M ission  
J A L A R P E T  M adras P re s id c n c y

List z Afryki.
Od 0 . M ieczy s ła w a  P ie k a r cz y k a  ze Z g r o m a d z e n ia  O jców  

B ia ły ch , zn a n eg o  już czy te ln ik om  „ D z w o n u "  z a r ty k u łó w  i f o ­
tog ra fii, o trzy m a liśm y  z je g o  n ie d a w n o  o b ję te j p la c ó w k i m isy jn e j 
w  U g a n d z ie , in te resu ją cy  list. P o d a je m y  g o  p o n iż e j C zy te l­
n ik om  (R e d a k c ja ).

M uszę n a p isa ć  d o  „D z w o n u  N ie d z ie ln e g o " , ch o ćb y  ty lk o  po to, 
żeb y  b y ł p rzy sy ła n y  d o  m n ie . P rz y  te j sp o so b n o śc i p a rę  w ia d o m o śc i 
z m is ji.

D u żo  je s t  n o w y ch  rzeczy  d la  m ło d e g o  m is jon a rza . Na raz ie  trzeba 
rozp a try w a ć, p a trzeć  ja k  in n i rob ią , a g łó w n ie  u czyć s ie  języ k a . 
M urzyn i b a rd zo  lu b ią  m is jo n a rzy , ch cą  z n im i p og a d a ć  so b ie , a tu 
eo im  p o w ie d z ie ć , g d y  s ię  n ic  n ie  rozu m ie . A le  to p rz y jd z ie , m ożn a 
s ię  p rz y n a jm n ie j tym  p ocie sz y ć .

C o k ra j, to ob y cza j, m ó w i p rz y s ło w ie , tak i tuta j, g d y  p ie rw szy  
dzień  sp ęd za łem  na m is ja ch , za u w a ży łem , że  tu b y lcy  k lę k a li p rz ed e  
m n ą i coś  m i m ó w ili . Ja s o b ie  to n a w et tłu m a czy łem , że p ro s ili  
o b ło g o s ła w ie ń s tw o , a le  p ó ź n ie j d o w ie d z ia łe m  s ię , że to jest zw ycza j 
p o w ita n ia  m is jon a rzy . W e d łu g  zw ycza ju  tu b y lcze g o  m u izy n i k lęk a ją  
p rzed  n a cz e ln ik a m i przy  p o w ita n iu , a m is jo n a rz e  są także d la  nieb 
n a cz e ln ik a m i, w ię c  k lę k a ją  p rzed  n im i. Na d ru g i d z ie ń  zw ied z a łem  
sz k o lę  lu d ow ą , p row a d z on ą  p rzez  za k on n ice . K ie d y  m n ie  d z ie c ia k i 
z o b a czy ły , zaraz  p rz y b ie g ły  i p o k lę k a ły  d o o k o ła  m n ie . B yl to w z ru ­
sza ją cy  w id o k , —  D z ie c i tu te jszo  często  p rz y stę p u ją  d o K o m u n ii św .

G ru p a  w iern y ch  p o n a b oż eń stw ie  n a  p la c ó w ce  m  i s y  j n e j w  J a la rp e t  w  Ind iach .
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P erfu m eria , k o sm e ty k i, dzia ł d ro g e r y jn y , g o sp o d a rcz y , t o a le to w y .
C en y  n isk ie  Z u p e łn ie  ś w ie ż y  t o w a r . C en y  n isk ie

P rzed  o tw a rcie m  szk o ły  u d a ją  s ię  co d z ie n n ie  d o  k o śc io ła  w raz  
z n a u czy c ie la m i i w  w ie lk ie j ilo śc i p rz y stęp u ją  d o  S tołu  P a ń s k ie g o . 
P od cza s  M szy św . od m a w ia ją  z p a m ię c i m o d litw y  w szy scy  ra zem , 
co  m iłe  sp ra w ia  w ra żen ie , tym  w ię c e j, że ję zy k  m u rzy ń sk i je s t  m e lo ­
d y jn y . L u b ią  też śp ie w a ć  i śp ie w a ją  p o ła c in ie  i p o  m u rzy ń sk u .

Jadąc n a  m oją  p la c ó w k ę , n ie  je ch a łe m  w p ros t, n a jp ie rw  ostatn ia  
stacja  k o le jo w a  k oń cz y  s ię  o ja k ie ś  400 km . od  m o je j sta c ji m isy jn e j, 
d la teg o  sam  m ó j b isk u p  p rz y je ch a ł p o  nas (b y ło  nas trzech , p rz e ­
zn aczon y ch  d o  teg o  sa m eg o  w ik a r ia tu , t. j. d ie c e z ji ) .  K s . B isku p  
n a jp ie rw  p rz y w ió z ł nas d o s w o je j r e z y d e n c ji , p rzy jeżd ża ją c  m ie liśm y  
m iłe  p rz y ję c ie . D z ieci i k a to licy  z eb ra li s ię  p rz e d  d o m e m  m is jon a rzy , 
a b y  nas p ow ita ć . P rz e d  au tem  b isk u p a  p rz e d e filo w a ły  d z ie c i z c h o ­
rą g ie w k a m i, b y ła  n a w et o r k ie s tr a : b ę b n y  i trą bk i. P ó ź n ie j p rz e ­
m a w ia ł je d e n  z u cz n ió w  d o  nas p o  a n g ie lsk u , ży cz y ł n am  w sz y stk ie g o  
d o b r e g o , a co  n a jw a żn ie jsz e  p ro s ił  w  im ie n iu  w szy stk ich  o dzień  
w o ln y  o d  n a u k i. (Jak  w id a ć  m a łe  m u rzy n ią tk a  są tak  sa m o „ ła s e 44 
n a  w o ln e  od  n a u k i, ja k  i b ia łe  d z ie c i. —  R e d .)

Na m o je j p la c ó w ce  je s tem  ju ż o d  p a ru  d n i, je s te m  w  o k o licy  
b a rd z o  ła d n e j, g ó rzy ste j, m o ja  stacja  je s t  na w y s o k o ś c i 2 tys ięcy  
m e tró w . O b ecn ie  jest p ora  d eszczow a , to zn aczy  p o w in n a  s ię  już 
zacząć i lu d z ie  czek a ją  z n ie c ie r p liw o ś c ią  d eszczu , d u żo  lu d z i już 
p o sa d z iło  z iem n ia k i, (n ie  ta k ie , ja k  w  P o ls c e , a le  d u ż e ). N ie sad zi 
się  tu z ie m n ia k ó w  sam ych , a le  k a w a łk i ło d y g  z iem n ia cza n ych  i n ie ­
c ie r p l iw ie  czek a  s ię  d eszczu . J eże li n ie  p rz y jd z ie , to w y sch n ą , a  co 
g o rsza  z b io ry  b ę d ą  p ó źn ie js z e , a  to g r o z i  g ło d e m , b o  sp ich le rze  n ie  
są w y ła d o w a n e  u m u rzy n ó w , tym  w ię c e j, że  w  tym  rok u , w  m arcu  
p ad a ły  tak  s ilu e  i d łu g ie  d eszcze , że  w szy stk o  p o  p o la ch  zg n iło  
i już o b e c n ie  za czy n a ją  od cz u w a ć  g łó d .

M urzyn i tutaj u b ie ra ją  s ię  w  sk ó ry  z w ie rz ę c e  k r o w ie  i k oź le . 
N iek tórzy  n oszą  ty lk o  m a ły  k a w a łe cz e k  sk ó ry  d o o k o ła  b io d e r , a m a łe  
d z ie c ia k i to ju ż zu p e łn ie  n a go , u ż y w a ją  d o  w o li  k ą p ie li  s łon eczn y ch . 
L u d n o ść  p ra co w ita , b o  k r a j g ęs to  z a lu d n ion y , w ię c  trzeb a  p ra co w a ć , 
ż e b y  się  w y ży w ić . Jest b a rd zo  g o r liw a  p o d  w z g lę d e m  r e lig ijn y m , 
ty lk o  często  m ają  d a lek o  d o  k o śc io ła , d la teg o  m is jo n a rze  m uszą  
ob jeżd ża ć  i n ie ś ć  p o m o c  d u ch ow n ą . T u ta j rzą d  a n g ie ls k i stara  się  
b a rd zo  o  d ro g i, d la teg o  m ożn a  u ży w a ć m otocy k la , tak , że w szyscy  
m is jo n a rze  m a ją  m o to cy k le , co  zaoszczędza  d u żo  czasu  i m ęczy  m n ie j 
cz ło w ie k a . D la te g o  też zw ra ca m  s ię  d o  s z cz o d ro b liw o śc i r o d a k ó w  
w  P o lsce , ab y  coś p o m o g li . P roszę  p o sy ła ć  d a tk i d o  S em in a r iu m  
D u ch o w n e g o  K r a k ó w , P od z a m cz e  8, n a  r ę ce  ks. w ic e r e k to r a  C za rto ­
r y s k ie g o , a  on  p ó ź n ie j p o ś le  m i ;  m o g ę  także o trz y m y w a ć  sty p en d ia  
m sza lne tą  sam ą d rog ą .

B ard zo  ch ę tn ie  s łu żę  tym , co  ch cą  za in te re s o w a ć  s ię  m is ja m i 
m o im  a d r e s e m : F a th er  P iek a rcz y k  M ieczy sław

W h ite  F a th e r ’ s M ission
M u to lcr c  —  K a b a le  U G A N D A  E A S T  —  A F R IC A .

List z Chin. ^
H IN G A F U  (C h in y )

S p ieszę  p o d z ię k o w a ć  Szan. R e d a k c ji za  ła sk a w ą  p a m ięć  o  m n ie  
i p rz y sy ła n ie  m i re g u la rn e  „D z w o n u  N ie d z ie ln e g o " , k tó r e g o  zaw sze  
z  u p ra g n ie n ie m  w y g lą d a m , g d y ż  p od n os i m ię  b a rd z o  na du ch u . 
D a w n o  ju ż  b y łb y m  zn ow u  coś  n a p isa ł, le cz  ch o r o w a łe m  i m u sia łem  
w y je ch a ć  d o  in n eg o  m iasta  le c z y ć  siię. —  U n a s B ogu  d z ięk i o b e c n ie  
n ie c o  s p o k o jn ie j (lis t  w y s ła n y  b y l 18 lis top a d a  b r . —  osta tn io , ja k  
w ia d o m o , n a d ch od zą  z C hin  w ia d o m o ści o  za m ieszk a ch  rew o lu cy jn y ch  
k ie ro w a n y ch  p rz e z  b o ls z e w ik ó w  —  p rzy p . R e d .) , le c z  n ie  w ia d o m o , na 
ja k  d łu g o . T o  w o js k o , k tó re  te ra z  m am y, to  p rz ew a ż n ie  ba n d y c i, 
d ziś  są w o js k o w y m i, a ju tro  b a n d yta m i. —  M y je d n a k  u fn i w  p o ­
m o c  B ożą, na p osteru n k a ch  m isy jn y ch  trw a m y . P rz y  zb liża ją cy ch  s ię  
Ś w ięta ch  życzę  Szan. R e d a k c ji i w szy stk im  C zy te ln ik om  „W e s o ły c h  
Ś w ią t"  i s z cz ę ś liw e g o  N o w e g o  R ok u  B rat Ig n a cy  E ic h b e r g e r , m is jon a rz

w  C h in ach .

S T W IE R D Z IL IŚ M Y , że  n a si p re n u m e ra to rz y  b a rd z o  z a d o w o le n i 
są  z zak u p u  p ie rz a  i p u ch u  w  p o p ie r a n e j p rz e z  nas f ir m ie : „ D o m  
E k sp o rto w y  P ie rz a  i P u ch u 44 J. T om a sze w sk i w  K r a k o w ie , u lica  
M ik o ła jsk a  32. W zm ia n k ę  tę  czy n im y  d la teg o , b o  je s t  to je d y n a  firm a  
k a to lick a  w  c a łe j P o ls ce . —  U p rz e jm ie  p ro s im y  N a jp rzew . K sięży  
P r o b o s z c z ó w , by  p rzy  k ażd e j sp o so b n o śc i raczy li p o le c ić  w sp om n ia n ą  
firm ę , tak w  sp rzed a ży , ja k  i za k u p ie . M łodzież  K a to lick a  sk u p u jąc  
p ie r z e  d la  p o w y ższ e j firm y , m a  m ożn ość  d o b r e g o  za rob k u .
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B iu ro  t e c h n ic z n e  i z a k ła d  k o n c e s jo n o w a n y  in s t. M 
w o d o c ią g ó w , g a z o c ią g ó w  i c e n tr a ln y c h  o g r z e w a ń
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Prawda o zaporze i jeziorze 
międzybrodzkim.

C zytając w  d z ien n ik a ch  p e łn e  za ch w ytu  o p isy  p o ś w ię c e n ia  za ­
p o ry  w  P o rą b c e , w ie lu  n ie  p rzy p u szcza  n a w et, że  z a p o ry  w  P o rą b c e  
w ca le  n ie  m a. Jak  to m o ż liw e ?  O tóż za p ora , k tó rą  K sią żę  M etrop o lita  
u b ie g łe j n ie d z ie li  u roczy śc ie  p o św ię c ił, je s t, lecz  w  M ięd zy b rod z iu  
B ia lsk im , a n ie  w  P o rą b ce , w sza k  w  ca ło śc i n a  te re n ie  M iędzy- 
b r o d z k in i zosta ła  w z n ie s io n a . D z iw ić  się  ty lk o  trzeb a , że w  ciągu  
15 la t trw a n ia  b u d o w y  te j g ig a n ty cz n e j tam y, m ia ro d a jn e  czy n n ik i 
n ie  zd ąży ły  s ię  z o r ie n to w a ć , g d z ie  w ła ś c iw ie  ją  z b u d o w a n o  i b ez  
ce re m o n ii  u m ie js co w io n o  za p orę  w  P o rą b c e , t. j. w  s ie d z ib ie  k ie ­
ro w n ic tw a  b u d o w y , a n ie  tam , g d z ie  p ow stą la .

P o m ija ją c  je d n a k  w ą tp liw o śc i co  d o  p o ło ż e n ia  g e o g ra fic z n e g o  
za p ory , n ie  m ożn a  p om in ą ć  m ilcz e n ie m  p o ło ż e n ia  w y w ła szczon y ch  
M ięd zy b rod z ia n . Na n ich  lo  b o w ie m  sp a d ł n ie szczęsn y  lo s  op u szczen ia  
sw o ic h  o jc o w iz n , b y  o p ró ż n ić  d n o  p rz y sz łe g o  je z io r a , k tó re  ju ż zw oln a  
zaczyna  ro z le w a ć  sw e  w o d y  tam , g d z ie  d o  n ie d a w n a  k w it ło  życ ie  
sp o k o jn e j b e s k id z k ie j w io sk i.

„P r z e c ie ż  ch y b a  d osta li d o b r e  w y n a g r o d z e n ie  za w y w ła sz czon e  
g ru n ta  i d o m y !44 —  T a k  b y  p o w in n o  b y ć , le cz  n ies te ty  je s t  in a cze j. 
Oto z a p ora  je s t  u k oń czon a , a w y w ła sz cze n ia  n ie  p rz e p ro w a d z o n o , 
ch oć  b y ło  n a  to 15 lat czasu . S ą g o sp o d a rz e , k tó rz y  m u szą  z w iosn ą  
op u śc ić  sw e  g o sp o d a rs tw a , a d otąd  n ie  d osta li an i g rosza  za w y ­
w ła szczon y  m a ją tek , n ie  o trzy m a li n ic , n a w et za p a rce le , za ję te  p rzed  
8 la ty  p od  n o w y  g o śc in ie c .

Ci lu d z ie  m u szą  za p a rę  m ie s ię cy  w y n o s ić  się  z ca łym  ru ch om y m  
m ie n ie m , a n ie  m a ją  za co  p o s ta w ić  n ow y ch  d o m ó w . G d zie  m a ją  
zam ieszk ać , o to s ię  n ik t n ie  p yta , to ich  rzecz.

C zyż o tym  n ie  n a leża ło  zaw czasu  p o m y ś le ć  i to p rz e d e  w szystk im  
za ła tw ić , zan im  w z n ie s io n o  z a p o r ę ?  Ż e  ta id e  n ie p rze m y ś la n e  m etod y  
m u sz ą  p ro w a d z ić  d o  fa ta ln ych  n a stęp stw , ok a z a ło  się  u b ie g łe j je s ie n i : 
w e z b ra n a  S o la  za trzym an a w  sw y m  b ie g u  p rzez  z a p o rę , za la ła  m o ­
m en ta ln ie  o s ie d le  G ra b ie  tak , że ty lk o  d z ię k i b o h a te rsk im  w y s iłk o m  
u d a ło  się  w y ra to w a ć  lu d z i i d o b y te k  od  za top ien ia .

A  co  m oże  b y ć  z w io sn ą  lu b  la te m ?  W ysta rczy  s iln y  zator k ry  
lu b  o b e r w a n ie  ch m u ry , b y  to sa m o  n ie b e z p ie cz e ń s tw o  z a w is ło  nad 
w szy stk im i, co  je szcze  nad  b r z e g a m i S o ły  m ie sz k a ją . C zy o tym  ktoś 
p om y ś la ł, b y  za p o b ie c  m o ż liw e j k a ta s tr o fie ?

P ra w d a , że w ie lu  g o sp o d a rz y  o trzy m a ło  ju ż  o d szk o d o w a n ie  
i m a ją  ju ż p o b u d o w a n e  n o w e  d o m y  i p o k u p io n e  g o sp o d a rs tw a  w  są­
s ied n ich  w sia ch . A le  zn ow u  in n a  b ie d a  ich  g n ę b i :  oto w y p ła ca  im  
się , a le  n ie  ca łą  k w o tę  n araz, le cz  ra ta m i, ja k o  z a liczk i p rz ez  a d w a - 
k a fó w -p e ln o m o e n ik ó w , p o  k ilk a se t  czy  k ilk a d z ie s ią t  z łotych . Z  p o ­
w o d u  za p óźn o  w y p ła ca n y ch  sum  —  ro zp oczę ty ch  b u d o w li, w z n o sz o ­
nych  na g w a łt  w śród  je s ie n n y c h  d e szcz ó w , n ie  m og ą  w y k o ń c z y ć  
i g n ieżd żą  s ię  z ro d z in a m i w  za lan ych  w ilg o c ią  izb ach . A  p rzy  tym  
n ie  m ogą  się  lu d z isk a  w  ża d en  s p o só b  d o k ła d n ie  d o w ie d z ie ć , ilo  
w ła ś c iw ie  d osta n ą  w szy stk ich  p ie n ię d z y , a  ile  u ton ie  w  k ie szen ia ch  
a d w o k a tó w  i ich  p o m o c n ik ó w .

K to  p rze jeżd ża  te ra z  n ow y m  g o ś c iń c e m  z T re s n e j p o  le w y m  
b rz e g u  S o ły , n ie  m oże  s ię  n a d z iw ić , ile  to n ow y ch  d o m ó w  p ow sta ło  
na zboczach  i g ra p a ch , g d z ie  d o  n ie d a w n a  szu m ia ły  g a je  i z ie le n iły  
się  u p ra w n e  p o la , a m a ło  k om u  p rz y jd z ie  na m yśl. ile  w  tych  
cze rw o n y ch , d a ch ó w k ą  k ry ty ch , n a jeżon y ch  g r o m o c h r o n a m i k a m ie ­
n icach , k r y je  s ię  n ie  w y w ła sz czo n e j b ie d y , a n ie rz a d k o  g łu ch e j 
rozp aczy .

D ź w ig a jm y  P o ls k ę  w zw y ż , a le  n ie  d a jm y  r ó w n o c z e ś n ie  m a rn ie ć  
b ie d n y m  lu d z iom  na d n ie  m ię d z y b r o d z k ie g o  je z io ra .
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w wielkim wyborze obrazki, różańce, m edaliki, książeczki do nabożeństwa 
I krzyżyki, łańcuszki, obrazy, skaplerze, różne figury, krzyże do postawienia 

i p o w ieszen i, kropielnic/ki i t, p.
! K om plety figur do szopki. Same Dziec. Jezus w kilku wdelkoćciach po cenach 

kryzysowych bez konkurencyjnych.
! Na żądanie wysyła próbki. =  Na żądanie wysyła próbki

PUKIEM
Kraków, ul. Poselska L. 15.

poleca na Święta pieczywo świąteczne. Sprzedaje gotowy 
mak tarty oraz przyjmuje d o  t a r c i a .



I Wykonuje wszelkiego rodzaju klisze do druku. §

Rycerska młodzież wielickiego 
Alkazaru.

Wieliczka
B ard zo  b y  nam  s ię  tu p rz y d a ł p. r e p o r te r  „D z w o n u  N ie d z ie ln e g o "  

W in cen ty  K u g lin . M am y d u żo  d o  op o w ia d a n ia .
Z a czn iem y  od  ż y d o w s k ie j ośw ia ty , p o  o k o liczn y ch  w s ia ch  m ięd zy  

m ło d z ie żą  szk o ln ą  sz erz on e j p o d  rozm a ity m i p ozo ra m i. C o  ja k iś  czas 
z je ż d ż a ją  ż y d ow scy  „ r e fe r e n c i"  z W ie lic z k i lub  z  K ra k o w a  d o  w s i —  
i m a ją  d o  n a jm ło d s zy ch  w y r o s tk ó w  s w o je  „ w y k ła d y " :  p rz e c iw k o  r e ­
lig i i  k a to lic k ie j —  o  p o ch o d z e n iu  c z ło w ie k a  z m a łp y  itp . b re d n ia ch , 
zn an ych  z ż y d o w sk ich  g a ze t  p isa n y ch  w  p o lsk im  ję z y k u . T a k i „ r e ­
fe r a t "  a lb o  „ w y k ła d "  k oń cz ą  ż y d o w sk im i śp iew a m i.

I b y liśm y  w  je d n y m  m ie js c u  św ia d k a m i ta k ie j scen y , św ia d czą ce j, 
że  d z ia tw a  w ie jsk a  zaczyn a  się  o r ie n to w a ć  w  z g u b n e j r o b o c ie  ż y d o w ­
sk ie j. M a łe  ch ło p a k i, p o d m ó w io n e  p rz e z  ż y d o w sk ich  św ia tło d a w có w , 
za czę ły  ś p ie w a ć  b ez m y ś ln ie  ż y d o w sk ą  p io s e n k ę : „C z e r w o n y  sz ta n d a r", 
g d y  w  tem  z p rz e c iw n e j s tron y  oziw aly s ię  g ło sy  3 m a łych  d z iew czą t: 
„M y  ch cem y  B o g a ... !“  z taką  s ilą , że  p rz e g lu sz y ły  śp ie w  ż y d ow sk ich  
ch ło p a k ó w  i c i  sp eszen i —  ca łk ie m  u c ich li —  i ca fe  d z ie c ię ce  zeb ra n ie  
n u c iło  p o lsk ą  i k a to lick ą  p ie ś ń : „M y  ch cem y  B o g a " ... T rz y  m ałe  
d z ie w czy n k i, c ó re c z k i d o b rze  w y ch o w a n y ch  r o d z ic ó w , u ra to w a ły  h o n o r  
r e l ig i jn y  —  i s k o m p ro m ito w a ły  ż y d o w sk ich  p a c h o łk ó w  w ie jsk ich . 
U czon e  „ r e fe r e n tk i"  w y n io s ły  s ię  ze w s ty d e m  tam , sk ą d  p rzyszły ... 
w o ła ją c  w  z ło ś c i na ś p ie w a ją ce  b o h a te r k i : „D r z y jc ie  s ię , w y  —  ry - 
ce rk i K r ó la !" . . .

D z iw n ą  rzecz , że  ro d z ic e  i p p . S o łtysi p o zw a la ją  n a  p o d o b n e  ze ­
b ra n ia  d z ia tw y  sz k o ln e j b e z  ża d n e g o  d ozoru  starszych  i w o g ó le  d o ­
p u szcza ją  ż y d ó w  i ich  w y s ła n n ik ó w , ab y  ich  d z ie c i w  p o d o b n y  s p o só b  
p ou cza li i  o św ie ca li... T rzeb a  b y , ż e b y  s ię  tą ż y d o w sk ą  o św ia tą  na w s i 
«a ję ła  także nasza  p o lsk a  P o lic ja !

M ie liśm y  tu n ie d a w n o  p ię k n ą  u roczystość  ku  u czczen iu  św . Sta­
n is ła w a  K ostk i, p a tron a  n a sze j m ło d z ie ży , za k oń czon ą  u roczy stą  a k a ­
d em ią . P ię k n ą  p rz e m o w ę  w y g ło s i ł  je d e n  ze starsze j m łod z ieży  m ęs­
k ie j,  k re ś lą c  r o zm a ite  zak u sy  ż y d o w s k ie g o  k om u n izm u , ja k ie  na 
m ło d z ie ż  p o lsk ą  i k a to lick ą  czych a ją , w  ja sk ra w y ch  b a rw a ch  i za ­
ch ęca ł tak  c h ło p có w , ja k  i d z iew czę ta , b y  s ie  d o  K a to lic k ich  S to ­
w a rzyszeń  liczn ie  g a r n ę li  i m łod z ież  w ie jsk ą , b a rd z o  zarażon ą  p rzez  
ż y d o w s k ie  ,,T u ry “  d o  s ie b ie  p rz y c ią g a li i icli z ż y d o w s k ie g o  b ru d u  
o czy szcza li. N astęp n ie  m u zy k a  m ło d z ie ży  Z a k ła d u  P a w lik o w s k ie g o  
o d e g r a ła  k ilk a  p a trio ty czn y ch  p ie śn i z w ła ś c iw ą  s o b ie  w e r w ą  m ło ­
d zień czą . P u n k tem  szczy tow y m  b y ła  p rzez  m ło d z ie ż  w ie lic k ą  od eg ra n a  
sztu czk a  lu d o w a , w  k tó re j m ło d z ie ż  k a to lick a , b ęd ą ca  w  n a jw ię k s z e j 
n ęd zy , p ę d z iła  od  s ie b ie  żyd a  k o m u n is tę , o b ła d o w a n e g o  b ib u łą  k o m u ­
n istyczn ą  i p rz e k u p ić  m u  się  n ie  dala . D o  łe z  p o b u d z a ła  scen a , jak  
je d e n  z m ło d z ie ń c ó w  od s tą p ił sw o ją  w ła sn ą  p osa d ę  s w o je m u  k o le d ze , 
b ę d ą ce m u  w  sk ra jn e j n ęd zy , b y le  ty lk o  n ie  d a ł s ię  p rz e k u p ić  k o m u ­
n iś c ie  ż y d o w i i p ozosta ł nadal w ie r n y  sw o im  id e a ło m  k a to lic k ie j 
le l ig i i ,  a je s zcze  b a rd z ie j ,  g d y  p rosty  s tróż  d o  k o m u n is tó w  n ie  p o ­
szed ł, od d a ją c  p rz e d  śm ie rc ią  c a ły  k u fe r  b ib u ły  k om u n is ty czn e j 
d o  k om isa r ia tu  P o lic j i  P a ń stw ., k tó rą  m u  k om u n is ta  żyd  d o  r o z p o w ­
szech n ia n ia  za w y n a g ro d z e n ie m  p o zo sta w ił. T a k ich  u roczy stośc i, w ie lc e  
b u d u ją cy ch  i o s trz eg a ją cy ch  naszą  p o lsk ą  i k a to lick ą  m łod z ież  p rzed  
zgu bn ą  rob o ta  k o m u n is tó w  ż y d ó w , p ra g n ę lib y śm y  ja k  n a jw ię c e j 
w  W ie l ic z c e ! ‘  (M łod y  W ie lic z a n in ).

Książki nadesłane do Redakcji
K . J .: S P O Ł E C Z N E  Z A S A D Y  E W A N G E L II . P ozn a ń  1936 r. 

„O s to ja " . C en a  2.20 zł. K sią żk a  n in ie jsz a  o m a w ia  s p o łe cz n e  zasady  
E w a n g e lii ż y w o  i in te re su ją co , n a d a ją c  s ię  n ie  ty lk o  d o  p ry w a tn e g o  
czytan ia , a le  i ja k o  p o d r ę c z n ik  d o w y k ła d ó w . —  O to tem a ty  p oszcze ­
g ó ln y c h  r o z d z ia łó w : S p o łeczn a  n a u k a  E w a n g e lii. W a r to ś ć  c z ło w ie k a . 
R od z in a  —■ k o b ie ta  —  d z ie ck o . P a ń s tw o  i w ła d za . N aród . P ra ca  i p łaca . 
B og a c tw o  i w ła sn ość . B ra te rs tw o  i sp r a w ie d liw o ś ć . M iłość. P o k ó j. 
K o ś c ió ł . S p o łe czn a  s ie jb a  E w a n g e lii.

M aria  S u c h o c k a : M Ł O D Z IE Ż  W  R A M A C H  A K C J I  K A T O L IC K IE J  
P ozn a ń  1936. „O sto ja " . C en a  30 g roszy . —- A u to rk a  om a w ia  w  tym  
w y d a w n ic tw ie  s z e r e g  k w e s t ji, d o ty czą cy ch  id e o lo g i i  A k c ji  K a to ­
l ic k ie j M łod z ieży , ja k :  je d n o ś ć  p ra cy  a a u ton om ia  org a n iza cy jn a , sa­
m o d z ie ln o ść  a au tory te t, d o b ó r  cz ło n k ó w  i k sz ta łce n ie  e lity , za łożen ia  
id e o w e  p o s z c z e g ó ln y ch  d z ia łó w  p ra cy  itp . P . S u ch ock a , —  m a ją c  
ja k o  p re z e sk a  k r a jo w a  K .S .M .Ż . s z e ro k i p o g lą d  n a  k a ż d e  z  tych  
ża g a d n ień , —  d a je  w  tej n ie w ie lk ie j ,  a le  w a r to ś c io w e j b ro sz u rce  
w ie le  cen n y ch  w sk a zań . O d d zia ły  K .Ś .M .Ż . i  KSM M . id ą c  za n im i, 
p ch n ą  ru ch  A K M . n a  to ry  n o w o cz e sn e j p ra cy  sp o łe cz n e j, ja k ie j d o ­
m a g a ją  s ię  o d  k a to lik ó w  d z is ie js z e  tru d n e  cza sy .

ugotow ać z u p ę
z kostki Makaronowej 
i z kostki Grzybowej

w ten sposób u zyska  się n ow ą  
zzipę o doskonaTym  sm aku.
TVfWVt zupy-dobre zupy!
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Młyny Boże.
W ś r ó d  p o w o d z i n o w y ch  k s ią żek  m n ie j, lu b  w ię c e j g o d n y ch  fa rb y  

d ru k a r sk ie j, u k a za ł s ię  tom ik  p o e z ji  W in c e n te g o  K u g lin a  p. t : 
„M ły n y  B oże  . A u to r  w sp o m n ia n e g o  tom ik u  z a d e b iu to w a ł w  1935 r 
z b io re m  w ie r s z y  p . i :  „ P o  d ro d z e ..."  d a ją c  ju ż  w  n im  p r ó b k ę  n ie  
u le g a ją c e g o  w ą tp liw o śc i ta len tu . Z  p ra w d z iw y m  z a d o w o le n ie m  trzeba 
p rzy zn a ć  że  czas m ię d z y  je d n y m  a d ru g im  tom ik iem  W in cen ty  
K u g lin  s k w a p liw ie  z u ży tk ow a ł na p o g łę b ie n ie  s ie  i w n ik liw a  o b s e r ­
w a cję . A u to r  „M ły n ó w  B oży ch " w  sw y m  tom ik u  g ra  l ic z n y m f d ź w ię ­
kam i. ł  o czą w szy  od  f i lo z o iu  p o  p rz e z  rea lizm  życ ia  aż  d o  ż y w io ło ­
w e g o  h u m oru , p o d a n e g o  z fin ez ją . Ś w ia d o m y  s w e j g r y  n a  tak

czu łym  in s tru m en cie , ja k im  jest p oez ja  
m ó w i o  s o b ie  za k łop ota n ą  p ros to tą : 

„J est  ty le  n ie p o k o jó w , c o  m ają  
rzew n e  k la w is z e  i m u zyk a ln ą  c h w ie jb ę , 
ja k  g ib k ie  g a je  —  le cz  n ie  w iem , 
k tó re  p o trą c ić , k tó r e  za trzym ać i s ły ­
szeć, ja  p ro s ty , z w ycza jn y  g r a je k .. ."

W in c e n ty  K u g lin  w  om a w ia n y m  
tom ik u  p o w r ó c i ł  d o  fo r m y  z rozu m ia ­
łe j, p o rz u ca ją c  w sz e lk ie  a w a n g a rd o w e  
reb ifsy , k tó r e  są  ch iń sk im  m u ra m , z a ­
m yk a ją cym  p o e z ję  w  c ia sn ym  k ó łk u  
w ta jem n icz on y ch  p e ip e r z y s tó w . P oeta  
c z e r p ie  o s n o w ę  ca łą  g a rś c ią  z m oty ­
w ó w  r e lig ijn y c h , co  w y ra ża  s ię  już 
w  ty tu ła ch : „N asza  k o le n d a "  —  „N a ­
ro d z in y  B o g a "  —  „N a p a s te rk ę "  i w ie ­
le  in n y ch . —  C a łość  tom ik u  jest ja k b y  
p rze tk a n a  d e lik a tn ą , p ra w ie  ż e  n ie  d o ­
strzeg a ln ą  n itk ą  sm ę tk u  m ło d z ie ń c z e ­
g o  —  co  b y n a jm n ie j n ie  u jm u je  

w a rtośc i, a le  ra cze j p o d k r e ś la  sk ie r o w a n ą  p rz e z  au tora  u w a g ę  na 
c ią g ło ś ć  p rz em ija n ia  rzeczy  d oczesn y ch .

(L . W ie r z ch o w s k i —  K r a k ó w ) .

„G L O S  K A R M E L U " m ie s ię cz n ik  szk a p le rzn y  Z a k on u  OO. K a r m e ­
l i t ó w  B osy ch  w  P o ls c e , K ra k ó w , u l. R a k o w ick a  18, p o ś w ię c o n y  g łę ­
b o k im  z a g a d n ie n io m  ż y c ia  w e w n ę tr z n e g o  w  d u ch u  k a rm e lita ń sk im  
o b ch o d z i 1 0 -le c ie  s w e g o  istn ien ia . W  p ię k n y m  ju b ile u s z o w y m  n u m e ­
rze czy ta m y  ży czen ia  n a d es ła n e  „G ło s o w i K a r m e lu "  p rzez  29 B isk u ­
p ó w  P o lsk i, w ś r ó d  n ich  X . P ry m a sa  H lon d a , K się c ia  M etrop o litę  
S a p ieh ę  i K s. B isk u p a  R osp on d a . O b ecn y  P ro w in c ja ł , a d a w n y  
re d a k to r  „G ło s u  K a r m e lu "  O. F ra n c iszek , z a ło ży c ie l p ism a  i p rz ez  
k ilk a  la t r e d a k to r  O. J ó z e f i o b e c n y  r e d a k to r  O. B ern a rd  z a m ie ś c ili  
w  n u m e rz e  ju b ile u s z o w y m  p ię k n e  a rtyk u ły . —  R e d a k c ja  „D z w o n u "  
sk ła d a  „G ło s o w i K a r m e lu "  s e rd e cz n e  życzen ia  na d a lsze  d z ie s ię c io ­
le c ie  p ra cy .
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^ O B R A Z K I  K O L Ę D O W E
p ię k n ie  w y k o n a n e . —  Z apłata  p o  k o lęd z  e

100 szt. 50 gr, 75 ar. zł. 1' - ,  1 0, l '5 J . 1*75. T , 2~50 i d roższe

M e 1 a ijo n ik i G r o s s  zł 2 20. 2 'ó 0 , 3~ -

R ó ż a ń c e  tu z in  zi. 2 '50 , 3 ‘ —, 3 50

W Y R O B Y  S K Ó R K O W E , P A P I E R Y , L U S T R A  
K A R T Y  D O  G R Y

p o le c a  w  d u ż y m  w y b o iz e

STANISŁAW RAB
K ra k ó w , u l .  S ław k o w sk a  L. 4 .

%  T e le f. 148-15

Z Polski
W  S E N A C IE  w  k o m is ji  sp ra w  z a g ra n iczn y ch  w y g ło s ił m in . B eck  

e x p o s e . M ó w ił o  sta le  d o b r y c h  stosu n k a ch  z są s ia d a m i n a  w sch o d z ie  
i z a ch od z ie . W s p o m n ia ł o w izyta ch  w z a jem n y ch  m ię d z y  p a ń stw a m i 
z a p rz y ja ź n ion y m i, k tó re  d a ły  ja k  n a jle p sze  w y n ik i. Z b liż e n ie  p o g lą - 
ló w  m ię d z y  A n g lią  a P o lsk ą  m a za p e w n io n ą  trw a łośó . W re sz c ie  
w sp o m n ia ł o sp ra w a ch  k o lo n ia ln y ch  i e m ig ra cy jn y ch  i w a żn e j d la  
naszej p rz y sz ło ś c i k w e s t ii  w y ch od źtw a  ż y d ó w  do P a lestyn y .

N A D  G O S P O D A R K Ą  w  lasa ch  p a ń s tw ow y ch  S e jm  d y sk u to w a ł 
7 g od z in .

N A  R A D Z IE  O P IE K I SP O ŁE C ZN EJ w y g ło s ił  w ięk sz ą  m ow ę  
m in . K o śc ia łk o w s k i. L u d n o ść  P o lsk i z w ięk sza  s ię  d ro g ą  n a tu ra ln eg o  
p rzy ros tu  tak sz y b k o , że  od  u zy sk an ia  n ie p o d le g ło ś c i  u r o d z iło  się  
w  p a ń s tw ie  już 8 m ilio n ó w  n ow y ch  o b y w a te li. O p iek a  sp o łe cz n a  
w in n a  o p rz e ć  s ię , w e d łu g  s łów  m in istra , na za łożen iu , iż s iły  s p o łe ­
czeń stw a  b ęd ą  d o p r o w a d z o n e  d o  m o ż liw ie  n a jw y ższe j p rzy d a tn ośc i 
w  s łu żb ie  p a ń s tw o w e j. Ś ro d k i na to zn a leźć  się  m uszą. N a jb a rd z ie j 
p a lącą  jest o p ie k a  n a d  m ło d z ie żą , k tó ra  w zra sta  o b a rcz on a  w szy st­
k im i sk u tk a m i n ęd zy  p o w o je n n e j. P o trz e b n a  jest a k c ja  z a p o b ie g a ją ca  
w zm a g a ją ce m u  się  ch a r ła ctw u , k tó re  g r o z i o s ła b ie n iu  s iły  o b r o n n e j 
p ań stw a . G łó w n e  tezy  u ch w a lo n e  p rzez  R a d ę , to : o p ie k a  nad  m a cie ­
rzy ń stw em , d z ie ćm i i m łod z ieżą , o ra z  p o k ry w a n ie  k osz tów  le czen ia  
w  szp ita lach .

O B Y W A T E L O M  P O L SK IM  n ie  p o zw a la  rząd  u czestn iczy ć  w w a l­
kach  w  H isz p a n ii, o czym  z a w ia d o m ił „K o m ite t  n ie in te r w e n c ji" .  
G azety  lo n d y ń sk ie  rad zą , b y  za p rz y k ła d e m  P o lsk i p o sz ły  inn e 
m oca rstw a .

W E  L W O W IE  T y d z ie ń  S p o łe cz n y  kat. stow . m ło d z ie ży  a k a ­
d e m ic k ie j „ O d r o d z e n ie "  m ia ł b a rd zo  liczn y ch  u czestn ik ów , k tórzy  
w y s łu ch a li w ie lu  cen n y ch  r e fe r a tó w  p ie rw s z o r z ę d n y c h  p re le g e n tó w  
d u ch o w n y ch  i św ie ck ich .

„N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O  K L E R Y K A L IZ M U "  o d k ry ły  w  P o lsce  
p ism a  ra d y k a ln e  stare  i n o w o p o w sta łe , k tó re  ja k g d y b y  w  w y ra źn e j 
zm o w ie  d z ień  w  d z ień  od  p e w n e g o  czasu  w a lczą c  p rz e c iw  K o ś c io ło w i 
i d u ch o w ie ń stw u  k a to lick ie m u , w y p isu ją  b r e d n ie  n ie s tw orzon e . 
P rz e w o d zą  w  te j k a m p a n ii „T y d z ie ń  r o b o tn ik a " , „G a z e ta  w ie c z o r n a "  
(o r g a n  Z w ią z k u  N a u czy cie lstw a ) i „ D z ie n n ik  P o p u la r n y " , a  w  n ich  
żyd z i z fin a n s je ry  i so c ja l-k o m u n iz m u  id ą  w  p a rze  z m a son er ią  
i w o ln o m y ś lic ie ls tw e m , s ta ra ją c  s ię  w m ó w ić  w  n a iw n y ch , że  in n y ch  
w ażn y ch  n ie  m a  z a g a d n ień  ni g ro źn ie js z y ch  n ie b e z p ie cz e ń s tw  nad  
k le ry k a lizm .

Z  P O W O D U  N A P A Ś C I „ D z ie n n ik a  P o r a n n e g o "  (p r z e k sz ta łco n e g o  
na „G a z e tę  W ie c z o r n ą " )  na P o lsk ą  K a to lick ą  A g e n c ję  P ra so w ą  i je j 
d y re k to ra  p rz e c iw k o  r e d a k c ji  teg o  d z ie n n ik a  zosta ła  s k ie ro w a n a  
sp ra w a  na d ro g ę  sąd ow ą .

W  S W IE C 1U  n. W IS Ł Ą  n a  P o m o rz u  w ie lk ie  z e b ra n ie , w  k tóry m  
w z ię li u d z ia ł r o d z ic e  k a to lic cy  ora z  p rz e d s ta w ic ie le  i d e le g a c i s tow a ­
rzyszeń  k o śc ie ln y ch , sp o łe cz n y ch  i z a w o d o w y ch , u ch w a liło  re z o lu c je , 
w  k tó ry ch  m . in . z so lid a ry z o w a lo  się  z p osta w ą  k a to lic k ie g o  s p o łe ­
czeń stw a  G ru d zią d z a  w o b e c  a n ty re lig ijn y ch  w y stą p ie ń  p ew n y ch  
n a u czy c ie li z w ią z k o w có w , z w ró c iło  s ię  d o  m ie js c o w y c h  n a u czy c ie lek  
i n a u c z y c ie li-k a to lik ó w  z p ro ś b ą , b y  w y stą p ili z „O g n is k a "  (Z N P ), 
w y p o w ie d z ia ło  się  p rz e c iw k o  p re n u m e ra c ie  „P ło m y k a " ,  w y su n ę ło  
p ostu la t z n ie s ie n ia  w  S w ie c iu  k o e d u k a c ji  w  szk o ła ch  p o w szech n y ch  
i w e z w a ło  lu d n o ś ć  d o  b o jk o tu  p ra sy  t. zw . „ fr o n tu  lu d o w e g o "  
z „ T y g o d n ie m  R o b o tn ik a "  na cze le .

K O M IS A R Z A  R Z Ą D O W E G O  m a m in ister  o św ia ty  p os ła ć  do  za­
rządu Z w ią zk u  N au czycie lstw a .

L ID Z E  O BR O N Y  P R A W  C Z Ł O W IE K A  g ro z i r o zw ią za n ie  przez  
w ła d ze , g d y ż  p rz e k o n a n o  się  o  w y w r o to w e j d z ia ła ln o śc i n iek tó ry ch  
w y b itn y ch  je j  cz ło n k ó w .

W  P O W IE C IE  D U B IE N S K IM  lu d n ość  z w ró c iła  się  d o  w ład z  
z p rośb ą  o n ie  u d z ie la n ie  d a lszych  k o n ce sy j na m ie js ce  w y g a sa ją ­
cych  na w y szy n k  n a p o jó w  a lk o h o lo w y ch , gdyż  szy n k i d e m o ra liz u ją  
m łod z ież .

L IS T  OD GEN. F R A N C O . J ed n a  z k las  g im n a z ja ln y ch  zak ład u  
SS. U rszu lan ek  w  L u b lin ie  w y s ia ła  na rę ce  g en . F ra n co  ży czen ia

d la  n a ro d o w y ch  w o jsk  h iszp a ń sk ich . T era z  n a d eszła  o d p o w ie d ź  
sek re ta rza  n a cz e ln e g o  w od za , k tó ry  w  je g o  im ie n iu  p isze  b a rd zo  
se rd e cz n y  list d o  „ p o ls k ic h  p a n ie n e k "  n ie  ty lk o  z p o d z ię k o w a n ie m  
od  w zru szon y ch  ta k im  o b ja w e m  ż o łn ie rz y , a le  i z z a p e w n ie n ie m , 
że  p ow sta ń cy  h iszp a ń scy  w ie rzą , iż  p o w ie d z ie  im  się  z ła m a n ie  
c z e r w o n e j p o tę g i w  tak i sam  sp o só b , ja k  P o la k o m  w  ro k u  20-yin  
o d p a rc ie  b o ls z e w ik ó w  z p o d  sa m e j W a rsza w y . L ist z a w ie ra  k ilk a  
zdań  stw ie rd z a ją cy ch , ja k  stra szn e  jest d z ie ło  k o m u n is tó w  ro sy jsk ich  
na z ie m i h is z p a ń s k ie j: w y m o rd o w a li  ca łe  za k on y  m ę sk ie  i żeń sk ie  
i z b u rzy li i sp a lili p ra w ie  w sz y stk ie  k o śc io ły .

W E N E C JA — W IE D E Ń — W A R S Z A W A . O u sta len ie  ta k ie j k o m u ­
n ik a cji sa m o lo to w e j fo czą  się  ro k o w a n ia  m ię d z y  rzą d a m i w ło s k im  
i p o lsk im .

W Ę Z E Ł  K O L E J O W Y  W A R S Z A W S K I  m a b y ć  ca ły  z e le k tr y fik o ­
w any. O b ecn ie  p o  k ilk o le tn ich  p ra ca ch  o tw a rto  ju ż  d w a  o d c in k i tego  
w ęz ła , n a  k tóry ch  zam ia st z a p o w ie trza ją cy ch  o k o lic ę  d y m e m  i p y łem  
w ę g lo w y m  lo k o m o ty w  p a ro w y ch  k u rsu ją  w y g o d n e  i czyste  p o cią g i 
e lek try czn e , k tó re  p a sa ż e r o w ie  i m ie szk a ń cy  p o d m ie js c y  n a d zw y ­
cza jn ie  s o b ie  ch w a lą . Są to l in ie  ze s to licy  d o  O tw ock a  oraz  d o 
P ru szk ow a . M arża o czym ś p o d o b n y m  i duże m ia s ta  p ro w in c jo n a ln e .

100.00(1 T U R Y S T Ó W  z w ie d z iło  w  tym  r o k u  H u cu lszczy zn ę .
NA T R Ą D  z a ch orow a ła  w  W a r s z a w ie  p e w n a  ż y d ó w k a , k tórą  

o d o so b n io n o .
OD W Y Z IE W Ó W  Z  F A B R Y K I  m y d ła  za tru ło  się  w  W a rsza w ie  

k ilk o r o  m a ły ch  d z ie c i w  są s ied n im  m ie szk a n iu .

Z M IA N Y  W ŚR Ó D  D U C H O W IE Ń S T W A
R a d ca m i K u r ii  M etrop o lita ln e j mianowani: X. Jan Matoga, pro­

boszcz w Marcyporębie, X. dr. Andrzej Kościółek, dziekan i proboszcz 
w Myślenicach.

O dzn aczen i R o k ie tą  i M a n to le tem : X. Józef Śliwa, p rob oszcz  
W  Komorowicach, X. Jan Piwowarczyk, redaktor „Głosu Narodu", 
X. Stanisław Makowski, proboszcz w Cięcinie, X. Jan Mac, adm dn. 
par. św. Kazimierza w Krakowie, X. Jan W o ln y , k a tech eta  gimn. 
w Krakowie, X. Karol Kozłowski, Ojciec Duch. S em in . Duchown., 
X. Kazimierz Rzeszódko, proboszcz w Chochołowie, X. S ta n isła w  
Jasiński, spowiednik przy kościele Mariackim.

T y tu ł k a n o n ik a  o trz y m a li: X. Bartłomiej Boba, em . proboszcz 
W  Pcimiu, X. Jan Kostyra, proboszcz w Głębowicach, X. Edward 
Lubowiecki, sekretarz gen. Alicji Katolickiej, X. Jan Mazanek, k a te ­
cheta gimn. w Krakowie, X. dr Eugeniusz F lo rk o w sk i, katecheta 
gimn. w Krakowie, X. Michał Wojtusiak, katecheta w K r a k o w ie , 
X. Jan Góralik, dziekan i proboszcz w Podwilku, X. Marcin Jabłoń­
ski, proboszcz w Orawce, X. Wawrzyniec Wojdyła, proboszcz w Pło- 
kach, X. Józef Joniec, ekspozyt w Balinie, X. Wit Brzycki, prob. 
w Ilałcnowie, X. Roman Miszka, katecheta w Krakowie, X. Edward 
Wrężlewicz, ekspozyt w Stróży:

M ia n o w a n i: X. prałat dr. Antoni Bystrzonowski, kanonik Kapi­
tuły Metropol., archidiec. dyrektorem Dzieła Rozkrzewiania Wiary, 
X. dr Władysław Vrana wizytatorem szkół, X. Stanisław Mazanek 
wizytatorem szkół, X. dr Józef Niemczyński członkiem archidiec. 
komisji dla spraw organistów.

In s ty tu ow a n y  n a  p ro b o s tw o  w Drogini: X. Zygmunt K ry w u lt. 
A d m in is tra to ra m i p a r a fi j mianowani: X. Adam Kwinta w  R a b ce , 
X. Michał Migdał w Rychwałdzie. —  P rz e d s ta w io n y  n a  p ro b o s tw o  
w Jawiszowicach X. Władysław Tęcza.

 o o O o o -------
Ś. p. ks. L u d w ik  K o n o p n ick i, proboszcz w  Pobiedrze, zaopatrzony 

Św. Sakramentami zmarł 16. XII b. r. w  68 roku życia, a 45-tym 
kapłaństwa. R. i. p.

Z Krakowa
W  D N IU  J U B IL E U S Z O W Y M  17 g ru d n ia , k ie d y  u p ły n ę ło  lat 25 od 

u d z ie len ia  ś w ię c e ń  b isk u p ic h  p rzez  P a p ie ża  P iu sa  X  ów cze sn e m u  
sz a in b e la n ow i p a p ie sk ie m u , a o b e c n ie  K s ię c iu  M e tro p o lic ie  A d a m o w i 
S te fa n ow i S a p ie ż c . o d p r a w ił  K s. B isk u p  R osp on d  w  K a te d rz e  W a ­
w e ls k ie j w  o b e c n o ś c i D o s to jn e g o  J u b ila ta  na J e g o  in ten c ję  M szę św ., 
k tó re j w y s łu ch a ło  liczn e  d u ch o w ie ń s tw o  z K a p itu łą  M etrop o lita ln ą  
na cze le , o ra z  p rz e d s ta w ic ie le  w szy stk ich  stow a rzy szeń  k a to lick ich . 
N azajutrz  K sią żę  M etrop o lita  o p u śc ił  K r a k ó w  na d łu ż e j, u d a ją c  się  
p rzez  R zy m  w  p od róż  na F ilip in y , by  u czestn iczy ć  w  M ię d z y n a ro d o ­
w ym  K o n g r e s ie  E u ch a ry sty czn y m  w  M anili.

O D Z N A C Z E N IE  P A P IE S K IE  „P R O  E C C L E S IA  E T  P O N T IF IC E " 
o trz y m a ła  p. A n n a  O rłow sk a , d y re k to rk a  K a to l. S tow . M lodz. Ż eń sk . 
w  a r c h id ie c . k ra k o w sk ie j.

R E K T O R O W I U N IW E R S Y T E T U  J A G IE L L O Ń S K IE G O  w rę czy ł 
p rezy d en t m iasta  akt p e rg a m in o w y , w y ra ża ją cy  h o łd  R a d y  M ie jsk ie j 
K r a k o w a  d la  p ra sta re j W sze ch n icy  z o k a z ji  u d e k o r o w a n ia  je j  o r d e ­
re m  „ P o lo n ia  R estitu ta " .

NA U N IW E R S Y T E C IE  Jag. za szed ł rza d k i w y p a d e k : w  ciągu  
paru  d n i u d z ie lo n o  tytu łu  m ag istra  trzem  o s o b o m  z je d n e j rod z in y  
W ło d k ó w : p. M arii i p. Ig n acem u  na w y d z ia le  h u m a n isty czn y m  
z h is to r ii, a p. B r o n is ła w o w i na w y d z ia le  p ra w a .

Z A M IA S T  P O D A R K Ó W  Ś W IĄ T E C Z N Y C H  i życzeń  n o w o ro c z ­
nych , w ie le  o so b is to ś c i za p rz y k ła d e m  P. P re z y d e n ta  M ośc ick ieg o  
p rzezn a cza  o fia ry  p ie n ię ż n e  na ce le  ch a ry ta ty w n e  w o g ó le , lu b  na 
P o m o c  Z im o w ą  d la  b e z ro b o tn y ch .

F E R IE  Ś W IĄ T E C Z N E  w  szk o ła ch  p o trw a ją  d łu że j, g d y ż  n au ka  
za czn ie  się  d o p ie r o  w e  w to re k  12 styczn iu .



O P A  R Y L E W IC Z O  W EJ w  osta tn ich  d n ia ch  zn ow u  g ło śn ie j 
w  p ra s ie , g d y ż  w  w ię z ie n iu  jest p o d o b n o  ch orą . Sąd N ajw yższy  za d e ­
cy d u je , k tó ry  sad  m a  ja  sad zić.

W  D O M U  W Y C IE C Z K O W Y M  m ie js k im  zn iżon o  op ła ty  za n oc leg i 
na ok re s  d o  m a ja .

P R O P A G A N D A  T U R Y S T Y C Z N A  stara  się  d o  P o lsk i śc ią g a ć  
c u d z o z ie m có w , by  im  p o k a z a ć  cu d a  n a sze j p rz y ro d y  g ó r s k ie j,  stare  
k o śc io ły  i za n ik i h is to ry cz n e , s tro je  i z w y cz a je  lu d u  w ie js k ie g o , cu d a  
W ie lic z k i i u ro k  P u szczy  B ia ło w ie s k ie j .  A  ty m cza sem  o b c y  tu rysta , 
ch cąc  s ię  d osta ć  a u tem  w  o k o lic e , w  k tó ry ch  m a z ob a czy ć  T atry , 
P ie n in y  czy  H u cu lszczy zn ę , w p a d a  n a  b e z d ro ż a  d la  b y w a lca  św ia to ­
w e g o  n ie p r a w d o p o d o b n e  i p isze  o n ie s p o d z ia n k a ch  te j s w o je j p o ­
d róż y  ta k ie  stra szn e  rep o r ta że  w  p ism a ch  za g ra n iczn y ch , że  k to  je  
raz  p rzeczy ta , n ie  da s ię  w z ią ć  na żadn ą  r e k la m ę  b iu r  tu ry sty czn y ch  
o  P o lsce . Ś w ie ż o  np . A n g lik  ja k iś  w  lo n d y ń sk im  p iśm ie  op isa w szy  
swre p rz y g o d y , p o w ia d a , ż e  tu rysta  z Z a ch o d u  p rz e k r o cz y w sz y  g ra ­
n icę  n ie m ie c k ą  i zn a laz łszy  s ię  w  P o ls c e , c o fa  się  n araz  o  200 lat 
p od  w z g lę d e m  k u ltu ra ln y m . I  z d a ją c  sp ra w ę  z ż y d o w s k ie g o  g lie tta
na N a lew k a ch  w  W a r s z a w ie , z ro z u m ia ł, d la c z e g o  N iem cy  sta li się
a n ty sem ita m i. P o d r ó ż n ik  ten w id z ia ł p o  m ia sta ch  św ia ta  d z ie ln ice
n a js ły n n ie js ze  z n ie ch lu js tw a  n ęd zy , a le  w szy stk o  tam to u w a ża  za
ja k ie ś  m iasta  - o g r o d y  w o b e c  o h y d y  ż y d o w sk ic h  d z ie ln ic  w  m iastach  
p o lsk ich . D y n a m item  ra d z i n am  w y sa d z ić  je  w p rz ó d y , a p otem  d o ­
p ie r o  sp ra sza ć  g o śc i z Z a ch od u .

W Z M A G A  S IĘ  w  P o ls c e  ru ch  b ib lio te cz n y , p ow sta ją  co ra z  l ic z n ie j 
w y p o ży cza ln ie  k s ią żek  i c zy te ln ie  cza sop ism , n a  k tó re  ło ży  s ię  g ro sz  
p u b liczn y  z s u b w e n c y j m ie js k ic h  i p o w ia to w y ch . C ie sz y ło  b y  to nas 
b a rd zo , g d y b y  c z ło n k o w ie  A k c ji  K a to lic k ie j w sz ę d z ie  d o p iln o w a li , 
ja k ie  k s ią żk i i p ism a  tam  się  zn a jd u ją , bo  tą d ro g ą  n ie  ty lk o  żyd zi 
z a tru w a ją  n am  d u sze , a le  i w  w ie lu  w y p a d k a ch  w  f ir m ie  c h rze ś c i­
ja ń s k ie j i p o ls k ie j z n a zw y  tra fia  s ię  n a  d ru k i sz e rz ą ce  b o lsz e w iz m  
lu b  p o rn o g ra fię , g d y ż  a lb o  w ła ś c ic ie l a lb o  k ie r o w n ik  jest w o ln o ­
m y ś lic ie le m , so c ja lis tą , ra d y k a łe m  itp . d la  in te resu  lu b  z p o w o d u  
sw y ch  p rz e k o n a ń  sp o łe cz n y ch , n ie  r o b ią c y m  s o b ie  sk r u p u łó w  p o d  tym  
w z g lę d e m . T y m  b a r d z ie j m ie jm y  ich  na ok u .

R u ty n ow a n y  k u p ie c  - żelażniaik, b u ch a lte r  —  k o re sp o n d e n t , b ieg ły  
ję z y k  p o ls k i i n ie m ie c k i, p ie rw s z o r z ę d n e  św ia d e c tw a , u cz c iw y , żonaty  
z rod z in ą , o b e c n ie  b e z  p osa d y , p ro s i o tym  p o d o b n ą  p o sa d ę  lu b  za 
m a g a z y n ie ra  lu b  w o ź n e g o  w  z a k ła d z ie  p rz e m y s ło w y m , h a n d low y m , 
czy  b a n k ow y m . Zn a  też  dobn ze  r o ln ic tw o . M ie js co w o ść  obo ję tn a . 
Ł a sk a w e  z g ło sz en ia  p ro s zę  s k ie r o w a ć  p od  „M u ch a "  d o  A d m in is tra c ji 
„D z w o n u  N ie d z ie ln e g o " .

Ze świata
N O W A  E N C Y K L IK A , k tórą  O jc ie c  św . w ra ca ją c  d o  z d ro w ia , 

p rz y g o to w u je  n a  czas n a jb liż sz y , m a o b ją ć  3 te m a ty : rod z in ę , 
w y c h o w a n ie  i u s tró j sp o łe cz n y  n a  tle  p rą d ó w  n e o p o g a ń s tw a  i k o ­
m u n izm u . Z  in n e j s tron y  d on oszą , że sp o d z ie w a n e  jest w ig ili jn e  
o rę d z ie  P a p ie ża  o p ok o ju .

M E T R O P O L IT A  U N IT Ó W  R U M U Ń SK IC H . S to lica  św . m ia n ow a ła  
m e tro p o litą  o b rz ą d k u  g r e c k o -k a to lic k ie g o  w  R u m u n ii z s ie d z ib ą  
w  B la j m on s. A le k sa n d ra  N ico lescu , d o ty c h c z a so w e g o  b isk u p a  u n ic ­
k ie j d ie ce z ji  L u g o j.

MIN. AN T O N E SC U  p o  W a r s z a w ie  z łoży ł w izytę  w  P a ry żu , g d z ie  
r o z m o w y  p o lity czn e  w y k a z a ły  z g od n ość  p o g lą d ó w  p o lity czn y ch  F ra n c ji 
i R u m u n ii.

S E N SA C JĘ  P O L IT Y C Z N Ą  sta n ow i n ow y  a rty k u ł cz ło n k a  A k a ­
d em ii fra n cu sk ie j D u h a m ela , og ło szo n y  w  je d n y m  z n a jp ow a ż n ie jszy ch  
p is m  p a ry s k ich  o tym , co  s ię  k r y je  za k u lisa m i a b d y k a c ji k r ó la  
E d w a rd a . O tóż p re m ie r  B a ld w in  ra to w a ł W ie lk ą  B rytan ię  p rz e d  
o w ą  a m ery k a ń sk ą  ro z w ó d k ą  ja k o  k o r o n o w a n ą  k r ó lo w ą  a n g ie ls k ą  
je szcze  z d r u g ie g o  p o w o d u . D u h a m el b y l w  cza s ie  k ry zy su  k on s ty ­
tu cy jn eg o  w  L o n d y n ie  i m ia ł sp o so b n o ść  rozm a w ia n ia  z w y so k im i 
d y g n ita rza m i, a z r o z m ó w  tych  w y n ió s ł p rz e k o n a n ie , że n a  sta n ow isk o  
E d w a rd a  b a rd zo  p rzy ja zn e  d la  F ra n c ji p r ó b o w a n o  z ro b ić  zam ach , 
a n a rzęd z iem  w ła ś n ie  b y ła  E rn esty n a  S im p son . T o  rząd  n ie m ie c k i 
i w  je g o  im ie n iu  a m b a sa d or  R ib b e n tr o p  stara ł sie  w są czy ć  przez  
uią n a  d w ó r  lo n d y ń sk i w p ły w  B er lin a , b y  A n g lię  od su n ą ć  od  P a ry ża  
i z m ien ić  k ie r u n e k  je j  p o lity k i z a g ra n iczn e j. T ą  „o b c ą  a g en tu rą "  
m ia ła  b y ć  w  rę k a ch  n ie m ie c k ich  n ied osz ła  k r ó lo w a  a n g ie lsk a , jak  
s w e g o  czasu w  R os ji w  o k r e s ie  w o jn y  ś w ia to w e j n ie m ie ck a  k s ięż ­
n iczk a . ja k o  żon a  ca ra  M ik o ła ja  II.

P R Y M A S  H IS Z P A N II , k a rd y n a ł G om a y  T om a s z T o le d o  b a w ią cy  
w  R zy m ie  w y p o w ie d z ia ł  się  p rz e d  je d n y m  z d z ie n n ik a rzy  k a to lic ­
k ich  n a  tem at w ła ś c iw e g o  o b lic za  H iszp a n ii. W o jn a  d o m o w a  tam  
jest w o jn ą  r e lig ijn a , w a lk ą  d w u  ey w itiza cy j, b o je m  o  zasady . A  n ig d y  
w  d z ie ja ch  n ie  b y ło  w o jn y  tak  s tra szn e j, je j  o fia ry  d o ch o d z ą  d o 
cy fry  m ilion a . O bok  n ie o p is a n e g o  o k r u c ie ń s tw a  c e ch u je  tę w o jn ę  
n ie w ia ry g o d n y  r a b u n e k  s k a r b ó w  sztu k i i zn isz cz en ie  n ie o ce n io n y ch  
p o m n ik ó w  k u ltu ry  i p rz e d m io tó w  k u ltu  r e l ig i jn e g o . P rz y d łu ża  w o jn ę  
i czy n i ją k rw a w sz ą  p o m o c  s o w ie c k a  dla c z e r w on y ch . R ob otn icy  
m ogą  b y ć  p e w n i, że z w y c ię s tw o  w o jsk  n a ro d o w y c h  p rz y n ie s ie  im  
s p r a w ie d liw o ś ć . N ie m a P ry m a s  d o ść  s łó w  u zn a n ia  d la  g e n . F ra n co , 
z k tó ry m  św ie ż o  ro z m a w ia ł i k tó ry  g o  z a p e w n ił, że p ro w a d z i w o jn ę  
w  o b r o n ie  k a to licy zm u .

K A P Ł A N I-W Y C H O D Ż C Y . D o  m ia ste czk a  L u ch on  n ie d a le k o  g r a ­
n icy  h is zp a ń s k ie j p rzy b y ła  g ru p a  k a p ła n ó w  z K a ta lon ii. K sięża  ci 
w  ciągu  d łu g ich  ty g od n i m u s ie li u k ry w a ć  się  p o  lasa ch  i g ó ra ch  
p rz y m ie ra ją c  g ło d e m  b y  u jść  p rz e d  a n a rch ista m i k a ta loń sk im i. P o 
n ie z licz o n y ch  tru d n ośc ia ch  i n ie b e zp ie cz e ń s tw a ch  u d a ło  s ie  im  
w r e s z c ie  p rz y b y ć  d o  T u lu zy , sk ą d  u d a li się  d o  B o r d e a u x  i w re sz c ie  
d o  L u ch on .

M A SO N E R IA  A  F R O N T  L U D O W Y . W  w a lk a ch  p o d  M adrytem  
w o jsk a  n a ro d o w e  p rz e ję ły  ba ga ż  cz e rw o n y ch , w  k tó ry m  zn a lez ion o  
k o r e s p o n d e n c ję  m ię d z y  so w ie c k im  d z ie n n ik a rze m  T a rcz e w sk im  a p a ­
ry sk ą  lożą  W ie lk ie g o  W sch o d u . S ek re ta rz  loży  p o le ca  k o r e s p o n d e n ­
tow i b o ls z e w ic k ie m u  p ozosta n ie  na c z e rw o n y m  fro n c ie  i n a d sy ła n ie  
sp ra w o zd a ń  o p rz e b ie g u  w o jn y  d o m o w e j, a o św ia d cza , że  w o ln o m u - 
la rze  b r o n ić  g o  b ę d ą  p rz e d  a tak a m i ze  s tron y  p ra sy  „b u r ż u a z y jn e j" . 
D a lszy m  d o w o d e m  b lisk ich  sto su n k ó w  m a so n e r ii z c ze rw o n y m i cie - 
m ię ż y c ie la m i H isz p a n ii jest d ok u m en t z n a lez ion y  w  lok a lu  loży  
m a so ń s k ie j w  T o le d o . Jest to p o le ce n ie  W ie lk ie j L oży  z M adrytu, 
n a k a zu ją ce  w sz y stk im  m a son om  p o p ie r a n ie  „ fr o n te  p o p u la r " , a za­
w ie ra  p e łn y  sp is g e n e r a łó w , p u łk o w n ik ó w  i in n y ch  o fic e r ó w -m a s o - 
n ó w  w a lcz ą cy ch  p o  s tron ie  cze rw o n y ch .

„F R O N T Y  L U D O W E " O D S K O C Z N IĄ  R E W O L U C JI. O fic ja ln y  
k ie r o w n ik  m ię d z y n a r o d ó w k i k o m u n is ty czn e j, D im itr o w , o św ia d cza  
o b e c n ie , że  „n a d e s z ła  g o d z in a " , w  k tó r e j „ z  b r o n ią  w  r ę k u "  w ystąp ić  
n a leży  p r z e c iw  fa szy zm ow i. O cią g a ją cy  się  je szcze  c z ło n k o w ie  „ fro n tu  
lu d ow 'eg o “  z p o g a rd ą  n a zy w a n i są „ l ib e r a ła m i b ez  k r ę g o s łu p a " , 
a c ię g i d osta ją  sie  ró w n ie ż  p rz y w ó d c o m  d r u g ie j m ię d z y n a r o d ó w k i, 
g dyż  n ie  p o tra fią  „ z e r w a ć  się  d o  c z y n ó w "  i „ ja k  o w c e "  idą za 
tam tym i „d e m o k r a ty c z n y m i b a ra n a m i" . D im itr o w  —  „ u z b r o jo n y  fron t  
lu d o w y "  w  H isz p a n ii staw ia  ja k o  g o d n y  n a ś la d ow a n ia  p rz y k ła d  dla 
w szy stk ich  se k c y j K o m in te rn u  i w z y w a  „ fr o n ty  lu d o w e "  w  różn ych  
k ra ja ch  d o  p o łą c z e n ia  się  w  je d n y m  „ś w ia to w y m  fr o n c ie  lu d o w y m ", 
a b y  „ fa s z y z m o w i w e  w szy stk ich  k ra ja ch  zada ć c ię żk i c io s " .

W  S O W IE T A C H  k om isa r ia t  sp ra w  w ew n ętrzn y ch  o g ło s ił  staty ­
styk ę  z a m k n ięty ch  św ią tyń  na te re n ie  R os ji s o w ie c k ie j.  W y n ik a  
z n ie j że  w  c ią g u  1935 rok u  z a m k n ię to  14.000 c e rk w i, k o ś c io łó w , 
k a p lic , sy n a g og  itd . G. I*. U . p o d d a ło  ś le d z tw u  3.087 d u ch ow n y ch  
różn y ch  w y zn a ń , p rz y  czy m  w 29 w y p a d k a ch  w y d a n o  w y r o k i śm ierc i.

N A  S Y B E R II  c ie rp i o b e c n ie  m ęk i 900.000 w ię ź n ió w . N ie znały  
rzą d y  ca rsk ie  tak ich  m as sk a za ń ców .

R O B O T N IC Y  w  S ow ieta ch  m uszą tera z  p ra co w a ć  p o  13 g od z in  
d z ien n ie  —  zam ia st u s ta w ow y ch  7!

D Y P L O M A C I S O W IE C C Y  M U S Z Ą  B Y Ć  B E Z B O Ż N IK A M I. W  w y ­
n ik u  u k ła d u  m ię d z y  K o m in te rn e m , cen tra ln ą  ra d ą  z w ią zk u  b e z b o ż ­
ników ' i m o sk ie w sk im  k o m isa r ia te m  sp ra w  z a g ra n iczn y ch  w szy scy  
d y p lo m a c i s o w ie c c y  i u rz ę d n icy , p o d le g a ją c y  k o m isa r ia to w i sp ra w  
z a g ra n iczn y ch , m u szą  p rzy stą p ić  d o  ru ch u  b e z b o ż n ic z e g o . W szy scy  
u rz ę d n icy , k tó rz y  d oty ch cza s z ja k ie g o k o lw ie k  p o w o d u  n ie  zg lo s iii  
p rzy stą p ien ia  d o  o r g a n iz a c ji  b e z b o ż n ic z e j, m u szą  n a p ra w ić  to „ z a ­
n ie d b a n ie "  d o  1 styczn ia  1937 rok u . Na sk u tek  te g o  z a rzą d zen ia  ja k o  
p ie rw s i w stą p ili d o  zw ią zk u  b ezb ożn ik ów  a m b a s a d o rz y : w  L o n d y n ie  
M ajsk i, w  P a ry żu  P o te m k in  i w  R zy m ie  S tein . P o s e ł s o w ie c k i 
w  S z to k h o lm ie  K o llo n ta jo w a  i a m b a s a d o r  b o ls z e w ic k i p rz y  rzą d z ie  
m a d ry ck im  M ojżesz R o s e m b e r g  n a leżą  już od d a w n a  d o ru ch u  b e z ­
b o ż n ic z e g o  i p o s ia d a ją  różn e  od zn a cze n ia  za za s łu g i, w y św ia d czo n e  
te j p ro p a g a n d z ie . R ów n ie ż  k ie r o w n ic y  i u rz ęd n icy  p rzed sta w icie lstw  
h a n d lo w y ch  rzą d u  s o w ie c k ie g o  z a g ra n icą  p rz y stą p ili d o  o rg a n iz a c ji 
b ezb o ż n icze j. 0  p rzy stą p ien iu  d o  n ie j k o m isa rza  L itw in o w a , je g o  
z on y  i je g o  d z ie c i p isa liśm y  ju ż  w  sw o im  cza s ie .

NA M A Z O W S Z U  P R U SK IM  w N id bork u  zm arł F ry d e ry k  S a d o w ­
ski ,  liczący  111 lat, k tóry  b y ł n a jstarszym  z M a zu rów  i w  o k o lic y  
s ły n ą ł z tego . że n ig d y  n ie  ch o ro w a ł, a r o le  sw o ja  u p ra w ia ł sam  
d o  102 lat życia .

W  K A T A S T R O F IE  S A M O L O T U  h o le n d e r s k ie g o , k tó ry  ro zb ił się  
w’ A n g lii , za b ija ją c  k ilk u  p o d ró ż n y ch , z g in ę ło  d w o je  P o la k ó w : dr. 
H oen , w ła ś c ic ie l m a ją tk u  P ę p o w o  na P om o rz u , k tó ry  d o k to ry zo w a ł 
s ię  w W a r s z a w ie  i z żon ą  w y b r a ł się  a e ro p la n e m  w  p o d ró ż  p oś lu b n ą  
d o A n g lii. Z w ło k i t ra g icz n e g o  m a łżeń stw a  o d e s ła n o  z L on d y n u  do 
P o lsk i i p o ch o w a n o  w  g ro b a ch  rod z in n y ch  z ie m i k a s z u b sk ie j na 
K artu zach .

G R Y P A  p a n u je  w k ra ja ch  z a ch o d n ie j E u rop y  n a g m in n ie .
Z A W IE R U C H A  W C H IN A C H  p rz e d s ta w ia  się  d la  p ra sy  e u r o ­

p e js k ie j je szcze  z a g a d k o w o , je d n o  ty lk o  je s t  p e w n e , że to ro b o ta  
so w ie c k a . P o  zam a ch u  stanu re w o lu c y jn y  rząd  ch iń sk i og ła sz a  so jusz  
z M oskw ą p rz e c iw k o  so ju sz ow i J a p o n ii z N iem cam i.
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R U B R Y K I „ Z  n iw y  m is y jn e j"  i „R z e cz y  c ie k a w e "  sa n a  s tro ­
n ica ch : 376. 7, 8 i 9.
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Wesoły kącik.
N A S Z E  S Ł U Ż Ą C E .

P a n i: C zyś m yła  tę r y b ę , zan im  w ło ż y ła ś  ją  d o  g a r n k a ?
K u ch a rk a : A  p o c o ?  P rz e c ie ż  ry b a  i tak z a w sze  jest w  w o d z ie .

R O Z T A R G N IO N Y  PR O FE SO R .
P ro fe s o r  (k tó ry  jed n ą  n o g ą  id z ie  na ch o d n ik u , a d ru g a  na je z d n i) 

m ó w i d o  s ie b ie :
—  N ie w ie d z ia łe m  d otą d , że  k u le ję , c ie k a w y m  b a rd z o  o d  k ie d y

i z ja k ie j p rzy czy n y .
P R Z E W ID U J Ą C A .

—  G d y b y  n ie  m o ja  żon a , b y łb y  m n ie  w c z o r a j o k r a d ł z ło d z ie j 
k ie sz o n k o w y .

—  P rz y ła p a ła  g o  na g o rą cy m  u c z y n k u ?
—  N ie, ju ż  p rz e d te m  w y b ra ła  m i w sz y stk ie  p ie n ią d z e  z k ie szen i.

T E ST A M E N T .
—  Z r o b iłe m  testa m en t i z a p isa łem  ca ły  m ó j m a ją tek  żon ie , a le  

p od  w a ru n k ie m , że  p o  m o je j śm ie rc i w y jd z ie  zam ąż.
—  A d la c z e g o  tak  z r o b iłe ś ?
—■ Z r o b iłe m  to  d la te g o , a ż eb y  b y ł p rz y n a jm n ie j ch o ć  je d e n  

c z ło w ie k , k tó ry b y  ża ło w a ł m o je j śm ie rc i.



W  św ię to  C hrystusa  - K r ó la  b. r . O d dzia ł K at. S to w a rzy sz e n ia  M ężów  
w  P ro k o c im iu  o b ch o d z ił u roczystość  p o św ię c e n ia  sw e g o , p ie rw s z e g o  
w  a r c h id ie ce z ji  sztan d aru  K . S. M. P o ś w ię c e n ia  d o k o n a ł d y re k to r  
A k c ji  K a to lick ie j ks. E. L u b o w ie c k i, p rz y  czym  w y g ło s ił  kazan ie  
i od czy ta ł od ręczn e  p ism o  K s ię c ia  M etrop o lity  S a p ieh y  z życzen ia m i 

p o m y ś ln e g o  ro z w o ju  A k c ji  K a to lick ie j w  P ro k o c im iu .

Co nam piszą.
K R A K Ó W  —  P A R A F IA  Ś W . F L O R IA N A .

Sala p a ra fia ln a  p rz y  ul. W a rsza w sk ie j w  d n iu  13 g ru d n ia  br. 
o g od z . 16 n ie  m og ła  p o m ie ś c ić  tych  w szy stk ich , k tó rz y  tłu m n ie  zeszli 
s ię , b y  p o s łu ch a ć  re fe ra tu  p ro f. L u d w ik a  S k oczy lasa . C en ion y  znaw ca  
stosu n k ów , p a n u ją cy ch  w śró d  m ło d z ie ży  sz k o ln e j w  d o b ie  d z is ie jsze j 
p rz e d sta w ił w  r e fe r a c ie  r z e c z o w o  op ra co w a n y m , a na fa k ta ch  op artym  
n ie d o lę  m łod z ieży  pod  w z g lę d e m  m a ter ia ln y m , fizycznym  i m ora ln y m .

P o d  w z g lę d e m  m a teria ln y m  g n ę b ią  m ło d z ie ż  w y so k ie  op ła ty  
szk o ln e  tak, że  s fe ry  b ie d n ie js z e  a s z cz e g ó ln ie  m ło d z ie ż  w ie jsk a  
n ie  m oże  z e  sz k ó ł k orzystać . P o d  w z g lę d e m  fizy czn y m  m ło d z ie ż  p rzez  
u p ra w ia n ie  n ie ra c jo n a ln e  różn y ch  sp o r tó w  n ie  z a stosow a n ych  do 
w iek u  i s ił  m ło d z ie ży  p o w o d u je , że  k o m is je  p o b o r o w e  liczn y  p rocen t 
m ło d z ie ży  zw a ln ia ć  m u szą  ze  s łu żb y  w o js k o w e j, ja k o  d o  n ie j n ie  n a d a ­
ją ce j s ię . N a jfa ta ln ie j je d n a k  p rz ed sta w ia  s ię  n ie d o la  m ora ln a . T u  
w in ę  p o n o s i i d om  r o d z ic ie ls k i, a n ie  je s t  b e z  w in y  r ó w n ie ż  i szk oła ,
0 k tó re j n ies te ty  dziś p o w ie d z ie ć  n ie  m ożn a , ż e b y  m ło d z ie ż  w y ­
ch ow y w a ła .

S p u stoszen ie  sz e rz y  w ś r ó d  m ło d z ie ż y  r ó w n ie ż  b r a k  o d p o w ie d n ie g o  
n a d zoru  nad n ią  p oza  d om em  i szkołą . K in a , lek tu ra  różn ych  p ism
1 k s ią żek , re k la m y  sk le p o w e , w y w ie sz k i fo to s ó w  p o  k in a ch  —  w szy stk o  
to sp ra w ia , że  w ś r ó d  m ło d z ie ży  sz k o ln e j sze rzy  s ię  p ija ń stw o , k r a ­
d z ieże  i c h o ro b y  w en e ry czn e . T o  też p re le g e n t  w  k o ń co w y ch  sw ych  
w y w o d a ch  g o r ą c o  a p e lo w a ł d o  r o d z ic ó w  i sta rszeg o  sp o łe czeń s tw a , 
by  sp ra w ę  w y ch o w a n ia  m ło d z ie ży  n ie  b a g a te liz o w a n o , ż e b y  ju ż  d om  
r o d z ic ie ls k i w p ły w a ł n a u k ą  i d o b ry m  p rzy k ła d em  na r e lig ijn e  w y ­
c h o w a n ie  m ło d e g o  p o k o le n ia .

G orą ce  o k la sk i, ja k im i z e b ra n i p o  sk oń czen iu  re fe ra tu  n a g rod z ili 
m ó w cę , b y ły  n a jlep szy m  d o w o d e m , ja k  g łę b o k o  s ło w a  je g o  p oru szy ły  
serca  o b ecn y ch , a o b e cn y  na sa li ks. p ra ła t d r  N ie m cz e w sk i d z ięk u ją c  
p re le g e n to w i za je g o  p ra cę  o św ia d czy ł, ż e  10 k a za ń  z a m b on y  n ie  
od n io s ły b y  tego  w ra żen ia , ja k ie  on  s/praw ił na o b e cn y ch  sw y m  p rz e ­
m ó w ie n ie m .

N a leża łob y  s o b ie  życzyć, ż eb y  k a żd a  p a ra fia  w  K r a k o w ie  u rzą ­
dziła  u s ie b ie  z e b ra n ie  r o d z icó w , a sz a n o w n e g o  p re le g e n ta  u p ros iła , 
b y  z e ch c ia ł p o w tó r z y ć  re fera t .

10 -L E C IE  IS T N IE N IA  K . S. >1. -  O D D Z IA Ł  L E N CZE .
—  W iy s  co  J ó z e k ?  —  trzaby  co  n a p isa ć  d o  Z w o n a  o  ty  nasy  

u ro cy sto ś c i 10 -lecia  —  g o d o m  d o  C h rom cy k a , p re z e sa  n a seg o  
od d z ia łu  K . S. M.

—  N o trza —  g o d o  nas p re m ije r .
T ak  jo , p os łu sn y  w ła d zy , ch ytom  za p ió r o , a le  je s ce m  n ie  zacon , 

ja k em  m u sio ł p o s ta w ić  k r o p k ę . C h cąc p isa ć  —  g o d a ją  —  trza m ie ć  
śtyl, n o  n a tu ra ln ie  n ie  ta k i, ja k  d o  łop a ty , in o  tak i p iy k n y , k w ie c is ty  
i b a rw n iu tk i, ja k  tęco . A  jo  p rz e c ie  n ie  p iso rz  (z e b y  ktoś n ie  m yślo l, 
ż e  m ó w ię  o ta k iem , ja k  s łu ży  u  n a seg o  ,,b aran a“ ) ;  in o  jo  se  tak i 
„J a n k o  M u zyk an t", c o  g r y w o ł na sltrzypcak  z ro b io n y ch  z gon ta  
i k o ń s k ie g o  og on a .

N o, a le  p rzy stą p m y  d o  r z e c z y :
W  n ie d z ie le  18. X I . 1936 u rzon d z ili n a se  c h o p o k i s tow a rzy se - 

n io w e  ju b ile u s o w y  o b c h ó d  10 -lec io . B ez ca łe  trzy  d n i, p o p r z e d z a ją ce  
o s ie m n o s te g o , z g ro m o d z a lim y  s ie  n a  r e k o le k cy je , g d z ie  su ch a lim y  
p ie k n y k  n a u k  n a seg o  P rzew . K s. P rob oszca  .1. G a ck a  i d ru g ie g o  
stra śn ie  p rz ez  n os  łu b ia n e g o  P rz ew . K s. k a te ch e te  F r. Sołtysa . W  so ­
b o tę  b y ła  sp o w ie d ź  św ., w  k tó ry  w z ię n o  u d z ia ł p in d z ie s ię c iu  d w ok  
n a sy k  K a -eS -eM ok ów  i coś  k o le  ś te rd z ie s tk i n ie s tow a rzy son y ch .

N ied z ie la  b y ła  lo  n os  w ie lg ie m  św ię tem .
Raniutko, jak ino słoneoko zesło, nasa orkiestra dęto zagrała: 

„Hej do apelu!11 — Jo prawie cyściłem swoje świentalne trzewiki

Na zd ję c iu  d ru h o w ie  K . S. M. M. w  S try szaw ie  z asysten tem  
ks. p ro b o s z c z e m  D z ie w o ń sk im  w  d n iu  ^św ięta m ło d z ie ż y " . 
S p o w ie d z ią , K o m u n ią  św . i w sp ó ln ą  o b e cn o ś c ią  n a  n a b ożeń stw ie  
u czciła  m łod z ież  ten  p o d n io s ły  d z ień , p o  p o łu d n iu  zaś d w om a  
a k a d em ia m i z b og a ty m  p ro g ra m e m . R e fe ra ty  w y g ło s ili  d r u h o w ie : 

p re z e s  Jan W o jty łk o  i St. Ł aciak .

d o  k o śc io ła , k ie  m n ie  d o le c io l  g os  teg o  „a p e lu  m ło d y k "  i...św iy rck i 
stan y ły  m i w  ocak .

G o d a jo  n ie k tó rzy , ze  m y  d z ie c i w s i n im o m y  w  s o b ie  n ic  w ie lg ie g o , 
ze  m y  in o  d o  m isk i i r o b o ty , a le  k ie b y  k to  sp o źro ł d o  na syk  dus, 
d o  n a sy k  s e rc , tob y  s ie  ta/m n a p e w n o  d op a trzy ł p iy k n y k  p o lo tó w  n a ­
s e g o  c h o p s k ie g o  d u ch a .

K ie  p rz y p u śc iłe m  d o  s ie b ie  te  m yś li, w p o d e m  w  za d u m ę, z k tóry  
zb u d z ił m n ie  d o p iy r o  T re łcy k , z w o n io n c  na ra ń so  d o  k o śc io ła . S y b k o
s ie  z e b ro łe m  i p o s e d e m  k u  „k a s o w o u " , t. j. n a sy  św ie t licy , sk ą d
m ie lim y  ru sy ć  w  ło rd y n k u , z g r a n ie m  na n o b o że ń s tw o . Z d a le k a  jus 
w id z io łe m , ja k  n a se  c h o p o k i p rz y b iy ra li s łu p y  k a sow ca  w ie ń ca m i, 
k tó re  u w iła  K rzy s ion k a , d e le g o w a n o  p rz ez  K . S. M. Ż . K ie  z e b ra li 
s ie  nasi w  k o m p le c ie , u s y k o w a lim y  s ie  d w o m a  rzon d a m i i p o ś lim y  
d o  k ośc io ła  n a  u rocy sto  M szo św ., p o d co s  k tó ry  p rz y je n i m y  K om u n ię  
św iętą . —  A ze  s ie  s e rce  r a d u je  —  zacon  k s. P ro b o szc , ja k  s ie  p a trzy  
na n a so  m lod z iyż , k to r o  p rz e c ie  n ie  je s  w  n a se  p a r a fii  n o g o r s o  —  
zd a rzy  s ie , ze  ta k tó ry  cosem  co  p rz e sk ó rzy , a le  je s t  to k ro p la
w  staw k u  w z g lę d e m  d cb ry k  sk łon n ośc i nasyk  m ło d z ie ń có w .

Ł ocy  sy ćk ich  p a r a fio n ó w  b y ły  z w r ó c o n e  n a  nos.
My zaś sto li w  sk u p ien iu  z p o w a g ą  w  tw orzy , ś w ia d o m i leg o ,

co  m ó w ił  K s. k a n on ik  i co  m yś la ły  lo  nos w  ty c h w ili nase k och a n e  
m atu sie  i o jce .

P rz y  k o ń cu  za śp iy w a lim y  zw ro tk ę  „M y k ce m y  B o g a “ , o rk ie s tra  
p rz e g ra ła  i r o ześ lim y  s ie  na śn iod a n ie .

P o  p o le d n iu  s tow a rzy sen ie  u rz o n d z iło  re w ijo , na k tó re j p ozn a lim y  
n a se g o  g e n e r a ln e g o  sek re ta rza  k s . B o g u sz e w sk ie g o . P rz e d  ro zp o -
een ciem , w lo z e m  n a  sce n e  i sp o źro le m  p rz e z  sp a re  na sa le , k tó ro  
b y ła  w y p e łn io n o  p o  b r z e g i  n a sem i w s io w e m i lu d z isk a m i. S yók ie  
tw orz e  z d rod za ly  c ie k a w o ś ć !

P o  sce n ie  i g a r d e r o b ie  u w ija li s ie  nasi, b y  p o cy n ić  osta tn ie
p rz y g o to w a n io , b o  k s ięz o  ju s  lu s  tus. N ąroz d rz w i s ie  o tw a r ły  i w e ś li
ci, n a  k tó ry ch  cek a li. P o  p rz y w ita n iu  ks, sek r . B o g u sz e w sk ie g o , 
k a p e lo  zagra ła  m arsia  i zacen a  s ie  u rocy stoś , p o p rz e d z o n o  śp iy w em  
zw ią zk o w e m . Jed n em  z p u n k tó w  rew ii b y ło  sp ra w ozd a n ie  z 10 -lecia  
d z ia ła ln ośc i nasy o rg a n iz a c ji. W  sp ra w o zd a n iu  tem , r e fe r e n d o rz  p rz e d ­
sta w ił w p o rz ą d k u  c h ro n o lo g icn e m  naso d o ly ch ca so w e  p ra ce  n a  s y ć ­
k ich  p o la k . P od ca s  te g o  jo  z n o w u  p a trzy ł b e z  sp a re  w  sce n ie  na 
k o ch a n o  p u b licn oś , k to ro  z o tw a rtem i g e m b a m i, p o ły k a ła  c y fry  re- 
k o le k cy j, w sp ó ln y c h  K o m u n ii św ., zeb ra ń , re fe r a tó w , k o n k u r s ó w  itd.

P rz e c ie  to S to w a rzy sz e n ie  s w o je  z r o b iło !
Z k o le i z a b ro l g os  ks. sek r . B o g u sz e w sk i, k tó ry  p iy k n e m i i p o ­

ry  w is  tem i s ło w a m i, ja k o  ten  w ia te r  je s ie n n y , z a ch ę co ł n a syk  w sio w y ch  
c h o p o k ó w  d o  d a lse g o  za c ią g a n io  s ię  w  sz e re g i K . S. M.

D alsą  cę śc ią  im re z y  b y ły  p ro d u k c je  s cen icn e , le k k o  p ow ią z a n e  
z ż y c iem  zw ią zk o w e m .

N o e fe k lo w n ie js o  b e la  in scen iza cy jo  „N a p o s te r u n k u " , ja k  nas 
d ru h  „ o d e b r a n y "  d o  w o jsk a , stoi na w a r c ie  i w s p o m in o  se sw o ik  
i stow a rzy sen ie .

P rz y  k o ń cu  o d e g r a li  nasi „ P o w ó d ź "  —  d r  Z ie m b y  i tem  zak oń - 
cy lim y  te p iy k n o  r e w io , k to ro  d u g o  p ozosta n ie  w  p a m ie n c i tyk , k tó ­
rzy  sw ą  o b e c n o ś c ią  u ś w ie tn ili n a sz  o b c h ó d  10 -lecia .

A  teroz  drżącą  ręk ą  ze w zru szen ia , k r e ś lę  s e r d e cz n e  B ó g  za p ła ć! 
n a sym  p a r fia n om , za ż y c liw e  w s p iy ra n ie  n os , s tow a rzy son y ch  w  K.S.M .

O ni w ied zą , że m y s łu ży m y  B og u , O jczy źn ie  i n a sy  k o ch a n y  w si.
G o tó w ! (d ru h  —  Z c k , L e ń cze ) .

W IT A N O W IG E .
P rzesz ło  rok  n ik t z n aszej p ara fii n ie  za b ie ra ł g ło su  na ła m a ch  

„D z w o n u " , le cz  trzeba  s ię  zn ow u  o d e zw a ć, by  n ie  p o m in ą ć  m ilcz e ­
n iem  tych w z n io s ły ch  dn i, k tó re ś m y  n ie d a w n o  p rz e ży li. ‘28 listop a d a  
ro zp o czę ły  s ię  u  nas 8 -d n io w c  M isjo p a ra fia ln e  p ro w a d z o n e  p rz e z  
O jcó w  R e d e m p to ry stó w . Na k ilk a  d n i p rz e d te m  d a ły  s ię  s ły sz e ć  tu 
i ó w d z ie  g ło s y  „ p o  co  to m is je , k ie d y  w  czasach  d z is ie js zy ch  lu d z ie  
n ie  p iją  i ż y je  każd y, ja k  m o ż e " , jed n a k że  p o  w y s łu ch a n iu  26 n a u k ,



k tó re  ja k b y  m iotem  d ru zg o ta ły  sk a ły  naszych  g r z e c h ó w , o tw a r ły  
s ię  nam  oczy  duszy  i p o zn a liśm y , że  ze  sp r a w ą  n a szeg o  z b a w ie n ia  
n ie  jest tale d o b rze  ja k  s ię  nam  n ie ra z  zd a w a ło . D o w ie d z ie liśm y  się , 
ile  to g r z e c h ó w  od trąca  nas od  m iło s ie rd z ia  B o ż e g o  i co  nas za to 
czek a . —  L u d n o ść  tu tejsza  b ra ła  tłu m n y  u d zia ł w  św . M isji. Od rana  
d o  p ó ź n e j n o cy  o b le g a ła  k o n fe s jo n a ły , a b y  s ię  p o je d n a ć  z B og iem  
i rozp o czą ć  n o w e  ży c ie , w ię c  jest w  B og u  n a d z ie ja , że z ia rn o  ła sk i 
B oże j w y d a  o b f ily  p lon , tym  b a rd z ie j, ż e  k a żd y  stan, la k  o jc o w ie  
i m atk i, ja k  c h ło p cy  i d z iew częta  o trzy m a li s z cz e g ó ło w e  w sk a zó w k i 
ja k  żyć, b y  s ię  u ś w ię c ić  i zbaw ić .

P o d  p r a ż e n ie m  k azań  m isy jn y ch  p o g o d z iły  się  p o w a śn io n e  r o ­
d zin y  i są s ied z i. D z iś  n ik t się. już n ie  pyta , p o  co  te  m is je  i czy  
b y ły  p o trze b n e . O j, n a p ra w d ę  b y ły  p o trze b n e , b o  ty lk o  w  C h rystu sie  
św ia t u le cz y ć  m ożn a . —  Z  p rz y k ro ś c ią  n a d m ie n ić  w y p a d a , że  n ie ­
liczn e  je d n o s tk i w z g a rd z iły  tą la sk ą  B ożą, m yśląc , że p rz e z  to okażą 
w ie lk ą  m ą d rość , ja k ie j s ię  za g ra n icą  o d  p o g a n  n a u czy li. N ie b ra li 
u d z ia łu  w  św . M isji. P an  B ó g  s ię  b ez  nas o b e jd z ie , a le  czy  m y  bez  
B o g a ?  O tw orzą  s ię  im  k ie d y ś  oczy , le cz  daj B oże , b y  n ie  za p ó ź n o !

(P a ra fia n in .)
N IEPO ŁO M ICE.

N ie  tak; d a w n o  na k a rta ch  „D z w o n u  N ie d z ie ln e g o "  czy ta liśm y : 
„B y łe m  w  N ie p o ło m ica ch ..."  N ie m ó g ł  p. K u g lin  w  k ilk u  g od z in n y m  
z e tk n ię c iu  s ię  z n iezn a n y m i s o b ie  stosu n k am i i lu d źm i, ch o ćb y  ja k  
n a jb a rd z ie j sy m p a ty czn ym i —  b o  tak  o n a s p isze  —  o b ją ć  ca ło ­
k szta łtu  n a sze g o  życia . N iech  u zu p e łn ie n ie m  s łó w  n a sze g o  m iłe g o  
g o śc ia  b ęd z ie  nasza  k o re sp o n d e n c ja . D w ie  u roczy stośc i w  ło n ie  d w ó ch  
org a n iz a cy j k a to lick ich  d a ją  d o  te g o  sp osob n ość .

W  K ato l. S tow . K o b ie t  —  d łu że j ju ż  p ra cu ją ce  cz łon k in ie  —  sk ła ­
d a ły  ś lu b o w a n ie  w  d n iu  7 g ru d n ia . N ie ty lk o  p ięk n y m , a le  i rzew n y m  
to b y ło . M atki, żon y  p o  k ilk u  m ies ią ca ch  p ra cy  ze  łza m i w  ocza ch  
i z ro z r z e w n ie n ie m  w y m a w ia ły  fo r m ę  p rz y s ię g i. Z a  c h w ilę  na p ie r ­
s iach  n o w e g o  zastępu  żo łn ie rzy  C h ry stu sow y ch  z a b ły s ły  sre b rn e  
o d zn a k i S tow a rzy szen ia , przytpięte p rzez  p re z e s k ę  O d dzia łu , a z je d ­
n o cz on y  c h ó r  KSM M . i K S M Ż. o d ś p ie w a ł p ie śń  „ K r ó lo w e j S w e j jam  
w ie r n o ś ć  p rz y s ię g a ła " . —  K ato i. S tow . K o b ie t  w  N iep o łom ica ch  je s t  
w z o r o w ą  o rg a n iza c ją . N ic w  tym  d z iw n e g o , b o  k ie r u je  n im  znana 
d zia ła czk a  na n iw ie  k a to lic k ie j p. D ą b ro w sk a . D z ie ln ie  p om a ga  je j 
p . k ap . D ob rza ń sk a , s ek re ta rk a . K. S . R . w  N iep o ło m ica ch  sku pia  
znan e p ra co w n ic e  na te re n ie  sp o łeczn y m , j a k : p . P a lu s iń sk a , p . 
Z ie m b o w a , p . W im e r o w a , p. B u rd ow a  itd . „ I . t .  d .'“  p is z ę  n ie ch ę tn ie , 
1)0 te p io n ie r k i k a to lic k ie  w sz y stk ie  n a leża ło  by  w y liczy ć . W id z ę  
ju ż  p rz e ra że n ie  k s . R ed a k tora , że  m u w ie le  m ie jsca  z a b io rę . N ie 
b ę d ę  w y licza ł. D o rz u cę  ty lk o , że K atol. S tow . K o b ie t  w  tym  dn iu  
w ie c z o r e m  u rz ą d z iło  a k a d em ię  k u  czci K r ó lo w e j J a d w ig i.

U rocz y stoś ć  z a g a ił asystent O d d z ia łu  ks. p ro b . St, M izia. R e fera t  
je d n e j z  cz ło n k iń  K S K , u p la sty czn iły  d w ie  o d s ło n y  z  „G w ia z d y  
W a w e lu "  W a ś k o w s k ie g o , o d tw o rz o n e  artysty czn ie  z g łę b o k im  o d cz u ­
c ie m  p ię k n o ś c i s ło w a  i p o w a g i ch w ili, p rz e z  p. Jana Z ie m b ę , d y ­
r e k tora  KSM M. i je g o  s io s trę  M arię . P . J a n ow i Z ie m b ie  z a w d z ię cza ­
m y  r ó w n ie ż  s tw o rze n ie  p ię k n y ch  i p o m y s ło w y ch  d e k o ra cy j, w y k o ­
n a n ych  p rz e z  c z ło n k ó w  KSM M . —  D y r e k to r k a  K SM Ż. p . H an n a S iw - 
k ó w n a , s taran n ie  o p ra co w a ła , p e łn ą  u ro k u  d e k la m a c ję  d z iew czą t  
p. t . : „ K r ó l  i s ło w ik i" , czym . zn aczn ie  p rzy czy n iła  się, d o  u p ięk szen ia  
p ro g r a m u  u roczy stośc i. Na z a k oń cz en ie , n a jp iln ie jsze  c z ło n k in ie  K S K . 
o p ra co w a ły  c h ó r a ln ą  d e k la m a c ję  M. K o n o p n ick ie j i w  p o d n io s ły ch  
s łow a ch  p rz e p o jo n y c h  h asłam i n a sze j o rg a n iz a c ji, z ło ż y ły  h o łd  K r ó ­
lo w e j J a d w id ze .

8 -g o  g ru d n ia  sp ę d z iły  „N ie p o ło m ic e "  p o d  zn a k iem  u roczy stośc i 
20 -lecia  S od a lic ji  p a n ie n  w  n a sze j p a ra fii. P rz e z  t rz y -d n io w e  n au k i 
r e k o le k cy jn e  p rz y g o to w y w a ły  s ię  na s w ó j ju b ileu sz . W  ły ch  ć w ic z e ­
n ia ch  w z ię ło  r ó w n ie ż  u d zia ł p a rę  set p a n ien  z ca łe j p a ra fii, b y  g o d n ie j 
u cz c ić  N iep ok a lan ą . N ie d u żo  p oza  ni mi  p ozo sta ło  „g łu p ic h  p a n ie n ", 
ja k  s ię  w y ra ża  św . E w a n g e lia  —  k tó re  n ie  p rz y sz ły  za czerp n ą ć  o le ju  
ła sk i B oże j. Na rora ta ch  w  d z ie ń  N iep ok a la n e j sz ły  i sz ły  s z e re g i 
p ić  w in o , k tó r e  rod z i d z ie w ic e  (K om u n ia  św .) . P o  czym  sod a lisk i 
u rzą d z iły  s o b ie  w s p ó ln e  śn ia d a n ie , a w ie c z o r e m  aka dem ię , k u  czc i 
s w e j P a tron k i. P rog ra m  śc iś le  M a r ia ń s k i: śp ie w y , d ek la m a c ja  i p rz e d ­
sta w ie n ie . S ta n ęły  na s ce n ie  ja k b y  z in n e g o  św ia ta  i z o d w a g ą  rzu ­
c iły  szczy tn e  id e a ły  w  s łu żb ie  M arii. D u m a i ra d o ść  b iły  z p rz e m ó ­
w ien ia  p re z y d e n tk i p. ż e le z iń s k ie j. „ I le  w z n io s ły ch  uczu ć, ile  roz ­
p a le ń  serca  —  m ó w iła  on a  —  z ro d z iło  s ię  w  duszach  sod a lisek  p rzez  
to 2 0 -le c ie “ .

A k a d e m ia  d o p r o w a d z iła  słu ch aczy  d o  s w e g o  n a stro ju , ch o ć  dla 
n ie k tó ry ch  z m ło d z ie ży  m ę s k ie j b y ła  „ le k k im  c h le b e m " ; c h c ie li  on i 
b o w ie m  p o cz ą tk o w o  w y stęp  so d a lise k  w z ią ć  na s wó j  z m y s ło w y  sp osób .

C h c ia łb y m  o b y d w o m  o rg a n iz a c jom  p o g r a tu lo w a ć  i ż y czy ć  b ło g o ­
s ła w ień stw a  w  ich  zb ożn e j p ra cy . P o d  a d re se m  jed n a k  sp o łe czeń s tw a  
n ie p o ło m ic k ie g o  m u szę  s k ie r o w a ć  zarzut b ra k u  z roz u m ien ia  im p rez  
k a to lick ich , a zw łaszcza  u  in te lig e n c ji . Z a rzu t ten  jest je d n a k  u zn a ­
n iem  i w y r ó ż n ie n ie m  d la  tych —  n a  szczęśc ie  —  w ie lu , k tó rz y  o d b i­
ja ją  od  ob o ję tn y ch . P ytam  s ię :  czy  zaw sze  m u si b y ć  tak, jak  za 
z ie m s k ie g o  życ ia  P. Jezusa , że  G o  otacza li n a jczę ś c ie j i n a jtłu m n ie j 
ś lep i, k u la w i i w sz e lk a  b ie d o ta ?  Na tej z iem i je szcze  n ie  k o n ie c  
ż yc ia  c z ło w ie k a . (M -a ).

M Y Ś L E N IC E .
T e g o ro c z n e  „ ś w ię to  m ło d z ie ż y "  m ia ło  u nas s z cz e g ó ln ie  u roczysty  

ch a ra k te r  ze  w z g lę d u  n a  5 -le c ie  is tn ien ia  n a sze g o  O d d z ia łu  K . S. M. M. 
T rid u u m  k u  czc i św . S ta n isła w a K ostk i, w sp ó ln a  K om u n ia , św . d ru h ó w  
i m ło d z ie ży  n ie z o r g a n iz o w a n e j z c a łe j p a ra fii, u ro czy ste  n a b oż eń stw o  
z k a za n iem  k s. d y r . L u b o w ie c k ie g o , o b e c n o ś ć  na n a b ożeń stw ie  
w szy stk ich  o rg a n iz a cy j m ło d z ie ży  ze sz ta n d aram i, p rz e d s ta w ic ie le

G rupa d ru h ó w  O d dzia łu  K . S. M. M. w  M y ślen icach  ze szta n d arem  
z ks. d yr . B y licą  i Z a rzą d em .

w szy stk ich  u r z ę d ó w , p o c h ó d  p rzy  d źw ięk a ch  o rk ie s try  S ok o ła , d e f i ­
lada , p ro p a g a n d a  „P r z y ja c ie la  M łod z ieży "  —  oto  fak ta , k tó re  św ia d ­
czą , że  u roczy stośc ią  tą in te r e so w a ły  s ię  b a rd zo  s z e ro k ie  k o ła  sp o ­
łeczeń stw a . —  Na d z ie ń  27. g r u d n ia  o r g a n iz u je m y  w ie c z o r n ic ę  d la  
u p a m ię tn ien ia  5 -le c ia  is tn ien ia  K. S. M. M. D z ień  ten  b ę d z ie  n ie ja k o  
r e w ią  n a sze j p ię c io le tn ie j p ra cy , k tó rą  p rzy  p o p a rc iu  życz liw ym  g ron a  
p rz y ja c ió ł  i m ie js c o w e g o  sp o łe cz e ń s tw a  z d o ła ło  K . S. M . M. w  M yśle ­
n icach  ro zw in ą ć , z d o b y w a ją c  s o b ie  p o cz es tn e  m ie js c e  w ś r ó d  tu te j­
szych  o rg a n iz a cy j. C o n a jw a żn ie jsz e  to  to, że  d z iś  m a żem y  s ię  ju ż 
p oszczy c ić  g ru p ą  d ru h ó w  w y r o b io n y c h  o r g a n iz a c y jn ie  i  p rz y g o to w a ­
nych  d o  p ra cy  w  A k c ji  K a to lic k ie j. Z  w ia r ą  i r a d o śc ią  p a trzym y 
w  p rzy szłość , g d y ż  p ra cu je m y  z p rz ek on a n iem  d la  S p ra w y , k tó re j 
ce lem  o d ro d z e n ie  N arod u  w  d u ch u  C h ry stu sow y m  i o d b u d o w a n ie  
m o ca rs tw o w e j, k a to lic k ie j P o lsk i. G o tó w ! (S . S .)

K Ę T Y .
W  zw ią zk u  z n ota tk ą  z K ęt, za m ie s zczo n ą  w  n rze  50, str. 824, 

D y rek cja  P ań stw . G im n a z ju m  K o e d u k a cy jn e g o  w  K ętach  n a d sy ła  nam  
w y ja śn ie n ie , z k t ó r e g o  w y n ik a , że  m ło d z ie ż  w y ższy ch  k las  te g o  
z a k ła d u  b ie r z e  u d z ia ł w  od czy ta ch  o d b y w a ją cy ch  s ię  w  K ętach  
z ra m ien ia  P ow sz . W y k ła d ó w  U n iw e rsy te tu  J a g ie llo ń sk ie g o .

Z chrześcijańskiego ruchu zawodowego.
Z A K O P A N E .

Z a k o p a n e  ja k o  o ś r o d e k  tu ry sty czn o -sp ortow y  o r a z  ja k o  m ie j­
s c o w o ść  k lim a ty czn a  ścią g a ją ca  la tem  i z im ą  d u żą  ilo ś ć  g o ś c i, roz ­
b u d o w u je  s ię  w  ostatn ich  cza sa ch  d o s y ć  in ten sy w n ie . W  z w ią zk u  z tym  
z w ię k sza  s ię  tak że  silą  faktu  św ia t  p ra cy , p rz y b y w a  sta le  r o b o tn ik ó w  
tak z a w o d o w y ch , p ra cu ją cy ch  w  r z e m io ś le  czy  b u d o w n ic tw ie , ja k o  
też n ie fa ch o w y ch  r o b o tn ik ó w  b u d ow la n y ch .

N ikt je d n a k  n ie  za troszczy ł s ię  d otąd  o  lo s  teg o  rob o tn ik a , 
w  p ra w d z iw y m  te g o  s ło w a  zn a czen iu , to też  r o b o tn ik  b y ł  d o tą d  z je d ­
nej s tron y  w y zy sk iw a n y  p rz e z  n ie su m ien n y ch  i c h c iw y ch  p r a c o d a w ­
có w  i k a p ita lis tó w , z d ru g ie j zaś s tron y  ok ła m y w a n y  p rz ez  c z e r w o ­
n y ch  a g ita to ró w  soc ja lis ty czn y ch , k tó rz y  s ilą  i te ro r e m  zm u sza li g o  
d o  w s tę p o w a n ia  w  ich  s z e re g i, p o  to ty lk o , b y  w z a m ia n  za n a d ­
mi e r n i e  w y s o k ie  w k ła d k i i w p is o w e , ja k ie  ś c ią g a ją  od  ro b o tn ik ó w , 
ob a ła m u c ić  g o  d o  reszty  i w sz cze p ić  w  je g o  se r c e  n ie n a w iść  d o  lu d zi, 
do  K o śc io ła  i r e l ig i i ,  o d b ie r a ją c  m u  n a jd roższy  sk a rb , ja k i je szcze  
p os ia d a  - -  w ia rę . T o  też n a sz  p o lsk i i k a to lic k i ro b o tn ik , k tó re m u  
s u m ie n ie  n ie  p o z w a la ło  iść p od  c z e r w o n y  szta n d a r  sp ó łk i ż y d o w sk o - 
socia l^ k oiiu m istyczn e j, p rzeży w a ł tu. jak  i g d z ie  in d z ie j istną  tra g ed ię , 
n ie  z n a jd u ją c  ostoi w  o rg a n iz a c ji ch rz e ś c ija ń s k ie j, k tó ra  b y  b r o n iła  
sk u teczn ie  je g o  in te re só w , b o w ie m  o rg a n iz a c ji ta k ie j dotąd  w  Z a k o ­
p an em  n ie  b y ło . , . ,

N ic też  d z iw n e g o , że  z w ie lk ą  r a d o śc ią  i z a d o w o le n ie m  p rzy ją ł 
w ia d o m o ść  o  z a łożen iu  „C h r z e ś c ija ń s k ie g o  Z w ią zk u  Z a w o d o w e g o  
i g a r n ie  s ię  w  je g o  s z e re g i.

P o  w stęp n y ch  p rz y g o to w a n ia ch  o d b y ło  s ię  tu z e b r a n ie  o r g a n i­
zacy jn e  C li.' Z .' Z . w  d n iu  6 b m . w  P a ra fia ln y m  D om u  K atolick im i 
p rzy  liczn ym  u d z ia le  c z ło n k ó w  ora z  za p roszon y ch  gośc i i sy m p a ty k ów . 
R e fera t  o rg a n iz a cy jn y  n a  tymi ze b ra n iu  w y g ło s ił  s e k re ta rz  o k r ę g o w y  
C h rzęść. Z w ią z k ó w  Z a w ó d , z  K ra k o w a  p. m ag . D z w o n e k , p ocz em  p iz y -  
s tą p ion o  do  z a łożen ia  O d dz ia łu  Z w ią zk u  Z a w o d o w e g o  ( lirzesc ija n - 
sk ieh  R o b o tn ik ó w  M eta low ych  i B u d ow la n y ch  o ra z  d o  w y b o r u  w ła d z  
O d d z ia łu , k t ó r e g o  zarzad  u k o n sty tu o w a ł s ię  n a s tę p u ją c o : S o k o ło w s k i 
F ra n c iszek , p re z e s . K a r p ie l F ra n c iszek , w ic e p r e z e s . B ąk  J o z e f s k a rb ­
n ik  o ra z  M iclo c li M ieczy s ła w  i B och a czek  K a z im ie r z , ja k o  d a ls i 
c z ło n k o w ie  zarzad u . S ek re ta ria t  p ro w a d z i k o l. W ła d y s ła w  R om a n .

Z w ią z e k  zn a jd u je  sw ą s ie d z ib ę  w  w y że j w sp om n ia n y m  „P a r a f ia l­
nym  D om u  K a to lic k im " . ,

Jest to  fakt b a rd z o  p oc ie sza ją cy , że  nasz r o b o tm k  k a to lic k i p r z e j­
rza ł już n a  oczy  i n ie  d a  s ię  o k ła m y w a ć  an i w y zy sk iw a ć , le c z  p ra g n ie  
o rg a n iz a c ji k a to lic k ie j i p o  k a to lick u  w  m y ś l E n cy k lik  p a p ie sk ich  
w a lcz y ć  o  s w ó j b y t  i o  n o w y  le p szy  i s p r a w ie d liw y  u s tró j sp o łe czn y .

D ziś  s ta w ia m y  p ie rw s z e  k r o k i  na te re n ie  p ra cy  o rg a n iz a cy jn e j 
C hrz Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h , le cz  ju tro  d o  nas n a le ży ! 1!

(W ła d y s ła w  R om a n ).



Wstawianie z ę b ó w  b ia ły c h  i z ło ty c h  —  n o ­
w o c z e s n y m  s y s te m e m ,—  p lo m b o ­
w a n ie , o ra z  u su w a n ie  z ę b ó w

bezboleśnie, w y k o n u je  o s o b iś c ie

ANTONI KORNIK
uprawniony technik dent.

Kraków, ulica Florjańska L. 29.
I. p iętro  fro n t. T.lefon 179-32

O D P O W IE D Z I R E D A  KC J 1.
O. .1 1 . D. N ie p o ło m ic e : Z a m ieszcza m y  k o r e s p o n d e n c ję  w cześn ie j 

o trzym a n ą, ló cz  u zu p e łn io n ą  sz cz e g ó ła m i za w a rtym i w  k o re sp o n d e n c ji 
P ani. P ro s im y  także na p rz y sz ło ś ć  o  ła sk a w ą  p a m ięć . —  R eszte  
n a d es ła n y ch  k o r e sp o n d e n cy j za m ieśc im y  w  n u m erz e  n ow oroczn y m !
 ....."""« ......    ii....u......mmmm.... .................................mm..... ..................i....nu

NA P O C Z T Ó W C E .

S za n ow n a R e d a k c jo ! Czy to m o ż liw e , ż eb y  w  K r a k o w ie , w  s ie ­
d z ib ie  ty łu  instytueyj m iło s ie rn y ch , sp o łe czn y ch , w y ch o w a w cz y ch  itp . 
n ie le tn ie  5, 9, 13 le tn ie  d z iew czą tk a  b łą k a ły  s ię  sa m otn ie  p o  u lica ch  
m iasta   ̂ w  n o cy  p o  g o d z in ie  10 -łe j i za cze p ia ły  sp óźn ion y ch  p r z e ­
c h o d n ió w , o fe r u ją c  im  szn u row a d ła  d o  b u c ik ó w  i ż eb rzą c  o  w s p a r c ie ?  
Ozy w ia d o m o  o d p o w ie d n im  czy n n ik o m , że  d z ie c i te g ra su ją  n a j­
c z ę ś c ie j w  o k o lic y  G ra n d -h o te lu  ju ż od  w ie lu , w ie lu  m ie s ię cy ?  Ż e  
k ilk a  d z iew czą t  m a ło le tn ich  od  w ie lu  ju ż  lat p o p ro s tu  w y c h o w u je  
s ię  na u lic y ?  C zy d z ie c i te m a ją  r o d z ic ó w ?  O ile  m i w ia d o m o , są 
o d p o w ie d n ie  in s ty tu c je  m ie jsk ie , w  k tó ry c h  ta k ie  d z ie c i -w łó c z ę g i  
p o w in n y  b y  zn a leźć s ch ron ien ie . Na c o  te  d z iew czę ta  w  tak ich  w a ­
run kach  m uszą  w y r ó ś ć ?  W sza k  od  ul. S ła w k o w s k ie j na ul. św . Jana 
lak  b liz iu tk o ...

TYLKO KRÓTKI CZAS!
Sprzedaż wysortowanych towarów po 
znacznie zniżonych cenach: D Y  W AN Y  
WKŁNIANE,  FIRANKI,  CHODNIKI  
W EŁNIANE KOKOSOW E, KOCE, K A­
PY, NARZUTY, LINOLEUM, CERATY.

PRZEM YSŁ LINOLEUM
K r a k ó w ,  Rynek Główny lO.

PIERZE Z GĘSI
SPRZEDASZ I KUPISZ N AJLEPIEJ

w  je d y n e j k a to lic k ie j w  c a łe j P o ls c e  fir m ie

=  „DOM E K SP O R T O W Y " =

v m  tomashwski
KRAKÓW, MIKOŁAJSKA 32, TEL 132-49

B A R T O S  G A D U Ł A .
]

sta jen ce  
św ię ts
le l i ja !  N iecn b od zie  p o ch w a lo n y  J ó z e f św ię ty , k tó ry  s ie  o p ie k u je  
J ezu sk iem  z N ajśw iętszą  P a n ien k ą , p rzez  ca la  sw o ją  reśtę  życia , 
b e d z ie  p ra co w a ł p rz y  b u d o w ie  d o m ó w  w  N azarecie , d ź w ig a ł c ię s k ic  
p rz y cio s i, b a le , w iosn ą , la tem , je s io n ią , a z im ą w e  sw o im  (lom ku , 
m a js tro w a ł ró żn e  sp rzęty  N azarecia n om , a żeb y  z a ro b ić  na u trzym anie  
N a jśw iętsze j P a n ie n k i, J ezu sk a  i s ie b ie . G iesy  on  s ie  sp og lą d a ją c  na 
Jezu sk a  w  z ló b e ck u , ze b e d z ie  m ia ł z N ieg o , n a  starse  je s ce  lata, 
k ie d y  m u r ę ce  os ła b n ą , p rzy  w a rsz ta cie  k r z e p k ie g o , z d o ln e g o  p o ­
m ocn ik a , ce la d n iczk a , w  c ie s ie ls tw ie  i s to la rstw ie , d e s  sie  c ies  J ó z e fie  
św ię ty , o p ie k o n ie  d ro g i, a le  n ie  w y zw o lis  T y  Jezu sk a  na ce la d n ik a , 
na m ajstra  c ie s ie ls k ie g o  i s to la rsk ie g o , ho ()n b o d z ie  m a rzy ł w ię c e j 
o tein , co  ja k  d o ro ś n ie , p ó jd z ie  w e  św ia t zo s w o je m i nen iam i, a p o ­
sto ła m i, p ó d z ie  d o  lu d z i, b y  icli S w o ją  B osk ą  n a u k ą  zb a w ić ... Jem u , 
P an u  J ez u sk ow i, k ie d y  ju s lat trzy d z ieśc i trzy  m ia ł b e d z ie , ten J ó z e fie  
ce la d n ik  N oe, eo u c ie b ie  na c ie ś lę , sto larza  te rm in u je , z ce d ro w y ch  
o k r ą g la k ó w  e ięsk ich , z g ru b sa  in o  oc io sa n y ch  z b ije  krzyz  J ezu sow i, 
p o d  k tórem  On b e d z ie  u p a d a ł na d ro d z e  na G o lg o tę  i na tem  krzyzu 
u m rze w  m ęk a ch , a żeb y  lu d z i św ia ta  zb a w ić ...

M ając p isa ć  tę g a w e n d ę  św ią tecn ą , jo  B artos G a d u ła , d łu g o  roz- 
m y ś lo łe in  o  n a rod zen iu  Jezusa w  B e tle je m s k ie j s ta jen ce  i w ted y  
d u sa  m o ja , sercu  m o je m u , różn e  d z iw y  o p o w ie d z ia ła , ja k ich  w  żadn ej 
k o lę d z ie , k an ty ck ach  ani p a sto ra łk a ch  n im a. C om  se za p a m ięto l

z teg o  o p o w ia d a n io  d u sy  m o je j, o p o w ie m  w a m  m o i k och a n i C y te ln icy  
w N ied zie ln e in  D z w o n ie  n asem , tak p o s łu c h a jc ie :

K ie d y  p a stu sk ow ie  z u g o r ó w  nad J ord a n em , d o w ie d z ie li  s ie  od  
a n io łó w  o n a rod zen iu  Jezu sa  w  B e tle je m s k ie j s ta jen ce , c e m p r ę d z e j 
sie  w y b ie r a li  d o  B e tle je m s k ie j sta jen k i, d o  Jezu sa  i P a n ie n k i. S ie d m io ­
letn i p ie rw o r o d n y  sy n ek  pastyrza  M aścibrzu ch a  o z p ie sco n y  p rzez  
n ie g o  M a ścib rzu sek , u p ar  s ie , ze i on  tys p ó d z ie  d o  B e tle jem . ___
0  n ic  ta z te g o  M aścibrzu sk u , tyś tam  p o trze b n y  w  B e tle je m , jak  
ta n i w  n o d z e ! T y  inusis zostać p rzy  ow ca ch  i haram ach z, m a tk ą ! po 
w ie d z io l  ostro  M aścibrzu ch , d o  s w o je g o  p ie r w o r o d n e g o  synka . M aści­
b rz u se k  zacon  sie  k rzy w ić , p ła k a ć , b u ceć , a n a osta tk u  r y c c ć  zo 011 
ch ce  J ezu sk a  u źreć, s w o je  z a b a w k i M u p o d a ro w a ć , tak m atk a  je g o  
p rz y m ó w iła  za n i m :  —  D e jz e  s p o k ó j o c ie c  M a śc ib rzu sk ow i, n iek  
id z ie  z k om p a n ija  i z tobą  d o B e tle je m , d o  Jezu sa  M esy josk a , co  sie  
nam  n a rod z ił, jo  se ta sam a  dam  ja k oś  ra d ę  z trzodąm . Z m ię k n ą ł 
stary M aścibrzu ch  i n ib y  zły  je s ce , m a ch n ą ł rę k ą  ja z  m u  w  łok c iu  
trzasło  i p o w ia d o  d o  M a ścib rzu sk a : —  A  to sie  z b iro j ra k u  u party  
m oli, raźn o  ju s ! M aścibrzu sek  n c ion  p lac, p o d sk o cy l d o  g ó r y , w y c ion  
się  p ię ta m i i jus b y l w  sa la s ie ! O w in ą ł s ie  w  p a s ie  św ię ta ln ą  n ow ą  
sk ó rk ą  z k o ź lę c ia  i ju s p rz y le c ia ł n iesą c  w  w e łn ia n e j eap ce , ja k ie  
je s ce  g ro d z ą  d z is ie jsy ch  ra só w  w  T yń cu  p od  K r a k o w e m , r ó ż n e  za­
ba w k i. T rz e b a  w ie d z ie ć , ze  M a ścib rzu sek  b y ł  o k r u tcc n ie  sp ryśn y  do 
w y rzęn a n ia , s tru g a n io  k o z ik ie m , ja k  te nase g o ra łcy k i na P od h a lu , 
k o ło  Z a k o p a n e g o , rózn ylc fig i lk ó w , z a b a w ek , k o n ik ó w , o s io łk ó w , b a  
ra n k ó w , p a ja cy k ó w , g w iz d k ó w , k o ło w r o tk ó w . P o m ię d z y  tem i za b a w ­
k am i, m ia ł tes M aścibrzu sek  w  co p c e  k rzyzyk  z o ly w n e g o  d rz e w a  
w y stru g a n y , tak i sp o ry  ja k  n a sa  b y ła  w o jto w o  K a r o lk a  p rz y  k oro la ch  
1110, in o  ze ten je j  k rzy zyk  jest z loty . M a śc ib rzu ch ow o . m a tk a  je g o  
d a la  m u d o cop k i w ie lg o sn ą  żólciu ł.ką  z łotą  p o d m o ra ń ce , zeb y  ją d o i 
od  ni e j  J ezu sk ow i i p o ca ło w o l G o  w  rą ck ę , a le  se  p rz o d y  d o b r z e  nos 
utar... Z a g ra ła  k o m p a n iii p a stu se j k a p e lo , n a  m u ltan k a ch , d u tk acłi, fu ­
ja rk a ch , fa jfy ra ch  i k ic lk u n a stu  ba sa ch , bo  trz e b a  w ie d z ie ć , ze  n o jw ię c e j 
p om ięd zy  p asty rzam i b y ło  m u z y k a n tó w  b a s is tó w , ja k o  to jest  istru- 
rnent n a jła tw ie jsy  d o  g ra n io  i b a rd zo  sk u tecn v  d o  stra sęn io  w ilk ó w , 
co  s ie  d o  b a ra n ó w  zak ra d a li. P o s li . g ra ją  a  ś p ie w a ją : —  H o la ! h o la ! 
pastyrze  z p o la , id źc ie  P an a  w ita jc ie , a  co  m a c ie , to d a jc ie , k oza li 
a n io ło w ie , id źc ie  mi l i  b r a tk o w ie !

K o m en d a n tem , p rz e w o d n ik ie m  k o m p a n iji p a sty rzy  d o  B etle jem , 
b y ł stary  n eon y  w  eytan iu  i p iśm ie  B artos B aca , k to re g o  ja  B artos 
G ad u ła  u w ażam  za s w o je g o  p atron a , ja k o  b y ć  m o że  co  on b y ł  m ą- 
d rze jsy  o d e m n ie . K ie d y  ten stary  B artos B aca  b y ł  m łod y , o jc ie c  
je g o . n a jb o g a tsy  z p astyrzy , b o  m ia ł ja ze  k o p ę  b a ra n ó w  co rn y k , 
p ó ł k o p y  liio ły k , p ó łto r y  k o p y  o w ie c e k  w sz y śk ie  b ie lu s ie ń k ie , sk o p ó w
1 ca p ó w  p o  p ię tn o śc ie , a o p r ó c  te j trzod y  śtyry  p o ry  o s łó w ! P ros ią t 
p asty rze  w  P a lesty n ie  n ie  c h o w a li, ja k o  p o d le g a li  starem u  desta -

Browar Okocim
P o le ca  sw e  z n a k om ite  p iw a  m a r co w e , e k sp o r to w a . ś w ię t o ja ń ­
sk ie , p orter . —  W sze lk ie  z lp ce n :a w y k o n u j e :  Skład Piwa 

Okocimskiego i Krakowskiego Ska Z. O. O.

w  K ra k o w ie  ul. św . Jan a  5. Tel. 101-95 i 173-95.

T O T V t i# A. & J. KIJRKIEWICZ
KRAKÓW,  ulica Grodzka Ł. 7. Telefon 112-01
P o le ca  zn an e  z p ie rw s zo rzę d n e j ja k o ś c i  w ę d lin y . — S p e c ja ln o ś ć  
firm y : K ie łb a sy  czy sto  w iep rz .ow e w y r a b ia n e  na s p o só b  d o m o w y .

arS m WOJCIECHA MACIEJOWSKIEGO
Kraków, Mazowiecka 82 

wykonuje wszelkie roboty kościelne: ołtarze, figury, ambony, stacje drogi 
krzyżowej ławki, chrzcielnice i t. d. po cenach przystępnych.



m en tow i i d o p ie r o  P an  Jezus ja k  d o ro s n ą ! i zacąn  naucać p orzą d ek  
z- tem  starem  d esta m en tem  z ro b ił. T a k i b o g a ty  o jc ie c  B artosa  B a cy , 
d o ! g o  u cy ć  d o  g im n a z y je  w  J e r o z o lim ie  n a  fa ry zeu sa . Ś ty ry  k la sy  
z ro b ił m ło d y  B artosek  i z w io ł g ro ch  z g im n a z y je  je r o z o lim s k ie j do 
o jca , k tó ry  s ie  b a rd z o  na n ie g o  zg n iw o ł. i sp o ro  g o  p rz e trz e p o l 
p o sk ie m , a le  B a rtosek  p o w ie d z io ł  o jcu  sw em u , Z e b e d e u s o w i : —  C h oć ­
b y śc ie  m ie  tatu siu  d o  sa m e g o  z a b ic io  b il i ,  d a lij s ie  u cy l na faryzeusa , 
a n a w et na A n n a sa  cy K a jfo sa  —  n ic  b e d ę ! W o le  tatusiu  b a ra n y  o w ce  
pasać, a  n a w et ś w in ie , ja k o  p astyrz  u F ilis te n ó w , a na fa ryzeu sa  
k r c p ir o w o l  n ie  b e d ę !  n ie  b e d ę  i n ie  b e d ę !  O jciec  B a rtosk a , ze m u 
p o ło w a  o w ie c  zm ięta la , trze c io  cę ść  b a ra n ó w  zm ęn te lica ła , zaś p o l- 
trze c i p a ry  o s łó w  je g o  tak  z m ą d rza ło , ze  z a śtre jk ow a ły , n ic  c iągn ąć 
an i n os ić  n ie  ch c ia ły , u m ar ze zm a rtw ien ia . B a rtosek  je d e n o k  d osto ł 
p o  o jcu  ca ły  b a ra n i, o w ie c n y  żyw y  in w o n to rz , o ż e n ił sie  z p ięk n ą , 
a b a rd zo  b o g a tą  R y fc ią , c ó r k ą  o g r o d n ik a  E zd rasa , k tó ry  n a  stu m o r ­
g ach  o g ro d u  u p r a w io l sam e ceb u le  i co sn e k , z ro b ił  s tra secn e  p ie n ią  
d ze . P a sty rze  w y b r a li  B artosa  sw o je m  b a cą m . P rz e b a cc ie  C yte ln icy , 
zem  m oże  za d u zo  o  tem  B artosu  z p a sto ra łek  o p o w ia d o ł, a le  zeby  
n ie  on tak w  d u rk o w a n e m  ja k  i w  p iśm ie  neon y , ja k ż e b y  u b od zy  
p rośc i p a s tu sk o w ie  z rozu m ie li ś p ie w a n ie  p o  ła c in ie , a n ie lsk ich  c h ó r ó w  
nad u g o r a m i „G lo r y ja  in  ek sce ls is  D c o ! “  A  w ie d z ie l ib y  to p a stu sk o ­
w ie , co , ja k  P an u  J e z u so w i, N a jśw ię tsze j P a n ie n ce  za g ra ć, z a k o lę d o - 
w a ć , p o w in sz o w a ć , p o k ło n ić , p od a ru n k i z łoży ć , z e b y  n ic  on  B artos 
b a ca ?  K ie d y  k o m p a n ijo  p asty rzy  ? isla  d o  B e tle je m s k ie j sta jen k i, 
o d e g r a ła , o d śp ie w a ła , p o d a ro n k i :u :.zy la , p rz e c isn ą ł sie  p o m ię d zy  
n ie m i M aścib rzu sek  i z co p k i w y sy p o l Je  z o b o w k i, f ig ie lk i  p rzed  
P a n em  Jezu sem  n a  p ie rz y n k ę , k tórą  g o  w e  ż łó b k u  o d z io ł  F u rg o ł, 
u jek  M aścibrzu sk a . P a n  J ezu sek  u śm iech n ą ł s ie  d o  M aścibrzu ska , 
p o g m y r o l, p o g m y r o ł  rą ck a m i w  tych  z o b o w k a c h , n ie  w z io n  n a w et 
te j z ło c ió ś k ie j u r o d n e j p o d m a rze ń cy  od  M a śc ib rzu ch o w e j, in o  w y ­
c ią g n ą ł rą ck ą m  k rzy z y k , p o trzy ł s ie  na n ie g o , p rz y tu lił d o  S ie b ie  
i... i... z a p ła k u sio ł... A  ce m u  J ez u sek  —  p atrząc  s ie  n a  ten krzyzyk , 
tu ląc G o d o  S ie b ie , z a p ła k o ł? ... P o w ie d z c ie  m i to  k o ch a n e  d z ie c i, 
k och a n y ch  m o ich  C y te ln ik ó w  D zw on u  N ie d z ie ln e g o , W ie m , ze m i 
te g o  w sz y śk ie  n ie  p o w ie c ie , b o  n ie  w ie c ie , an i b y ś c ie  n ie  zga d ły , 
n a w et n ie  w szy scy  ta tu s iow ie , m a tu sie  w a s e  w ied zą , tak jo  w o m  to 
p o w ie m . J ezu sek  tem u  z a p ła k u s io ł, patrząc s ie  na k rzy z y k  o d  M aści­
b rzu sk a  p o d a ro w a n y , ze  je s c e  jes  tak i m a lu śk i, ze  m u si ro sn ą ć  i cek a ć  
ja ze  trz y d z ie śc i trzy  r o k i, zacen i b e d z ie  d lo  z b a w ie n ia  lu d z i na 
ś w ie c ie , u k rzy żow a n y ... On J ezu sek , co  d o p ie r o  m a  k ie łk a  d n i życia , 
ju s p ra g n ie , jus c lic io lb y  u m rzeć  na tem  k rzy zyk u , co  11111 g o  pastuselc 
M a ścib rzu sek  p o d a ro w o l.. . T a k  J ezu sek  u k o ch a ł nas lu d z i na ś w ie c ie ! 
A  m y  J e g o  k rz e śc ija n ie  k a to licy , ja k  G o k och a m y , m iłu je m y ?  Nie 
p o w ie m , ze  w szy scy , a le  w ie n c e j jest. tak ich  k rze śc ija n  k a to lik ów , 
c o  k o ch a ją  P a n a  Jezu sa , ja k o  ta k o  ży ją , b o  s ie  b o ją  o z b a w ie n ie  
s w o je j d u sy , b o  ch cą  s ie  d osta ć d o  n ieb a . Od b ie d y  ta k ie  k och a n ie ,
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S DYWANY Wełniane, fa b ryczn e  i ręczne, pilim y, n  
|   mmmmmiii mu narzuly i t. p. własnego Wyrobu poleca  ||

| w ytw órnia „Kobierzec" Szewska 22. -

Specjalność dywany dla kościołów.
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5 Z Ł O T Y C H  M IE S IĘ C Z N IE ! 4 G O D Z IN Y  T Y G O D N IO W O !
Ł a cin a , fra n cu sk ie , n ie m ie c k ie , sk rzy p ce , fo r tep ia n .

P oza  tym  k o r e p e ty c je  z w sz y stk ich  p rz e d m io tó w  na b a rd z o  d og o d n y ch  
w a ru n k a ch . S iły  fa ch o w e  i d o św ia d cz o n e . Z g ło s z e n ia  d o  A d m in is tra c ji 
K a to lic k ie g o  D om u  A k a d e m ic k ie g o , P la c  J a b ło n o w s k ich  1, od  13— 15,

T e le fo n  180-71.

P I E K A R N I A  M E C H A N I C Z N A
W Ł A D Y S Ł A W A  P Ł A T K A .  Kraków, ul. Długosza 3.

T ele fon  109-S8.

Do serc  m iło s ie rn y ch  czu łych  na n ę d z ę  lu d zk ą  zw ra ca  się, 
z g o rą cą  p ro ś b ą  staruszka in te lig en tn a  o  p o m o c . —  B łagam  o  g rosz  
na le k a rs tw o  i na rzeczy  n a jk o n ie cz n ie js z e  d o  życ ia  co d z ie n n e g o . 
N ędza m o ja  stw ierd zon a . —  Ł a sk a w e  d atk i p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  
„D z w o n u  N ie d z ie ln e g o "  p od  sz y frą : „D a r  o d  D ziecią tk a  Jezus dla 
sta ru szk i14.

H E N R Y K  G R O D Z K IS K Ł A D  T O W A R Ó W  
G A L A N T E R Y J N Y C H

Kraków, ulica Floriańska L. 29.
Poleca: Bieliznę męglią i damską, swetry, pończochy, skarpetki, rękawiczki itp. 

w wielkim wyborze, po cenach najniższych.

P ie rw s z o rz ę d n a  k u ch a rk a  w  w ie k u  ś red n im , g o sp o d y n i w ie jsk a , 
zn a jąca  s ię  na ca ły m  d r o b i u  szuka  p osa d y  od  1. 1. na p le b a n ię  lu b  
w ię k sz e g o  m ają tku . Ł a sk a w e  zgłoszen ia -. F ra n ciszk a  M otyka, M ała 
Ż a b n ica , p. W ę g ie r s k a  G órk a .

„Dobiy towar — tylno û dobrego Łchowcu14
z ega rk i, b iż u te r ię  i p r a c o w n ię  n a p ra w  poleca 
Kraków, Szewska 12. —  T el. Nr. 174-90. -  P. K. O. Nr. 414.996.

J. PŁONKA

in iloś  n ib y  w y starca , a le  cy  P an  B óg , P an  Jezu s, N ajśw iętsza  P an ien k a  
ba rd zo  s ie  ta k iem  k o ch a n iem  z p o w o d u  b o ja źn i, in te resu  n ie b ie s k ie g o , 
c iesą  ... P r o w d z iw o , św ię to , s ło d k o  m ilo ś  m a  b y ć  z in se g o  źród ła , 
se rca  i d u sy  d la  P a n a  Jezusa ... A  ja k że  jest z m iło ś c ią  k och a n ie m  dla 
b liźn ich , k tó re j nas P a n  Jezu s ca lem  S w o je m  ży c iem , p rzy k ła d em , 
nauką i śm ierc ią  m ę cc ń s k ą  n a  k rzyzu  n a u cy l?  Jak  h em  to zacon  m oją  
g a w e n d ą  o z b ie ra ć , eo sie  p o m ię d z y  lu d źm i, w  rod z in a ch , g m in a ch , 
p o m ię d z y  som sia d a m i, n a rod a m i w  te ra źn ie jsy ch  casach  d z ie je , toby  
m i sie  se rce  w  p ie rs i z a h a m ow a ło , s ta n ę ło , m ia lb e m  p o g r z e b  w  B oże 
N a rod zen ie , a n ic  G lo r y ja  in  ek sce ls is  D e o !.. .

P o d ź m y  w szy scy  d o  sta jen k i, d o  Jezu sa  i P a n ie n k i, co śm y  sąm  
d ob rzy , co śm y  sąm  ja cy  tacy  k rze śc ija n ie  k a to licy . N ie ch od źc ie , a le 
zosta ń cie  w y  z ło d z ie jo s k i, co  b ie d n e  g d o w y . s ie ro ty , b ie d n y ch  sw oich  
b liźn ich  b r a c i, s iostry  z o sta tn ie j gasze i z ia rn a , osta tn ieg o  strzęp a , 
o d z ien ia , o s ta tn ieg o  g ro sa  ok ra d a c ie , ra b u je c ie . Z o s ta ń c ie , n ie  ch od źc ie  
d o  Jezu sk a  i P a n ie n k i, bo  w asa  z łod z ie jsk a  d u sa , śc ią g ła b y  z P an a  
J ezu sa  w  ż lób eck ti tę p ie rz y n k ę  z g o łę b ie g o  p u ch u , k tó rą m  G o p a ­
s tu szk ow ie  p rz y k ry li, od z ia li... S k ra d ła b y  Ś w ię te j R o d z in ie  tę g o m ó łk ę  
sera , o se łk ę  m asła , g a rn u se k  m iod u , tę tro ch ę  m ąk i n a  ch le li ju - 
trze jsy , co  p a stu szk ow ie  o ld ia r o w a li ... N ic  ch od ź  z ło d z ie ja s k u  tw o ją m  
m yś lą  d o B e tle je m s k ie j s ta jen k i, b o  tw o ja  z ło d z ie jsk a , b ez lito sn a  d u sa , 
p rz y sta w iła b y  r e w o lw e r  d o  p ie rs i  J óze fa  o p ie k u n a , u d e rzy ła b y  ż e la ­
zem  N ajśw iętszą  P a n ie n k ę , M atkę Syna B o że g o , zeb y  m u sie li p o w ie ­
d z ieć , k a d y  s ch ow a li tę g r u d k ę  z łota , k tó rą  im  je d e n  z T rzech  K ró li 
o fia ro w o l.. . P rz e c ie  tak  r o b ic ie  w y  z ło d z ic ja s k i w  m o je j ro d z in n e j 
w s i z b ie d a k a m i, w d o w a m i, s ie ro ta m i, a Ś w ię ta  R o d z in a  tes b ie d n a , 
n ic z a b e s p ie c o n a  p rzed  z ło d z ie ja m i, ja k  ei b ie d a c y  w e  w s i, co  ich  
o k r o d o c ie . N ie ch od źc ie  w y  n oż o w n icy , co  b liźn ich  sw o ich  nożam i 
k a lc c y c ie , p ru je c ie , p rz e b ija c ie , n ic  ch o d źc ie  w y  m o rd e rcy , o p ra w cy , 
zb ro d n ia rze , n ie  c h o d źc ie  d o  B e tle je m  d o  sta jen k i, d o  Jezu sa  i P a ­
n ien k i. N ie r ó b c ie  te j p rz y k ro ś c i J e z u sk o w i, b y  w a s u źra ł teraz 
w  B e t le je m s k ie j s ta jen ce , O 11 w a s uźry. On w a s  p ozn a , tam  n a  g ó r z e  
K a lw a ry i. k ie d y  b e d z ie  na k rzyzu  za w a s  n ie w in n ie  u m ęcon y  u m iera ł...

A !  je s ce  jed n ą  rze c  m am  p o w ie d z ie ć ! Nasi w s io w i p a ro b cy  
P a sz k o w ia n ic , ry k tu ją  s ie , w y b ie r a ją  n a  k o le n d ę  z ja se łk a m i. B yli 
u m o je j i p ro s ili  ją , zeb y  m ie  on em  p ozy ca la  na o p ie k o n a  św . J óz e fa , 
na jed n ą  n oc w e  ś w ie n te g o  S cep a n a , k to re g o  im  b r a k u je  d o  ja se łe k . 
M oja s ie  a le  o p a r ła , ze m ie  an i na g o d z in ę  n ie  p ozy cy . W y s e d e m  za 
stra p ion em i e liop a k a m i w  p o le  i ta k zem  ich  p o c ie s y ł : —  N ic fra su jc ie  
s ie  ch ło p cy , b o  ja k  m o je j d o k u cę , a  u m ię , to m ie  w a m  p o zy cy  n ie  
na je d n e  n o c , a le  n a  ca łą  z im ę !

S m a en ej, z d r o w e j, p o k rz e p ia ją ce j ś w ię te j w il i jn e j w ie c e r z y  dla 
g ę m b y  z se rca  i d u sy , zycę  C y te ln ik om  n a se g o  D z w on u  N ied z ie ln eg o . 
W e s o łe j k o lę d y  w  D z ień  św ią te cn y  B o że g o  N arod zen ia  i d o  w id zen ia  
za ro k , w  p rz y s le m  tys iąc d z ie w ię ć s e t  trzy d z iestem  s ió d m e m . n ow em  
r o k u !

t n n n n n n n n n n n n n r r T r ę iQ n n n n n n r i n o n n r
jaaooot

%

on
□ □

BB
□ □co
0 0
O J
O J

□  j
□  j
□  3 
oo
B8□o□ooo
o o□o
oo
oo
O Q
moo
O D
0 0oo
D O  
□ □  o 3 

o  □ o 
o

%o

SPÓŁKA AKCYJNA

Oddział krakowski

Kraków, Rynek GŁ L. 8.
Przyjmuje w k ł a d y  
oszczędnościowe na 
najkorzystniejszych 

w a r u n k a c h .

Za ła tw ia  wsze lk ie  
i n t e r e s y  w zakres  
b a n k o w o ś c i  
— w c h o d z ą c e .  —
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Sir. 372. [8 £ l D Z W O N  N I E D Z I E L N Y

DZIAŁ ROLNICZY
O św iata  z a w o d o w a  p o p r a w i p o ło ż e n ie  ro ln ic tw a

Troski dnia dzisiejszego przesłaniają nam całkowicie nie­
mal wiele spraw ogólniejszej natury, jako też niejedno ważne 
zagadnienie tyczące się najbliższej przyszłości. A ta przyszłość 
zapowiada się bodaj wcale nie wesoło. Wydaje nam się, że gdy 
tylko kryzys minie, to jakoś wszystko się ułoży i wtenczas po­
łożenie rolnictwa zmieni się na lepsze. Ale niestety, trzeźwa 
ocena naszej rzeczywistości wcale nie usprawiedliwia tego ró­
żowego zapatrywania.

Już obecnie w s ie  n a s z e  są  s iln ie  p r z e lu d n io n e . R o z d r o b n ie ­
n ie  z ie m i p r z y b r a ło  z a s t r a s z a ją c e  r o z m ia r y . Mamy około 2  m i­
l i o n ó w  g o s p o d a r s t w  m a ło r o ln y c h  o powierzchni p o n iż e j  3  h e k t a ­
r ó w  ziemi i tych karłowatych warsztatów rolnych z roku na rok 
wciąż przybywa. A jak wiemy, tak drobne działki gruntu nie 
wystarczają na utrzymanie rodziny gospodarskiej. Teraz, pod­
czas kryzysu, położenie małorolnych jest wyjątkowo ciężkie, 
ale nawet w najbardziej pomyślnych czasach dola tych bieda­
ków bywa nie do pozazdroszczenia. Właściwie ci małorolni 
gospodarze od dzieciństwa do starości przeżywają niejako 
„wieczny kryzys" i najczęściej bieda bywa ich udziałem. Z każ­
dym też nowym pokoleniem ludności małorolnej przybywa i po­
łożenie jej pogarsza się, gdyż gospodarstwa ulegają dalszemu 
podziałowi. W  dodatku m ło d e  p o k o le n ia  n ie  m a ją  t e r a z  z e  w s i  
ż a d n e g o  u jś c ia .  Wychodźtwo za granicę zostało zahamowane, 
zarobki w miastach dla wieśniaka nie istnieją, z konieczności 
więc młodzież musi pozostawać na roli.

P r z e lu d n ie n iu  w s i  m o ż e  w  c z ę ś c i  z a r a d z ić  r e fo r m a  r o ln a . 
Z czasem paręset tysięcy rodzin można będzie pomieścić n a  P o ­
le s iu , p o  o s u s z e n iu  b a g ie n , ale to sprawa jeszcze odległej przy­
szłości. U p r z e m y s ło w ie n ie  k r a ju  da zajęcie pewnej liczbie ludno­
ści rolniczej. Tak samo h a n d e l i r z e m io s ło  może zatrudnić pewną 
ilość synów włościan.

Mamy jednak najważniejsze i d u ż e  m o ż l iw o ś c i  u lż e n ia  n ie ­
d o l i  r z e s z  r o ln i c z y c h  w  P o l s c e  i gdybyśmy tylko potrafili te 
możliwości należycie wyzyskać, to położenie ludności wiejskiej 
uległoby znacznej poprawie. W  pierwszym rzędzie chodzi tu o 
u le p s z e n ie  i w z m o ż e n ie  w y t w ó r c z o ś c i  n a s z y c h  w a r s z t a t ó w  m a ło ­
r o ln y c h ,  oraz o wyzyskanie tych źródeł zarobkowania, które 
dla obrotniejszych jednostek mogą być dostępne. W  tych dzie­
dzinach dużo pozostaje do zrobienia, a dotychczas niestety zro­
bione zostało nie wiele.

Uprzytomnijmy sobie choć zgrubsza, jak to wygląda prze­
ciętne gospodarstwo, zwłaszcza małorolne. U p r a w a  r o l i  w a d l iw a , 
często silnie zachwaszczone pola, m a r n o w a n ie  o b o r n ik a  na sku­
tek nieumiejętnego się z nim obchodzenia. Ł ą k i  i p a s t w is k a  z a ­
n ie d b a n e . O b s ie w y  p ó l  b e z ła d n e , niedostosowane ani do warun­
ków glebowych, ani do potrzeb gospodarstwa. W ie le  łą k  i p ó l  
z a b a g n io n y c h  z powodu zaniedbania rowów odpływowych. 
W  o b s ie w a c h  b r a k  z ie m io p ło d ó w  o d p o w ie d n ic h  n a  p a s z ę  d la  
z w ie r z ą t  i n a  p o k a r m  d la  lu d z i. N ie d o s t a t e c z n e  ż y w ie n ie  b y d ła ,  
t r z o d y  i d r o b iu  i t. d. A rezultaty tego rodzaju gospodarki są 
nam dobrze znane: plony zbóż nie dosięgające 10 centnarów 
z hektara (5— 6 cent. z morga), mleczność krów powyżej tysiąca 
litrów rocznie, nieśność kur koło 60 jaj na rok. A więc w y d a j ­
n o ś ć  w ię k s z o ś c i  n a s z y c h  d r o b n y c h  g o s p o d a r s t w  n ie  d o s ię g a  n a ­
w e t  p o ł o w y  t y c h  w y d a jn o ś c i ,  ja k ie  w id z im y  w  d o b r z e  u r z ą d z o ­
n y c h  i p r o w a d z o n y c h  g o s p o d a r s t w a c h .  Następstwem tego jest 
nędzne odżywianie się wielu rodzin gospodarskich i bieda nawet 
w czasach pomyślnych. A ten s m u t n y  s ta n  r z e c z y  w y n ik a  g ł ó w ­
n ie  z  b r a k u  o ś w ia t y  z a w o d o w e j  i w ia d o m o ś c i  fa c h o w y c h .

Może się to nawet dziwnym wydawać, bo przecież już od 
długiego szeregu lat na różne sposoby szerzy się u nas oświatę 
rolniczą. Wszak już od paru dziesiątków lat działa u nas tysiące 
kółek rolniczych, mamy przeszło setkę szkół rolniczych, wycho­
dzi kilkanaście pism zawodowych dla rolników, wydaje się sporo 
książek o treści rolniczej, prowadzi się przysposobienie rolnicze 
i wreszcie —  setki instruktorów zajmuje się wyłącznie szerze­
niem oświaty rolniczej. Wszystkie te poczynania jednak są n ie  
w y s ta r c z a ją c e , bo są one niejako kropką w morzu potrzeb. 
S etk i ty s ię c y  ro ln ik ó w  o b e jm u je  g o s p o d a rs tw a  p o  sw o ich  ro d z i­

c a c h  b e z  p r z y g o t o w a n ia  z a w o d o w e g o ,  b e z  n a u k i i n a le ż y t e g o  
d o ś w ia d c z e n ia .  Inaczej jest w innych zawodach. Do rzemiosła, 
handlu czy przemysłu względnie do urzędów, muszą być odpo­
wiednio przysposobieni pracownicy, muszą przejść wzorową 
praktykę, szkołę dokształcającą i przyswoić sobie naukę i wia­
domości potrzebne obranemu zawodowi. Tym bardziej rolnicy 
powinni być odpowiednio przygotowani do swego trudnego 
zawodu. M.

Jak  sk a rm ia ć p a szę
Pasze należy dawać bydłu w takim stanie, aby były przez 

zwierzęta jak najlepiej strawione i wyzyskane.
O k o p o w e  dawać najlepiej w całości, wymyte lub przynaj­

mniej na sucho oskrobane z  nadmiaru ziemi. Siekanie buraków, 
ziemniaków i t. d. jest połączone nie tylko ze stratą czasu, 
ale tracimy też cenny sok, który wycieka. Mimo to siekanie 
okopowych stosujemy przede wszystkim \dla starszych krów
0 słabych zębach i dla młodzieży. Poza tym dobrze jest siekać 
okopowe, gdy chcemy je dawać wymieszane z sieczką, np. 
wtedy, gdy, mając mało -słomy, musimy ją oszczędzać i dawać 
razem z okopowymi w postaci sieczki. Wymieszanie okopowych 
z sieczką ułatwia też lepsze pogryzienie sieczki. Trzeba zwrócić 
uwagę jednak na to, aby zarówno okopowe, jak i sieczka nie 
były zbyt drobno posiekane.

Parowanie okopowych stosujemy do ziemniaków, spasając 
je końmi lub trzodą, bydło lepiej trawi i wyzyska ziemniaki 
surowe.

O d p a d k i fa b r y c z n e ,  jak wytłoki, wywar, pulpę z kroch­
malni —  dawać można z dość grubą sieczką. Wytłoki suszone 
można dawać same, po namoczeniu, również bez sieczki dajemy 
nieraz wytłoki kiszone. Wszelkie kiszonki spasać same.

P a s z e  s u c h e , a więc siano, słomę —  najlepiej dawać całe. 
Gdy jest mało słomy, to chcąc ją wyzyskać, albo też poprawić 
jakość lichych plew, robimy t. zw. parzoukę, t. j. sieczkę lub 
plewy zalewamy wodą tak, aby paszę dobrze zmoczyć i trzy­
mamy przez dobę w beczce mocno utłoczouą —  otrzymamy 
wówczas paszę lekko kwaśną, zaparzoną, a więc zmiękczoną.

P a s z e  t r e ś c iw e , które są najdroższe i trzeba nimi umie* 
jętnie gospodarować, dajemy na sucho i bez innych pasz. 
Wszelkie zboża dajemy w postaci śruty, otręby na sucho, 
makuchy potłuczone. Niektóre pasze treściwe daje się nieraz 
w stanie płynnym, np. pójki dla cieląt z makuchu lnianego, 
z otrąb, różne zupy z grochu z dolewaniem mleka i t. d. Poza 
tym dobre są pójki z otrąb i makuchu lnianego dla krów 
pocielętnych.

Trzeba pamiętać, że najlepszy zawsze jest sposób skarmia­
nia pasz treściwych na sucho, oddzielnie, bez okopowych
1 sieczki w żłobie czysto wymiecionym.

W IA D O M O Ś C I  G O S P O D A R C Z E .
U lg i przy  n a b y w a n iu  d rz e w a  p rzez  r o ln ik ó w . D r z e w o  osta tn io  

zn a czn ie  p o d ro ż a ło , na sk u tek  z w yżk i cen  n a  ry n k a ch  św ia tow y ch . 
W y s o k ie  ce n y  d rzew a  o d b iły  s ię  na w s i, zu b oża ła  lu d n ość  n ie  b y ła  
w  stan ie  n a b y w a ć  op a lu  w  d osta teczn e j ilo ś c i. D la te g o  D y r e k c ja  
L a s ó w  P a ń s tw o w y ch  za rzą d z iła , aby  d r z e w o  g o r s z e j ja k o śc i, p rz y ­
d atn e jed n a k  d o  w ie js k ie g o  b u d o w n ic tw a  i na d ro b n e  p o trze b y  r o ln i­
cze  sp rze d a w a n e  b y ło  p o  cen ach  zn a czn ie  n iższych . B ęd z ie  le ż  u m o ż li­
w io n e  lu d n ości w ie js k ie j za o p a try w a n ie  s ię  w  tańszy op a l, jak  
d re w n o  g a łę z io w e , ch rós t , trzeb ion k a , k a rp in a , szczapy.

W y b o ry  d o  R a d y  Izb y  R o ln icze j. P rz e p ro w a d z o n e  osta tn io  w y ­
b o ry  d o  Izb y  lio ln icze j w p ro w a d z iły  z ra m ie n ia  W y d z ia łó w  p o w ia ­
tow y ch  n a stęp u ją cy ch  r a d c ó w ; z p o  w . b ia ls k ie g o  p . S zu m ca , z ;pow. 
b o c h e ń s k ie g o  p. R om an a, z p o w . d ą b r o w s k ie g o  p . S za rk a , z p ow . 
ja s ie ls k ie g o  p  B u rd ę , z p o w . m y ś le n ic k ie g o  p. B u jw id a , z p o w . n o w o ­
ta rsk ie g o  p . B e r sk ie g o , z p o w . r o p c z y c k ie g o  p . S ta ro w ie js k ie g o , 
z p o w . w a d o w ic k ie g o  p . C h y lę , z p o w . ż y w ie c k ie g o  p . B a ro n a .

P o ls k ie  b e k o n y  zw yżk u ją . Na g ie łd z ie  lo n d y ń sk ie j p o ls k ie  b e k o n y 1 
p o d ro ż a ły  o  2— 3 szy lin g i n a  cen tn a rz e . P rzy czy n ą  je s t  p o le p s z e n ie  
s ię  ja k o śc i n a szy ch  b e k o n ó w .

P rz y w ó z  o w o c ó w  z P a lestyn y . R ząd  z e z w o li! na p rz y w ó z  z  P a le ­
styn y  p om a ra ń cz , cy try n  i in n y ch  o w o c ó w .

D op ła ty  d o  w y w o ż o n e g o  za g ra n icę  zb oża  m a ją  b y ć  o b n iżo n e  
z 5 zł. n a  3 zł. od  cen tn a ra . Z n iżk a  p re m ii o b o w ią z y w a ć  b ę d z ie  od  
p o ło w y  m a rca  p rz y sz łe g o  rok u .

Z b o ż e  z w y ż k u je . W  k ra ju  cen y  zboża  id ą  w  g ó r ę  n a  sk u tek  p o ­
d ro ż e n ia  z ia rn a  za g ra n icą , zw łaszcza  w  A m e r y c e .

Z  g ie łd y  z b o żo w e j. W  K r a k o w ie  p ła co n o  n a  g ie łd z ie  za 100 k g .: 
ż y to  19.40— 19.60; p sze n ica  23 .50— 23.75 ; o w ie s  15.50— 16 ; ję c z m ie ń ::
1 9 .7 5 -2 0 .2 5 ; o trę b y  12.75— 13.
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A .  H E I M  traków, Ryn”k 37
p o l e c a  n a j t a n i e j  O l i w ę  rzep a k ow ą  d o  ś w ie c e n ia  i k n o tk i. 
K r e p ę ,  szm in k i, o g n ie  sz tu czn e . —  M y d ł a  to a le to w e , 
w o d y  k o lo ń s k ie , l a t a r k i  e l e k t r y c z n e ,  b a te r ie  d o  ty c liże  

K a d z i d ł o  k o ś c i e l n e

A R T Y S T Y C Z N A  P R A C O W N I A  II W Y T W Ó R N I A  S Z A T
H A F T Ó W  || K O Ś C I E L N Y C H

W Y K O N U JE  W SZ E L K IE G O  R O D Z A JU  S Z T A N D A R Y  
PO NAJNIŻSZYCH CENACH

FRANCISZEK KOPACZYŃSKI i Ska
K 1 A K O W ,  ULICA BR ACKA 2.

J A N  C I A P U T A
Kraków,ul. Stolarska L. 13.

Telefon N r. 177-10.

Wyrób artykułów cukierniczych 

oraz hurtowna sprzedaż cukrów, 
kawy i herbaty.

J i t N  R Z E P A
Z A K Ł A D  ODLEWNICZO - BRĄZOWNICZY 
K r a k ó w ,  u l. Smoleńska L. 19,

o  f  T Y K
K A Z I M I E R Z  Z I E L I Ń S K I
K ra k ó w , R y n e k  A  —  B. Telefon 103-51.
P o le ca  m a g a zyn  b o g a t o  za o p a trz o n y  w e  w sz e lk ie  

p rz y b o r y  o p ty c z n e  i m iern icz e .
 t z z  W ła sn a  szlifternla szkieł optyeznych, ------------

L U D W IK  B A Ż -L A
Kraków, Rynek Kleparski 9. Teł. 106-96

w y k o n u je  w sz e lk ie  p ra ce  in tro lig a to rsk ie  h u r to w n ie  i p o je d y n c z o  
p o  ce n a ch  p rz y s tę p n y ch . O p ra w ia  M sza ły  i B rew ia rze .

Zakład Introligatorski

PRACOWNIA
KRAW IECKA „SZATNIA" KRAKÓW 

K arm elicka 27
Przyjm uje w szelkie roboty  w  zakres kraw iectw a 

m ęsk iego i dam skiego w chodzące.
Krój i wykonanie pierwszorzędne. Ceny przystępne.

Z w ią z e k  P ro m ie n is ty , m a ją cy  n a  ce lu  u c h rz e ś c ija n ie n ie  życia , 
p o le ca  sp o łe cz e ń s tw u  k a to lic k ie m u  u cz c iw y ch  i z d o ln y ch  k o r e p e ­
ty to ró w , p ra co w n ik ó w  b iu ro w y c h , in k a se n tó w  i t. p . —  Ł a sk a w e  
z g ło sz e n ia  p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  K a to lic k ie g o  D om u  A k a d e m ic ­
k ie g o , K r a k ó w , P la c  J a b ło n o w s k ich  1, w  g o d z in a ch  13— 15.

O soha in te lig en tn a , w  śred n im  w ie k u , zn a jąca  k u ch n ię , w sz e lk ie  
g o sp o d a rs tw o  d o m o w e , p ie lę g n ia r s tw o  (ś w ia d e c tw a ), szu k a  o d p o w ie d ­
n ie g o  za ję c ia . C h ętn ie  n a  p le b a n ii. W y m o g i sk rom n e . Z g ło sz e n ia  d o  
„D z w o n u "  p o d  „p ra co w ita * 1.

Józef Mruk 
Z A K Ł A D  INSTALACYJNY
cila wodociągów, gazu i centralnego ogrzewania

Kraków, Rynek Główny 29. Linia C-D. Tel. 159-80.

P R A C O W N IA
R O B Ó T  K O Ś C I E L N Y C H  

K R A K Ó W

UL. SŁAWKOWSKA 24. 1. p. m. 15.
(D om  X X . E m e ry tó w )

Krakowskie Towarzystwo Ubezpieczeń
„FLORJANKA" S. A. w Krakowie

zawiera ubezpieczenia:
od pożaru, pioruna i eksplozji, 

od gradobicia, 
od kradzieży z włamaniem i rabunku, 

od następstw wypadków, 
od odpowiedzialności cywilnej, 

i samochodów od szkód.
Dyrekcja:  Kraków, ul. Basztowa L. 6 , 7 - 8

Oddziały:
Warszawa, ul. Mazowiecka 4, — Lwów, ul. 8-go Maja 16,
Łódź, ul. Piotrkowska 99, — Poznań, ul. 3-go Maja 6,

K atowice, ul. Pocztowa 6.

Reprezentacje i Ajencje we wszystkich większych miejscowościach Państwa Polskiego.
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DZIAŁ ROLNICZY
O św iata  z a w o d o w a  p o p r a w i p o ło ż e n ie  ro ln ic tw a

Troski dnia dzisiejszego przesłaniają nam całkowicie nie­
mal wiele spraw ogólniejszej natury, jako też niejedno ważne 
zagadnienie tyczące się najbliższej przyszłości. A ta przyszłość 
zapowiada się bodaj wcale nie wesoło. Wydaje nam się, że gdy 
tylko kryzys minie, to jakoś wszystko się ułoży i wtenczas po­
łożenie rolnictwa zmieni się na lepsze. Ale niestety, trzeźwa 
ocena naszej rzeczywistości wcale nie usprawiedliwia tego ró­
żowego zapatrywania.

Już obecnie w sie  n asze  są  siln ie  p rze lu d n ion e . R o z d ro b n ie ­
n ie  ziem i p rz y b ra ło  za s tra sz a ją ce  rozm ia ry . Mamy około 2 m i­
lio n ó w  g o s p o d a rs tw  m a ło ro ln y ch  o powierzchni p o n iże j 3 h ek ta ­
ró w  ziemi i tych karłowatych warsztatów rolnych z roku na rok 
wciąż przybywa. A jak wiemy, tak drobne działki gruntu nie 
wystarczają na utrzymanie rodziny gospodarskiej. Teraz, pod­
czas kryzysu, położenie małorolnych jest wyjątkowo ciężkie, 
ale nawet w najbardziej pomyślnych czasach dola tych bieda­
ków bywa nie do pozazdroszczenia, Właściwie ci małorolni 
gospodarze od dzieciństwa do starości przeżywają niejako 
„wieczny kryzys" i najczęściej bieda bywa ich udziałem. Z każ­
dym też nowym pokoleniem ludności małorolnej przybywa i po­
łożenie jej pogarsza się, gdyż gospodarstwa ulegają dalszemu 
podziałowi. W  dodatku m łod e  p o k o le n ia  n ie m ają  teraz  ze w si 
ża d n e g o  u jśc ia . Wychodźtwo za granicę zostało zahamowane, 
zarobki w miastach dla wieśniaka nie istnieją, z konieczności 
więc młodzież musi pozostawać na roli.

P rzelu d n ien iu  w si m oże  w  cz ę śc i z a ra d z ić  re fo rm a  ro ln a . 
Z czasem paręset tysięcy rodzin można będzie pomieścić na P o ­
lesiu , p o  osu szen iu  b a g ien , ale to sprawa jeszcze odległej przy­
szłości. U p rzem y słow ien ie  kra ju  da zajęcie pewnej liczbie ludno­
ści rolniczej. Tak samo h an del i rzem ios ło  może zatrudnić pewną 
ilość synów włościan.

Mamy jednak najważniejsze i du że m o ż liw o ś c i u lżen ia  n ie ­
d o li rzesz  ro ln icz y ch  w  P o ls c e  i gdybyśmy tylko potrafili te 
możliwości należycie wyzyskać, to położenie ludności wiejskiej 
uległoby znacznej poprawie. W  pierwszym rzędzie chodzi tu o 
u lep szen ie  i w zm ożen ie  w y t w ó r c z o ś c i  n a sz y ch  w a rsz ta tó w  m a ło ­
ro ln y ch , oraz o wyzyskanie tych źródeł zarobkowania, które 
dla obrotniejszych jednostek mogą być dostępne. W  tych dzie­
dzinach dużo pozostaje do zrobienia, a dotychczas niestety zro­
bione zostało nie wiele.

Uprzytomnijmy sobie choć zgrubsza, jak to wygląda prze­
ciętne gospodarstwo, zwłaszcza małorolne. U p raw a  ro li w a d liw a , 
często silnie zachwaszczone pola, m a rn ow a n ie  o b o rn ik a  na sku­
tek nieumiejętnego się z nim obchodzenia. Ł ą k i i p a stw isk a  za ­
n iedban e. O b siew y  p ó l b ez ła d n e , niedostosowane ani do warun­
ków glebowych, ani do potrzeb gospodarstwa. W ie le  łą k  i p ó l 
za b a g n io n y ch  z powodu zaniedbania rowów odpływowych. 
W  ob s ie w a ch  b ra k  z ie m io p ło d ó w  o d p o w ie d n ich  na paszę  dla 
zw ierzą t i na p ok a rm  dla  lu d zi. N ie d o sta te cz n e  ży w ien ie  b y d ła , 
tr zo d y  i d rob iu  i t. d. A rezultaty tego rodzaju gospodarki są 
nam dobrze znane: plony zbóż nie dosięgające 10 centnarów 
z hektara (5— 6 cent. z morga), mleczność krów powyżej tysiąca 
litrów rocznie, nieśność kur koło 60 jaj na rok. A więc w y d a j­
n o ść  w ię k sz o śc i n a sz y ch  d r o b n y ch  g o s p o d a rs tw  nie d o s ię g a  n a ­
w et p o ło w y  ty c h  w y d a jn o ś c i, jak ie  w id z im y  w  d o b rz e  u rzą d z o ­
n y ch  i p r o w a d z o n y ch  g o s p o d a rs tw a ch . Następstwem tego jest 
nędzne odżywianie się wielu rodzin gospodarskich i bieda nawet 
w czasach pomyślnych. A ten sm u tn y  stan  rz e c z y  w y n ik a  g łó w ­
nie z braku  o ś w ia ty  z a w o d o w e j i w ia d o m o ś c i fa c h o w y ch .

Może się to nawet dziwnym wydawać, bo przecież już od 
długiego szeregu lat na różne sposoby szerzy się u nas oświatę 
rolniczą. Wszak już od paru dziesiątków lat działa u nas tysiące 
kółek rolniczych, mamy przeszło setkę szkół rolniczych, wycho­
dzi kilkanaście pism zawodowych dla rolników, wydaje się sporo 
książek o treści rolniczej, prowadzi się przysposobienie rolnicze 
i wreszcie —  setki instruktorów zajmuje się wyłącznie szerze­
niem oświaty rolniczej. Wszystkie te poczynania jednak są nie 
wystarczające, bo są one niejako kropką w morzu potrzeb. 
Setki tysięcy rolników obejmuje gospodarstwa po swoich rodzi­

ca c h  b ez  p r z y g o to w a n ia  z a w o d o w e g o , b e z  n au k i i n a le ż y te g o  
d o św ia d cze n ia . Inaczej jest w innych zawodach. I)o rzemiosła, 
handlu czy przemysłu względnie do urzędów, muszą być odpo­
wiednio przysposobieni pracownicy, muszą przejść wzorową 
praktykę, szkolę dokształcającą i przyswoić sobie naukę i wia­
domości potrzebne obranemu zawodowi. Tym bardziej rolnicy 
powinni być odpowiednio przygotowani do swego trudnego 
zawodu. M.

Jak  sk a rm ia ć p a szę
Pasze należy dawać bydłu w takim stanie, aby były przez 

zwierzęta jak najlepiej strawione i wyzyskane.
O k o p o w e  dawać najlepiej w całości, wymyte lub przynaj­

mniej na sucho oskrobane z nadmiaru ziemi. Siekanie buraków, 
ziemniaków i t. d. jest połączone nie tylko ze stratą czasu, 
ale tracimy też cenny sok, który wycieka. Mimo to siekanie 
okopowych stosujemy przede wszystkim \dla starszych krów
0 słabych zębach i dla młodzieży. Poza tym dobrze jest siekać 
okopowe, gdy chcemy je dawać wymieszane z sieczką, np. 
wtedy, gdy, mając mało -słomy, musimy ją oszczędzać i dawać 
razem z okopowymi w postaci sieczki. Wymieszanie okopowych 
z sieczką ułatwia też lepsze pogryzienie sieczki. Trzeba zwrócić 
uwagę jednak na to, aby zarówno okopowe, jak i sieczka nie 
były zbyt drobno posiekane.

Parowanie okopowych stosujemy do ziemniaków, spasając 
je końmi lub trzodą, bydło lepiej trawi i wyzyska ziemniaki 
surowe.

O d p a d k i fa b ry cz n e , jak wytłoki, wywar, pulpę z kroch­
malni —  dawać można z dość grubą sieczką. Wytłoki suszone 
można dawać same, po namoczeniu, również bez sieczki dajemy 
nieraz wytłoki kiszone. Wszelkie kiszonki spasać same.

P a sze  su ch e , a więc siano, słomę —  najlepiej dawać całe. 
Gdy jest mało słomy, to chcąc ją wyzyskać, albo też poprawić 
jakość lichych plew, robimy t. zw. parzonkę, t. j. sieczkę lub 
plewy zalewamy wodą tak, aby paszę dobrze zmoczyć i trzy­
mamy przez dobę w beczce mocno ntłoczoną —  otrzymamy 
wówczas paszę lekko kwaśną, zaparzoną, a więc zmiękczoną.

P a sze  treśc iw e , które są najdroższe i trzeba nimi umie*' 
jętnie gospodarować, dajemy na sucho i bez innych pasz. 
Wszelkie zboża dajemy w postaci śruty, otręby na sucho, 
makuchy potłóczone. Niektóre pasze treściwe daje się nieraz 
w stanie płynnym, np. pójki dla cieląt z makuchu lnianego, 
z otrąb, różne zupy z grochu z dolewaniem mleka i t. d. Poza 
tym dobre są pójki z otrąb i makuchu lnianego dla krów 
pocielętnych.

Trzeba pamiętać, że najlepszy zawsze jest sposób skarmia­
nia pasz treściwych na sucho, oddzielnie, bez okopowych
1 sieczki w żłobie czysto wymiecionym.

W IA D O M O Ś C I  G O S P O D A R C Z E .
U lg i przy  n a b y w a n iu  d rz e w a  p rzez  r o ln ik ó w . D r z e w o  osta tn io  

z n a czn ie  p o d ro ż a ło , n a  sk u tek  z w y żk i cen  n a  ry n k a ch  św ia tow y ch . 
W y s o k ie  cen y  d rzew a  o d b iły  s ię  na w s i, z u b oża ła  lu d n o ś ć  n ie  by ła  
w  stan ie  n a b y w a ć  op a łu  w  d osta teczn e j ilo ś c i. D la te g o  D y re k c ja  
L a s ó w  P a ń s tw o w y ch  za rzą d z iła , ab y  d rz e w o  g o rsz e j ja k o śc i, p rzy ­
d atne je d n a k  d o  w ie js k ie g o  b u d o w n ic tw a  i na d ro b n e  p o trze b y  r o ln i­
cze  sp rze d a w a n e  b y ło  p o  cen ach  zn a czn ie  n iższych . B ęd z ie  też u m o ż li­
w io n e  lu d n ośc i w ie js k ie j za o p a try w a n ie  s i ę  w  tańszy o p a ł, jak  
d re w n o  g a łę z io w e , eh róst, trz eb ion k a , k a rp in a , szczapy.

W y b o ry  d o  R a d y  Izb y  R o ln icze j. P rz e p ro w a d z o n e  osta tn io  w y ­
b o r y  d o  Izb y  R o ln icze j w p r o w a d z iły  z ra m ie n ia  W y d z ia łó w  p o w ia ­
to w y ch  n a stęp u ją cy ch  r a d c ó w ; z p o w . b ia ls k ie g o  p . S zu m ca , z p o w . 
b o c h e ń s k ie g o  p . R om a n a , z p o w . d ą b r o w s k ie g o  p . S za rk a , z p ow . 
ja s ie ls k ie g o  p B u rd ę , z p ow . m y ś le n ic k ie g o  p. B u jw id a , z p o w . n o w o ­
ta r sk ie g o  p . B e rsk ie g o , z p o w . ro p c z y c k ie g o  p . S ta ro w ie js k ie g o , 
z p o w . w a d o w ic k ie g o  p. C h y lę , z p ow . ż y w ie c k ie g o  p . B a ro n a .

P o ls k ie  b e k o n y  zw yżk u ją . Na g ie łd z ie  lo n d y ń sk ie j p o ls k ie  b e k o n y  
p o d ro ż a ły  o  2— 3 sz y lin g i n a  cen tn a rz e . P rzy czy n ą  je s t  p o le p s z e n ie  
s ię  ja k o śc i n a szy ch  b e k o n ó w . *

P rz y w ó z  o w o c ó w  z P a le sty n y . R zą d  z e z w o lił na p rz y w ó z  z P a le ­
styn y  p om a ra ń cz , cy try n  i in n y ch  o w o c ó w .

D op ła ty  d o  w y w o ż o n e g o  za g ra n icę  zb oża  m a ją  b y ć  ob n iżo n e  
z  5 zl. n a  3 zł. o d  cen tn a ra . Z n iżk a  p r e m ii  o b o w ią z y w a ć  b ę d z ie  od  
p o ło w y  m a rca  p rz y sz łe g o  rok u .

Z b o ż e  z w y ż k u je . W  k ra ju  ce n y  zb oża  id ą  w  g ó r ę  n a  sk u tek  p o ­
d ro ż e n ia  z iarn a  za g ra n icą , zw łaszcza  w  A m e ry ce .

Z  g ie łd y  z b o żo w e j. W  K r a k o w ie  p ła co n o  na g ie łd z ie  za 100 k g .: 
ż y to  19 .40— 19.60 ; p szen ica  23 .50— 23 .75 ; o w ie s  15.50— 1 6 ; ję c z m ie ń ::
19.75— 20.25 ; o trę b y  12.75— 13.
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A. REIM Kraków, Ryn^k 37
p o l e c a  n a j t a n i e j  Oliwę r zep a k ow ą  d o  ś w ie c e n ia  i k n o tk i. 
K r e p ę ,  szm in k i, o g n ie  sz tu czn e . —  M y d ł a  to a le to w e , 
w o d y  k o lo ń s k ie , l a t a r k i  e l e k t r y c z n e ,  b a te r ie  d o  ty ch że  

Kadzidło kościelne

J A N  C I A P U T A
Kraków,ul. Stolarska L.13.

T elefon  N r. 177-10.

Wyrób artykuiów cukierniczych 

oraz hurtowna sprzedaż cukrów, 
kawy i herbaty.

JAN RZEPA
Z A K Ł A D  ODLEWNICZO - BRĄZOWNICZY 
K r a k ó w ,  ul. Smoleńska L. 19,

PRACOWNIA C 7 A T N i AU KRAKÓW 
KRAW IECKA „ U  L  11 I IV i H K arm elicka 27

Przyjm uje w szelkie roboty  w  zakres kraw iectw a 
m ęsk iego i dam skiego w chodzące.

Krój i wykonanie pierwszorzędne. Ceny przystępne.

A R T Y S T Y C Z N A  P R A C O W N I A  II W Y T W Ó R N I A  S Z A T
H A F T Ó W  II K O Ś C I E L N Y C H

W Y K O N U JE  W SZ E L K IE G O  R O D Z A JU  S Z T A N D A R Y  
PO NAJNIŻSZYCH CENACH

FRANCISZEK KOPACZYŃSKI i Ska
K S A K Ó W ,  ULICA BR UCKA 2.

O F T Y Si
K A Z I M I E R Z  Z I E L I Ń S K I
K raków , R yn ek  A  —  B. Telefon 103-51.
P o le ca  m a g a z y n  b o g a t o  za op a trz on yb o g a t o  z a op a trz on y  w e  

p r z y b o r y  o p ty c z n e  i m ie rn icz e .
W ła sn a  szliflernia szkieł optycznych.

w sze lk ie

L UO U tIK  B A Ż  -L A
Kraków, Rynek Kleparski 9. Tel. 1C6-96

w y k o n u je  w sz e lk ie  p ra ce  in tro lig a to rsk ie  h u r to w n ie  i p o je d y n c z o  
p o  cen a ch  p rz y stę p n y ch . O p ra w ia  M sza ły  i B rew ia rze .

Zakład Introligatorski

Z w ią z e k  P ro m ie n is ty , m a ją cy  na ce lu  u c h rz e ś c ija n ie n ie  życia , 
p o le ca  sp o łe cz e ń s tw u  k a to lic k ie m u  u cz c iw y ch  i z d o ln y ch  k o r e p e ­
ty to ró w , p r a c o w n ik ó w  b iu ro w y c h , in k a se n tó w  i t. p . —  Ł ask a w e  
z g ło sz e n ia  p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  K a to lic k ie g o  D om u  A k a d e m ic ­
k ie g o , K r a k ó w , P la c  J a b ło n o w s k ich  1, w  g o d z in a ch  13— 15.

O soba in te lig en tn a , w  ś red n im  w ie k u , zn a jąca  k u ch n ię , w sz e lk ie  
g o sp o d a rs tw o  d o m o w e , p ie lę g n ia r s tw o  (ś w ia d e c tw a ), szu k a  o d p o w ie d ­
n ie g o  za jęc ia . C h ętn ie  n a  p le b a n ii. W y m o g i sk rom n e . Z g ło sz e n ia  d o  
„D z w o n u 11 p o d  „ p r a c o w ita " .

Józef Mruk 
Z A K Ł A D  INSTALACYJNY
dla w odociągów , gazu i centralnego ogrzewania

Kraków, Rynek Główny 29. Linia C-D. Tel. 159-80.

P R A C O W N IA
R O B Ó T  K O Ś C I E L N Y C H  

K R A K Ó W
UL. SŁAWKOWSKA 24. I. p. m. 15.
(D om  X X . E m erytów )

Krakowskie Towarzystwo Ubezpieczeń
„ F L O R J A N K A "  S. A. w Krakowie

■\ i
zawiera ubezpieczenia:

od pożaru, pioruna i eksplozji, 
od gradobicia,

od kradzieży z włamaniem i rabunku, 
od następstw wypadków,

od odpowiedzialności cywilnej,
i samochodów od szkód,

Dyrekcja:  Kraków, ul. Basztowa L. 6 . 7 - 8
Oddziały:

Warszawa, ul. Mazowiecka 4, — Lwów, ul. 3-go Maja 16,
Łódź, ul. Piotrkowska 99, — Poznań, ul. 3-go Maja 6,

K atowice, ul. Pocztowa 6.

Reprezentacje i Ajencje we wszystkich większych miejscowościach Państwa Polskiego.

£

020803031105070311020409110805000102070001020200010200010202000102000001020200010202000102020000010200000102020000010202000001020200000102000102020000010202000001010200000102020000010200000102000001020000020200000102008800
0001000002000102000002000101020201010200010000010201000100020000020200020190480102002301020000010200020200010002020001020002020000010100010202



Str. 370. [876] D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Nr 52

- == =  A P T E K A  P O D  Z Ł O T Y M  SŁO N IEM  =  -

T. O Ś W I Ę C I M S K I E G O
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
KRAKÓW, UL. GRODZKA 22. -  TELEFON 102-03.
W y d a j e  l e k i  d la  P ra c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  i k o le jo w y c h .

INŻ. STEFAN POLAŃSKI
autoryzowany inż. cywilny 
rządowo upow. budowniczy

Kraków, ul. św. Jana 2. Tel. Nr 100-85.
DOM FENIKSA.

Z  niwy misyjnej.
0  w ia d o m o śc i o  P o ls c e  i je j życiu , o  w id o k ó w k i, cza sop ism a , 

zn aczk i p o lsk ie  i t. d. p ro szą  d w a j k s ięża , p ra cu ją cy  w  In d iach . 
J e d e n  to  k r a jo w ie c  ta m te jszy : k s . M un zun i, Ja sh p u r State v ia  R an ch i, 
B ritish  In d ia . D ru g i to Ir la n d czy k , J e z u ita : ks. C o m m e fo r d  S. I. 
C ath o lic  M ission  K h a rry , P ost —  Of. K a sh in a g a r  —  v ia  Ja yn agar 24, 
P erg a n n a h s  B en g a l. In d ia .

0  d z ia ła ln o śc i sp o łe cz n e j K o śc io ła . W  R oczn ik u  M ię d z y n a ro d o ­
w e g o  B iura  P ra cy , o b e jm u ją cy m  w szy stk ie  g o d n e  u w a g i ak ty  o ch a ­
ra k te rz e  sp o łe cz n y m  w  r. 1935 i p o czą tk a ch  1936, sp e c ja ln y  rozd z ia ł 
o b s z e r n e g o  w stęp u  p o św ię c o n y  zosta ł a k c ji sp o łe cz n e j K o śc io ła  k a to ­
lic k ie g o . Z a  n a jb a rd z ie j d o n io s ły  d ok u m en t, ja k i u k a za ł s ię  w  u b ie ­
g ły m  rok u , „R o c z n ik 11 u w aża  e n cy k lik ę  p a p ie sk ą  „O  k a p ła ń s tw ie " , 
k tóra  o m a w ia  s p o łe cz n e  o b o w ią z k i k a p ła n ów . P o śró d  liczn ych  
z ja z d ó w  i k o n g r e s ó w  k a to lick ich  na szcz e g ó ln ą  u w a g ę  z a s łu g u ją  
k o n g re s  p ie lę g n ia r e k  k a to lick ich  w  R zy m ie  i V  M ięd z y n a rod ow y  
K o n g re s  K a to lic k ie j U n ii s łu żb y  sp o łe cz n e j w  B ru k se li. W  sp osób  
n ie z m ie r n ie  p ow a ż n y  r o z w ija  s ię  w  w ie lu  k ra ja ch  o r g a n iz a c ja  t. zw . 
ty g o d n i sp o łe cz n y ch , zw ła szcza  w  B e lg ii , P o lsce , I ta lii, F ra n c ji 
i A n g lii .  P ow a ż n e  p o s tę p y  czy n i r ó w n ie ż  A k c ja  K a to lick a , k tóra  cora z  
in te n s y w n ie j d z ia ła ln o ść  sw ą  d o s to s o w u je  d o  p o trz e b  ch w ili. P rz y ­
k ła d e m  te g o  p o tężn a  a m ery k a ń sk a  o r g a n iz a c ja  „N a tion a l C ath olic  
W e lfa r e  C o n fe re n ce 11, k tóra  p o d d a je  s tu d iom  n a w et tak ie  sp ra w y , jak  
p ra w o d a w stw o  a m e ry k a ń sk ie  i z a rzą d zen ia  p re z y d e n ta  R oosev e lta . 
Z e  s tu d ió w  tych  w y p ły n ą ł p la n  k o r p o r a ty w n e g o  u stro ju  d la  A m e ­
ry k i, o p a r te g o  na w sk a za n ia ch  en cy k lik i „ ( ju a d r a g e s im o  A n n o “ . 
N adto o r g a n iz a c ja  ta n a d e r  g o r ą c o  z a ję ła  s ię  sp ra w ą  fi lm ó w , ra d ia  
i tea tru  i s tw orzy ła  za s łu żon ą  ju ż  d ziś  o r g a n iz a c ję  L e g io n u  P rz y ­
z w o ito śc i. N ic d z iw n e g o , że  w  la tach  1935 i 1936 p o w ta rz a ły  s ię  p u ­
b lic zn e  m a n ife s ta c je  n a  rze cz  A k c ji  K a to lic k ie j, ja k  m ło d z ie ży  w ie j­
s k ie j w  T ou rs , lu b  „ jo c is tó w “  w  B ru k se li, g d z ie  s ta w iło  s ię  70 ty ­
s ię c y  m ło d z ie ż y  ro b o tn ic z e j z B e lg ii , F ra n c ji, A n g lii , H o la n d ii, K a ­
n a dy , S z w a jca r ii, K o lu m b ii i K o n g o  B e lg ijs k ie g o . K a to lick a  m łod z ież  
rob o tn icza  g o r ą c o  za ję ła  s ię  sp ra w ą  b e z r o b o c ia  w ś r ó d  m łod z ieży , 
c z e g o  w y ra zem  była  p rz e d sta w io n a  na M ię d z y n a ro d o w e j K o n fe re n c ji 
P ra sy  p e ty c ja  p o d p isa n a  p rz e z  80 ty s ię cy  m ło d o c ia n y c h  b ez ro b o tn y ch , 
d o m a g a ją ca  s ię  o d  r z ą d ó w  e n e r g ic z n e g o  z a ję c ia  s ię  sp ra w ą  u su ­
n ię c ia  b e z r o b o c ia . P ostu la ty  w y su n ię te  w  te j p e ty c ji  w sk a zu ją  ja k o  
środ k i z a ra d cz e  z m n ie js z e n ie  g o d z in  p ra cy , p o d n ie s ie n ie  la t n au k i 
d o  16 ro k u  życ ia  i u s ta len ie  g r a n ic y  w ie k u  d la  e m e ry to w a n y ch  p ra ­
c o w n ik ó w  na 60 lat.

N a jn ow sze  d a n e  statystyczn e , d o ty czą ce  k a to lic k ie j d z ia ła ln ośc i 
m isy jn e j w  ca łym  ś w ie c ie  ok a zu ją , że m is jon a rze  k a to lic cy  p row a d zą  
o b e c n ie  40.000 szk óL  400 se m in a r ió w , 800 szp ita li, 130 z a k ła d ó w  d lr 
t rę d o w a ty ch  z  14.000 p a c je n tó w , 2.100 s ie r o c iń c ó w  i 500 p rz y tu łk ów  
d la  sta rców . L iczb a  m is jon a rzy  i m is jo n a re k  łą czn ie  z p ra cow n ik a m i 
m isy jn y m i tu b y lc z e g o  p o ch o d z e n ia  w y n os i 200.000 osób .

L icz b a  k a to lik ó w  w  Z ie m i św ię te j, w e d łu g  ostatn ich  o b liczeń  
w y n os i 47.763.

D o  p ro p a g a n d y  n a  rze cz  d z ie ła  a p o sto ls tw a  s łu ży ć  b ę d ą  film y  
w y tw a rza n e  p rz e z  cen tra lę  f ilm o w ą , k tórą  z a łoży ły  22 m is je  fra n cisz ­
k a ń sk ie  w  C h in ach  i w y sy ła ć  b ę d ą  d o  k r a jó w  e u r o p e jsk ic h .

I
RADJ0 APARAT Y  oraz warsztaty reperacyjne I

FELIKSA P Y R ZĄ N O W SK IE G O

Kraków, ul. Sławkowska 10. w podworcu. T e l. 105-76

Hiruni  n i i n n  sprzedaż produktów naftowych

=  U In U KRAK0W> Rynek Kleparski 2
mmmm U  I U  U  D om  „F e n ik s a " . T e le fo n  177-54.

P o le c a : b e n zy n ę , b e n zo l w y b o r n y , O le je  G a r g o y le  o r y g in a ln e  
i b e c z k o w e , sm a ry  T e w o ta  i t. p. P o c e n a c h  n a jn iższ y ch

Skład Farb i Materjałów Artykułów Gospodarczych
i toaletowych

Kazimierz Dziedziniewicz
Kraków, Karmelicka 21. —  Telefon 135-28.

Elektryczna Palarnia Kawy iiimiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiimiiiiimiiiiiiiiiiimii

Stanisław f  ACHELS k ła d  t o w a r ó w  
k o lo n ia ln y c h  i s p o ż y w c z y c h  (firma chrześcijańska)

Z n a k o m ite  g a tu n k i Kraków, ul. Długa 65.
k a w y ,  h e r b a t y  i k a k a o Miimiiimiimmiimmiiimiimimiimmmmiimmiimi

N a jta n ie j u rz ą d z a  p o g rz e b y  Z a k ł a d  P o g r z e b o w y  „HUMANIITAS“

S. STAWOWIAKA Kraków ul. Kopernika Ł. 22
T e le fo n  111-04 m ie s z k a n ie  181-04

I .. iiiiiiimiiiiimiimiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiimiMiiiiiimiiiiimiiiiimiiiimiiiiiiiiiiiiiiimiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
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| Nowoczesne okulary według recent pn. Okulistów,

I lia-iso|idniej J ą N  V O I G T  Dyplom. Optyk |

i K R A K Ó W ,  ul. Mikołajska 20 — Floriańska 47. | 
Q P  Q S
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SKLEP Im. HELCLOW
K r a k ó w ,  ul. D ługa 67 . — T e le fo n  17 6 -63 .
POLECA : przybory, ozdoby wojskowe i policyjno- 

sportowe. Przybory kancelaryjne i szkolne.
— ■—: Wielki wybór —  niskie ceny.

W A ŻN E  DLA W IELEBNEGO D U CH OW IEŃSTW A

WŁADYSŁAWA CHODACKIEGO Kr™ acki
w  K rakow ie, przy u l. G ołęblei 1. 2.

W y k o n u je  ro b o ty  w sz e lk ieg o  ro d z a ju , z w ła szc za  z z a k re su  u b io ró w  d la  P  T, 
D u ch o w ień s tw a , p rz y jm u je  i w y k a ń c z a  z p o w ie rzo n e g o  lub  w ła sn eg o  m a te r ia łu  

so lid n ie  i po  b a rd z o  n isk ic h  c e n a c h . B ire ty  i p e k to ra lik i s ta le  n a  sk ła d z ie .

K on ces . Z a k ła d  d la  o ś w ie t le n ia  e le k try cz n e g o  i p rz e n ie s ie n ia  s iły  
o ra z  p r a c o w n ia  e le k tro m e ch a n icz n a

A Kurzawińshi b r a k ó w , X X II . u l. W ie l ic k a  Nr. 17.

PIŁKARNIA i CUKIERNIA K ORNECKIEGO
KRAKÓW, ul. Długa L. 19. Telefon 160-27

    ..........: P o le c a  sw e  w y b o r o w e  w y r o b y  - •- — — 

P R Z Y B O R Y  M A S A R S K I E
m a szyn y  r ę cz n e  i m o to r o w e , n o ż e  i ta rcze  d o  m aszyn , r ę cz n y ch  
i d o m o w y c h , je lita  su ch e , s o lo n e , w ie p rz o w e , w o ło w e  i ba ra n ie , 
d u szlak i, to p o r y , sta lk i D i c k a ,  n o ż e  H en k e lsa , m aszyn k i d o  

p iep rzu , p a n to fle  d re w n ia n e  d o  p ra lń  i t. p . p o le ca

M. OZOROWSKI KRUKÓW, Ul. Jagiellońska L. 10
FA
SKŁ5S PŁÓCIEN, BIELIZNY i T0WAR0W BŁAWATNYCH 
R. KOWALSKI, k r a k O w , u l ic *  w iS łn *  ł .  »
poleca najtaniej wszelkie gatunki płócien bieiiźnianvch i pościelowych, 
obrusy, ręczniki, chustki, kapy, ścierki, kołdry, koce, sienniki, zefiry, 
chustki klasztorne wełniane i kaszmirowe, barchany, flanele, ciepła 
bielizna, płótna lniane, kościelne i do haftu, b ie lizn a  m ęsk a  i d a m sk a .—  

P o ń c z o c h y , r e fo r m y , sk a rp e ty , k ra w a ty , k o łn ie rz e .
Wielhi w y b ó r! Ceny nlshie!

J ó z e f  M o n d h i e w i c z  KP.A KÓ W T |H WS Z E  W S KA 4,
w y k o n u je  m o n o g ra m y , n a p isy , p ie c z ę c ie  k a u czu k , m etal, i p a ra fia ln e  

g w o ź d z ie  d o  sz ta n d a rów , p o  ce n a ch  k o n k u r  n c y jn y c h .
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NAJWIĘKSZA WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK ( I[ )  Oiif) rh jpD
K R A K Ó W , UL. Ś W . J Ą N A  8. ^ '

N o w o ś c i  p o w ie ś c io w e  w  p i ę c i u  j ę z y k a c h .  —  B o g a t y  d z ia ł 
n a u k o w y . —  L e k tu r y  s z k o ln e . —  K s ią żk i d la  m ło d z ie ż y  i d z ie c i .

Abonament miejscowy B E Z K A U C J I
W y s y łk a  n a  p r o w in c ję . A

R Z E C Z Y  C I E K A W E .

W y s y łk a  n a  p r o w in c ję .

N A G R O D Ę  N O B L A  w  d z ia le  lite ra tu ry  p rz y zn a ła  a k a d em ia  
sz w e d z k a  a m e ry k a ń sk ie m u  d ra m a tu rg o w i E u g e n iu sz o w i 0 ‘ N eill, 
k tó ry  zan im  z d o b y ł s ła w ę  p isa rsk ą , sp ę d z ił d łu g ie  lata w  n ęd zy , 
w łó czą c  się  p o  A m e r y c e  ja k o  w ę d r o w n y  ak tor .

W  M A N IL I, g d z ie  m a się  o d b y ć  K o n g r e s  E u ch a ry sty czn y , p r e ­
zyd en t w y sp  F ilip iń s k ich  w y d a l w sp a n ia łe  p rz y ję c ie  na cześć  a rcy ­
b isk u p a  O. D o h e rty  i w o b e c  liczn y ch  g o śc i w y g ło s i ł  m o w ę , w  k tó re j 
w y zn a ł p u b liczn ie , że  n a leża ł d o  ioży  w o ln o m u la rs k ie j, a le  p rzy jaźn i 
a rcy b isk u p a  z a w d zię cza , że  się  n a w r ó c ił  i jest sz cz ery m  k a to lik iem . 
T e g o  rod za ju  n a w ró ce n ia  o só b  na sta n ow isk a ch  b a rd zo  w y b itn y ch  
a lb o  ludzi o n ie z w y k łe j in d y w id u a ln o śc i, stają s ię  d ziś  co ra z  częstsze , 
św ia d czą c  o  p o tęd ze  k ato licy zm u . Jakże p rzy  n ich  w y g lą d a ją  ci 
w szyscy , k tó rz y  tera z  w ła ś n ie  p o rz u ca ją  je g o  s z e re g i, by szukać 
szczęśc ia  w  m a rn y ch  sek tach .

S T R A S Z N A  JE S T  S T A T Y S T Y K A  w y p a d k ó w  k o m u n ik a cy jn y ch  
w N iem cz ech : w  c ią g u  ro k u  b y ło  171.000 ra n n y ch  i 8500 zab itych  
w  2(01.000 w y p a d k ó w  ru ch u . AV n a jw ię k sz e j l ic z b ie  w y p a d k ó w  w in n y m  
ok a za ł s ic  sz o fe r , a w ła ś c iw y m  w in o w a jc ą  by l a lk o h o l!

200.000 K IL O G R A M Ó W  P A P I E R U  na ro k  p o tr z e b u je  na b ile ty  
d y r e k c ja  k o le i  w  K r a k o w ie .

P O D  P Ł A S Z C Z Y K IE M  D O B R O C ZY N N O Ś C I d z ia ła ła  od  d łu ższeg o  
cza su  w  S z w a jc a r ii w ażn a  k o m ó rk a  k o m in tern u . W  lo k a lu  je j  c en ­
tra li w  Z u ry ch u  z ro b io n o  r e w iz ję , k tóra  p rz e k o n a ła , że ta „S e c o u rs  
r o u g e  in te rn a t io n a l“  m ia ła  ta jn ą  p rzen ośn ą  d ru k a rn ię , z k tó r e j sz ły  
d o  różn ych  k r a jó w  b ro sz u ry  i g a zety  k om u n is ty czn e . W sz ę d z ie  n a­
leży  w ię c  p o d e jrz a n e  o r g a n iz a c je  o b s e r w o w a ć , g d y ż  b o ls z e w ic y  pod  
n a jrozm a itszy m i sp o so b a m i k r y ją  w ilk a  p o d  s k ó rę  ba ra n ią .

W  IN D IA C H  n a  p o s ie d z e n iu  R a d y  stanu  p rz y ję to  je d n o g ło ś n ie  
w n io s e k  p o tę p ia ją c y  k om u n iz m  i d o m a g a ją cy  s ię  s z cz eg ó ln y ch  śr o d ­
k ó w  d o  zw a lcza n ia  r o b o ty  w y w r o to w e j. S ta ło  s ię  to za p rz y k ła d e m  
b isk u p a  k a to lic k ie g o , k tó ry  k ilk a  ty g o d n i p rz e d  tym  w y stą p ił p r z e ­
c i w k o  sz e rz ą ce j s ię  tam  p ro p a g a n d z ie  k om u n is ty czn e j.

CUKIERNIA P,
K ra k ó w , R y n e k  G łó w n y  38. Telefon Nr. 115-68

S T E F A N  I G L I C K I  sP. z o. o.
Magazyn Mebli, Dywanów, Materii na meble 
Firanek i Gobelinów oraz pracownia tapicerska

w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej L. 10.
T e le fo n  112-51 . F irm a  is tn ie je  o d  r o k u  1885.

Zakład nożowniczo-szlifierski i niklownia
A L E K S A N D R A  B A R T O S Z E W S K I E G O
Kraków, Ś W . Jana 3 W  podwórcu Vis  a vis Kina „Sztuka"

RESTAURACJA , O  Ą
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIU Poa OlJiTA
K R A K Ó W ,  Ulica F l o r i a ń s k a  L. 55
W y d a je :  śn ia d a n ia , o b ia d y , k o la c je  p o  n is k ich  c e n a c h . Dla 
—  --------  - =  w y c ie c z e k  rabat  =

Najtańsze źródło zakupu: przyborów szkolnych, zeszy­
tów, ołówków, art. gospodarczych jak: szczotki, w ycie­
raczki, pasty do podłóg, lakiery oraz art. toaletowych.

M. W  Ł O D E K
Kraków, ul. Karmelicka 1. 39. — Telefon 148-19.

T Y L K O Z T Y M  Z N A K I E M

J e s t  praw dziw a p o r c e l a n a

„ĆMIELÓW'
C oraz  w ięk sz ą  z a g a d k ę  sta n ow i dla  św ia ta  k o lo s  ro sy jsk i. T era z  

p u b licy ś c i za sta n a w ia ją  s ię  n a d  m io d e m  p o k o le n ie m  w  S o w ie ta ch , 
g d z ie  na 170 m ilio n ó w  lu d n ości, ju ż  jest 70 m ilio n ó w  lu d z i, k tórzy  
u ro d z ili  s ię  p o  u p a d k u  cara tu  i w y c h o w a n i zosta li w  u s tro ju  s o w ie c ­
k im . S ta tystyk i w y k a z u ją  w b r e w  g ło szo n y m  p rz e z  M osk w ę  p rz e c h w a ł­
kom , o g r o m n y  p ro ce n t  p ó ła n a lfa b e tó w , a w  n ie k tó r y ch  ok rę g a ch  
a n a lfa b e tó w  z u p e łn y cn . N a jw ięk sz ą  jea n aw  z a g a d k ę  p rz e d s ta w ia  ta 
m ło d z ie ż  p o d  w z g lę d e m  r e lig ijn y m , g d y ż  m in io  w p a jan i", w  n ia  zasad  
b ez b oż n ic tw a , co ra z  w ię c e j s ły szy  s ię  o  je j z a in te re s o w a n iu  s ię  w ła ­
śn ie  z a g a d n ie n ia m i w ia ry , R os ja  b o w ie m  byt a z a w sz e  św ia tem  w ie ­
czystych  rozw a ża ń  r e lig ijn y c h .

P o d  n a zw ą  „B o ls z e w iz m “  otw m rzono w  B e r lin ie  w ystaw ę, z a w ie ­
ra ją cą  w ie lk i  z b ió r  ob ra zów ' i  d o k u m e n tó w  z a rch iw u m  a n ty k om in - 
tern u .

K ra k ó w ,  P la c  S z c z e p a ń s k i  8. (Róg św. Tomasza).
S k ł a d  F a r b ,  M ateria łów ', 
P ok ostu , S z cz o te k , i  P en d zli. 

P o l e c a m y :
O liw ę  d o  ś w ie c e n ia , K n otk i, Ś w ie c e , L a m p y  

S»o cenach najtańszych.

K O M U N A L N A  
K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  

MIASTA KRAKOWA

KKO
W

ROK ZAŁOŻENIA 
1 8  6 6

CENTRALA: SZPITALNA 15
T el. 103-56, 120-65

ODDZIAŁ: JÓZEFIŃSKA 18
T el. 102-80

( G M A C H Y  W Ł A S N E )

PRZYJMUJE WKŁADY OSZCZĘDNOŚCI 
POCZĄWSZY OD JEDNEGO ZŁOTEGO 
CODZIENNIE W GODZ. OD 8 -1 3 -e j  

ORAZ PO POŁUDNIU 
OD GODZ. 17V2—  19V2 (W CENTRALI).
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200 la t m ija  o d  z gon u  d o b r z e  zn a n e g o  w  ś w ie c ie  k a to lick im  m u ­
zyk a  w ło s k ie g o  P e r g o le s ie g o , k tó ry  ż y ł ty lk o  25 lat, a  s tw o rzy ł liczn y  
sz e re g  a r c y d z ie ł .m u z y k i k o śc ie ln e j, m ię d z y  n ie m i n a js ła w n ie js z e  „S ta - 
bat M ater“ , p o  d z iś  d z ień  p o d z iw ia n e  w  o k r e s ie  p a sy jn y m .

A p a ra t  te le w iz y jn y  k a za ł P a p ie ż  z a in sta low a ć  w  W a ty k a n ie .
W ynalazcą, p io ru n och ron u , n ie z a le ż n ie  o d  p om y s łu  F ra n k lin a , 

by ł k a p ła n  k a to lick i, ks. P ro k o p  D iw isz , zm a rły  170 la t tem u 
w  A u str ii.

L iston osz  w  A u stra lii w  sę d z iw y m  w ie k u  p rz e sz e d łsz y  na em e- 
rytu rę, ob liczy ł, że  rozn oszą c  p ocz tę , w  c ią g u  51 lat s łu żb y , p rz e b y ł
177.000 k m . C iek a w iśm y  i le  d ro g i w  c ią g u  sw o ich  la t słu żb y  rob i 
p o lsk i lis to n o sz ?

P od czas s tra sz liw e g o  b o m b a r d o w a n ia  p rz ez  w o jsk a  rzą d o w e  h isz ­
p a ń sk ie  A lk a za ru , w  k tó ry m  b ro n iła  s ię  g arstk a  n ieu stra szon ych  
p o w sta ń có w  - k a d e tó w  ora z  g rom a d a  k o b ie t  i d z ie c i, w  p e w n e j ch w ili 
z ro b io n o  k ró tk ą  p rz e r w ę  w  ataku , by  u m o ż liw ić  d ostęp  d o  tw ie rd zy  
w z yw a n em u  p rz ez  u m ie ra ją cy ch  k a p ła n o w i. W śró d  g ru z ó w , w ś r ó d  
n ieu sta ją ce j k a n on a d y  i h u k u , w śró d  d ym u i o k r o p n e j w o n i ro z k ła ­
d a ją cy ch  s ię  tru p ó w  ludzi i zw ierzą t, w ś r ó d  s ła n ia ją cy ch  s ię  z g ło d u  
w y c ień czon y ch , a w c ią ż  je s zcze  p e łn y ch  hartu  d u ch a  ob lężon y ch , 
w ś r ó d  k rzy k u  i ję k u  ra n n y ch  p rz y sz ło  na św ia t w  A lk a z a rze  d w o je  
d z ie c i, k tórym  p rz y b y ły  k a p ła n  u d z ie li ł  S ak ram en tu  C hrztu  św . T e 
n a rod z in y  w ś r ó d  p o tw o r n e g o  żn iw a  śm ie rc i, w ś-r:d  p ra w d z iw e g o  roz­
b estw ien ia  s ię  in s ty n k tów  lu d z i, w a lczą cy ch  brat p rz e c iw  bra tu , ten 
n ie ro z w in ię ty  p ąk  życ ia  w o b e c  t ru p ó w  i s trz a łó w  —  to  ob ra z , k tó ry  
w strząsa  i p rz era żen iem  p rz e jm u je  k a ż d e g o , k to  m y ś li o  tem , co  nam  
ju tro  p rz y n ie s ie , k to  z lę k ie m  p a trzy  na rozp ę ta n ie  lu d z k ie j n ie ­
n a w iśc i. C zas n a jw y ższy , b y  rozp o czą ć  ja k ąś k r u c ja tę  p rz e c iw k o  e le ­
m en tom , szerzącym  tę  n ie n a w iść , p rz e c iw k o  tym , k tó rz y  dążą d o  
O balenia p orz ą d k u  sp o łe cz n e g o , o p a r te g o  na zasad ach  m iło ś c i b liź n ie g o  
i sp r a w ie d liw o ś c i. T o  też  je d e n  z d z ie n n ik ó w  p a ry s k ich  w z y w a  d o 
k ru c ja ty  m iło ś c i  b liź n ie g o . Z a in ic jo w a ć  ją  w in n y  k o b ie ty  n a  ca łym  
ś w ie c ie , a le  n ie  te k o b ie ty , k tó re  na ra m ien iu  p o tra fią  n o s ić  op a sk ę  
C z e r w o n e g o  K rzyża , a w  g a rśc i trzy m a ć w y c e lo w a n y  p rz e c iw k o  b e z ­
b ron n y m  lu d z iom  r e w o lw e r , le c z  te k o b ie ty , k tó ry ch  se rce  w z d ry g a  
s ię  na m yśl o tych n a rod z in a ch  w  ob lężon y m  A lk a za rze .

„ H o n o r o w i"  b ez b oż n icy . C en tra ln y  k o m ite t  o rg a n iz a c ji s o w ie c ­
k ich , p ro w a d z ą cy ch  p ro p a g a n d ę  a n ty re lig ijn ą , p o s ta n o w ił n adać 
s top ień  „h o n o r o w e g o  b e z b o ż n ik a "  p a ru  „w y b itn y m "  d zia ła czom  na 
p o lu  w a lk i z r e lig ią . W  p ie rw s z y m  rzęd z ie  tytu łem  tym  m a  b y ć  o b d a ­
rzon y  s ła w n y  p isa rz  fra n cu sk i T łom ain R o lla n d .
■inni'" IMIMIIIIIII i   1IMIIII ...... ........................... i   IIIII1III i [IIIIKIIIII mu
I  C H R Z E Ś C I J A Ń S K A  S K Ł A D N I C A  S K Ó R  I

S. PALCZEWSKI
| T E LE F. 155-36. Kraków, ul. Długa 6 7 . P. K. O. 409.904 |
= D z i a ł  s k ó r n y  p o le c a : S k ó ry  o b u w n ic z e , ry m a rs k ie , p a so w e . P a  y  t r a n  m i- |

s y jn e  o ra z  w sz e lk ie  p rz y b o ry  sz e w s k ie  i ry m a r s k ie .  |
|  D z i a ł  s p o r t o w y  p o leca: O buw ie  n a rc ia rs k ie , h o k e jo w e , ły ż w ia rs k ie , fo tb a io w e . i

N a r ty  o ra z  w sz e lk ie  a r ty k u ły  s p o r to w e  
D la k la s z to ró w  i z a k ła d ó w  ce n y  s p e c ja ln e . =
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N A  Ś W IĘ T A  P O L E C A  S P E C J A L N E  W Ę D L I N Y :  \
J A K  S Z Y N K I, B O C Z K I, K A R C Z K ł, K IE Ł B A S Y  SIE K A N E , |

K R A JA N E , P O L Ę D W IC O W E  i t. p .

ALBIN SYNOWIEC KRAKÓW, KARMELICKA 22.
Telefon 114-93.

A D A M  B Ł A Ż E K
Kraków, Jagiellońska 9. T e le fo n  167-90.
Zakład dla instalacji wodociągów, gazu, kanalizacji 

oraz wszelkich robót blacharskich.

Cukiernia „ J f a g i e l t o n f k a Cukiernia

JERZY URBAN KE Kraków, ul. Długa 24. 
p o le c a  zn a n e  z d o b r o c i

wyroby cukiernicze

M L E C Z A R N I A

OBBAIHI HOKDOWt
krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze 

nabyć można V  I I  C f M  1 hurtów. skład
w firmie JtllLLl tAIlEJL^Illl Art. Relig.

Kraków, ul. Szewska L, 22.
 ......................     Na żą d a n ie  h ezp la łn e  w z o ry ......... - ...... .......

N ieob ecn i je s te śm y  tym  ra zem  na w sz ech św ia tow y m  tu rn ie ju  
sztuk film o w y ch  w  W e n e c ji  o  ośm  n a g ró d  d la  n a jle p szy ch  u tw o ró w . 
P rz y s ła ło  tam  10 p a ń s tw  45 f i lm ó w , a z p o ls k ich  n ie  d a ło  s ię  w y b r a ć  
an i je d n e g o  n a p ra w d ę  w a r to ś c io w e g o  w y tw ó rcz o śc i k r a jo w e j. G orze j, 
b o  ja k iś  film  a m ery k a ń sk i, k tó r e g o  b o h a te re m  jest K ie p u ra , zosta ł 
w e  W ło s z e c h  z a k a za n y  ze  w z g lę d u  na n ie w ła ś c iw e  u ję c ie  scen  
o b y cz a jo w y ch , a p o n ie w a ż  s ła w n y  ś p ie w a k  je s t  P o la k ie m , w ię c  to 
n as r ó w n ie ż  k o m p r o m itu je . K ie d y ż  n a re s zc ie  p o ja w ią  s ię  w ie lk ie  
d z ie ia  f i lm o w e  tw o rz o n e  w  P o ls ce  w  d u ch u  k a to lic k im ?

O p o m o c  d u ch o w ie ń s tw a  m u sia ła  s ię  z w ró c ić  p o lic ja  a m ery k a ń sk a  
w  jed n em  z w ie lk ic h  m iast, b y  p o  k o śc io ła ch  k a p ła n i za ch ęca li w ie r ­
n ych  d o  w ię k s z e j o s troż n ośc i w  ru ch u  u licz n y m , g d y ż  sam a  n ie  m og ła  
s o b ie  p o ra d z ić  z m n óstw em  c o d z ie ń  w y p a d k ó w  s a m o ch o d o w y ch . K sięża  
ch ę tn ie  p o m a g a ją  w te j sp r a w ie  i  n a w e t  r o z p o w sz e ch n ia ją  u m y śln ą  
m o d litw ę  d o  O p atrzn ości B ożej.

Z n a m ię  czasu ... J e d e n  z  d z ie n n ik ó w  w ie d e ń s k ic h  p o d a je  taką  
ch a ra k tery sty czn ą  d la  n a szych  cza só w  n ota tk ę . P e w n a  e le g a n ck a  u lica  
W ie d n ia , tym  s ię  s p o śró d  in n y ch  w y ró żn ia , że  w  k ilk u n a stu  p a ła co ­
w y ch  j e j 1 d om a ch  m ie szk a ń cy  p o s ia d a ją  65 sta ra n n ie  u trzy m a n y ch  
p sów , n ie  m a n a tom ia st  ani je d n e g o  d z ie ck a ... Z a iste , b o g a te  m ie ­
szcza ń stw o  w ie d e ń s k ie  „s ch o d z i n a  p s y ‘ ‘ .

W I E L K I  W Y B Ó R  
T A N IC H  K S IĄ Ż E K N A  G W I A Z D K Ę
w [ (S1ĘGARMI J O W. g ZKOŁY [^UDOWEJ

W  K R A K O W IE , U L. Ś W . A N N Y  5.
—  I W  K IO S K U  T . S. L . W  R Y N K U  O B O K  S U K IE N N IC . —

Obuwie wytwórni „ F R A N K 0 “
U L. F L O R IA Ń S K A  29. (sk le p  w  s ien i)

W ł a s n a  r ę c z n a  p r o d u h c j a  
N a j l e p s z e  m a t e r i a ł u  

H o n h u r e n c u j n e  c e n i ł  
W i e l b i  w y b ó r

Wszelkie zamówienia wykonuje natychmiast.
E |n 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 it

Roman Sienkiewicz
S kład  to w a r ó w  ż e la z n y c h  Kraków, Bracka 2.

T e le fo n  Nr. 165-35.
Poleca w szelk ie artyk u ły  żelazne {ak: O k u c ia  b u d o w la n e , n a c z y n ia  

k u c h e n n e  i a lu m in io w e . O k u c ia  do  p ie có w  k a flo w y ch  i k u c h e n n y c h . 
S ia tk i d o  o g ro d zeń  — W y ro b y  s ta lo w e . — N arz ę d z ia  o ra z  w y łą c z n y  s k ła d  

p lo m b  o ło w ia n y c h  po cenach konkurencyjn ych .

W Y R O B Y  P O W R O Z N I C Z E
L iny , S zn u ry , S zp a g a ty , P a sy  m łyń sk ie . T a śm y  ta p ice rsk ie , 

S ia tk i, H a m ak i, H uśtaw U i, S zcz o tk i, C h o d n ik i k o k o s o w e , 
W y c ie r a c z k i, P a sy  i t. p . — p o le ca

 —  M.  S P Y T K O W S K A  —   - - - - -
K ra k ó w , P la c  M ar.jacki L. 7. — Telefon 130-47.

P.T. P u b lic z n o śc i sm a czn e  
, ^ „  zak ąsk i z im n e  i g o rą ce , 

G O R Z K O W S K I E G O  p o l e c a  Qraz *  *
BAR KLEPARSKI
K ra k ów , u l. K a m ie n n a  1. w y b o r o w e  p iw o  ż y w ie c k ie

F. W O Z N I A K APIEKARNIA PAROWA
w  K r a k o w ie , św . T o m a s z a  5
W y p iek  w sz e lk ieg o  ro d z a ju  p ie c z y w a : ch lebów , c ia s t  su c h a rk ó w , p rece lk ó w , 
_______________________ k ek só w  a n g ie lsk ic h  i h e rb a tn ik ó w .
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PRZYBORY BIUROWE, 
do MASZYN PISARSKICH 

i POWIELAJĄCYCH
wybór cena gatunek 
odpowiada każdemu

o tle nabywa w firm ie

Z.ZIEHBICKI
K rakó w  PI. M arjacki 2

Cenniki na żądanie.

W  D a iren  na w y sp ie  F o rm o z ie  od b y ła  s ię  n ie d a w n o  p ro ce s ja , 
w  k tó r e j w z ię ło  u d z ia ł n ie  m n ie j n ie  w ię c e j  ty lk o  10 n a r o d o w o ś c i : 
J a p oń czy cy , C h iń czy cy , K o re a ń cz y cy , F ilip iń cz y cy , A m e r y k a n ie , P o ­
la cy , A n g lic y , W ło s i, R o s ja n ie  i m ieszk a ń cy  F orm ozy . W sp a n ia ła  
p ro ces ja  p rzesz ła  u lica m i m iasta  i za k oń czy ła  s ię  u roczy sty m  n a­
b o ż eń stw em  p rzy  u d z ia le  tys iączn ych  t łu m ó w  w iern y ch .

C ie k a w a  jest statystyka  d oty czą ca  sp ęd za n ia  p ło d u  w  S o w ie ta ch : 
W  ciągu  1934 r. k om isa r ja t  lu d o w y  z d ro w ia  z a n o to w a ł 573.593 p o r o ­
d ó w  i 374.935 sp ęd zeń  p ło d u  w  m iastach , a 242.979 p o r o d ó w  i 324.194 
sp ę d z e ń  p ło d u  n a  w sia ch . W  sa m e j M osk w ie  za n o to w a n o  57.100 p o r o ­
d ów , a 154.584 s p ę d z e ń  p ło d u . Z  cy fr  tych  w id a ć , że  cy tra  sp ę d z e ń  
p ło d u  w  M osk w ie  p r a w ie  t rz y k ro tn ie  p rzew y ższa  cy frę  p o r o d ó w  i że 
zaraza  sp ęd z a n ia  p ło d u  w  p rz e ra ża ją cy  sp o só b  o g a r n ia  w ieś . O czy w i­
ś c ie  sta tystyk a  n ie  o b e jm u je  p o w a ż n e j c y fry  s p ę d z e ń  p ło d u  n ie r e je -  
s trow a n y ch .

Wesołych Świąt! r''jVC7!l sw y m  O d b io rco m

St. SIWIEC i W ł. ŚLIW A. K raków , Biskupia 12.
Tel. 154-96.

K atolicka w ytw órn ia  ■— ¥ I T M  F  IV  
■ -------------- św iec kościeln ych

N a jw ięk szym  m ostem  n a  św ie c ie  b ę d z ie  14 -k ilom etrow y . m ost, 
k tó ry  z a częto  b u d o w a ć  w  A m e r y c e  dla p o łą cze n ia  d w u  m ia st : San 
F ra n c isco  i Oaklanci, B ęd z ie  s łu ży ł d la  p rz e ja zd u  aut, k tó ry ch  na 
d o b ę  b ę d z ie  p rz ep u sz cz a ł 360.000.

ŻYWIECyy

W YKW IN TN A KUCHNIA I BUFET

R E S T A U R A C J A
W. BOGUSZA
KRAKÓW, ULICA FLORJANSKA L. 19. jj

TELEFON 109-88 5

U W A G A !  Restauracja „Żywiec*1 niema nic wspólnego Ś 
z lokalem pod Firmą „ B u f e t  Ż y w i e c k i 11 S 

w Krakowie, na linii A-B. J

9©S>SS>S®3<S»©S>S<©(3>S>©®S<©®®©0>S®®$>S3<S®S>&S®S>0<3<S®©<$®C

K L I S Z E  D R U K A R S K I E
jedno i wielobarwne ------  wykonuje najprecyzyjniej

„ F O T O C Y N  K“
Franciszek Florkiewicz. Kraków, ul. Mikołajska L. 6

T e le f: 112-74.

*»'■ PIEKARNIA MOTOROWA 
FRANCISZKA M A G I E R Y
w K rakow ie ul. Zw ierzyn iecka 10 — Teł. 180.47

p o l e c a :
pieczyw o pierw szorzędnej jakości, jak  również 

• i ciasta.

M urzyn i o d zn a cza ją  s ię  —  ja k  tw ie rd z ą  m is jo n a rz e  —  u czu ciem  
w ie rn e j p rzy ja źn i d la  lu d z i, d o  k tó ry ch  n a b ra li s z cz e r e g o  zau fan ia . 
W e  W s ch o d n ie j A fr y c e  o b c h o d z ił  2 5 -le c ie  k a p ła ń stw a  p e w ie n  m is jo ­
narz  ze  z g r o m a d z e n ia  o . o. B ia ły ch , k tó ry  m ia ł w ś r ó d  m u rzy n ów  
r o z g ło s  ja k o  sz la ch e tn y  ich  o b r o ń c a  w o b e c  k r z y w d z ic ie li . D o w ie ­
d z ia w szy  s ię  o  ie g o  ju b ile u s zu , p rz y b y ły  n a  tę u ro czy s to ś ć  o lb rz y m ie  
tłu m y  m u rzy n ów  z m n óstw em  o s o b liw y c h  p o d a rk ó w , a na ich  cze le  
cz te re j su łtan i o k o lic z n y c h  sz cz e p ó w .

G u b ern a tor  p ro w in c ji  c h iń s k ie j K w a n lu n g  w id zą c  b ezu ży te czn ość  
w y s iłk ó w  w  d z ie d z in ie  w y ch ow a n ia  i w y k sz ta łcen ia  d z ie c i  szczep u  
Y a o , n ie ch ę tn y ch  d o  u częszcza n ia  d o  s z k ó ł rzą d ow y ch , z w r ó c ił  s ię  
z p ro ś b ą  o  p o m o c  d o  k s ięży  S a le z ja n ó w . K rok , ja k i g u b e rn a to r  
u czyn ił, św ia d czy  aż n a d to  o  za u fan iu , jak im  s ię  w  s fe ra ch  k ie r o w ­
n iczych  C hin  c ie szy  m etod a  w y ch o w a w cz a  s y n ó w  K s. .lana B osk o .

Walerian Brachel (dawniej j

F A B R Y K A  W Ę D L I N
K rak ów , u l. F loriańska 51 . Telefon Nr. 105-02 .

poleca wyborowe wędliny w—
S T E F A N  J A N IC K I, K S IĘ G A R N IA  i S K Ł A D  P A P IE R U . K r a k ó w  

P o d g ó r z e , R y n e k  3. —  T e le fo n  124-83.
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K l i s z e  Ho H 1*11 L I I  w s / . e l k i e g o  r o d z a j u ,  
1 1  , v  u  n a js ta r a n n ie jin a 'p r e c y z y jn ie j,

p o  c e n a c h  b a r d z o  ifi'* Hw- m  ¥  ■ j b
p rz y s tę p n y ch  w y k o n u je  J' " *  “  wfi fig  fi a a  f i H  fil.

„FOTOTECHNIK A “
KRAKÓW, ul. św. Tomasza 19. T e le f o n  N r . 1 7 4 - 8 0

KAPELUSZE  SScHowm ^to^eTa JAN KURZYDŁO
K r a k ó w , św . J a n a  12, Telefon 175-12. — CZAPKI cywilne, szkolne, unifor­
mowe — wykonuje z własnych lub dostarczonych materiałów. Odnawia i prze­

rabia kapelusze damskie i męskie według najświeższych modeli,

A r cy b is k u p i K o m i­
te t  R a tu n k o w y , kar­
m ią c  w  d a lszym  c ią ­
g u  w ie le  o s ó b  n ie- 
m o g ą cy ch  z a p ra co - 
w i ć  f i z y c z n i e  ni  
u m y s ł o w o ,  p rzy ­

p om in a  s i ę  s p o ł e ­
c ze ń s tw u . 0  f i a r y  
n a d s y ła ć  m ożn a  na 
k on to  P. K. O. nr.
405.825, lu b  d o  b iu ­
ra Z w ią zk u  „ C a r i ­
t a s * ,  ul. św . Jana 7.

P R A L N I A  P rz y jm u je  w s z e l ­
k ą  b i e l i z n ę  d o

W. B I G O S Z O W E J ką g a r d e r o b ę  w etn

KRAKÓW, Ul. Garbarska L. 22 ’c ieyd8wBacb“eąn ?a
■ T E L E F O N  Nr. 163-66 = = = = =  c h e m i c z n e g o

CUKIERNIA
K A Z I M I E R Z  DANEK
Kraków, Karmelicka 13. Tel. 155-07. — Rynek Gł. 35. 

(Europejska) Tel. 145-82.
P o le ca  s w o je  zn a n e  z  d o b r o c i  w y r o b y  c u k ie rn icze .

SM A C Z N E  i Z D R O W E  O B IA D Y  p o 80 g r ., o ra z  z n a k om ite  p iw a
w y d a je : K a w ia rn ia  i J a d łod a jn ia  „N ow a  K le p a rz a n k a “ , K r a k ó w , ul. 
D łu g a  L. 67.

1 X 1 1  I U  JUDDdtJ□ □ □ □ □ □  □ □ □ □ □ □ □ □ □ L O D O D D ao r a D D C C ^

P o ń c z o c h y  damskie zimowe od 90 gr. □ 
S k a r p e t k i  m ę s k i e  z i m o w e  od 80 gr. □

Rękaw iczki w ełniane dam skie, m ęskie □
i dziecinne, skarpetki w ełniane, bieliznę □
m ęską i damską, letnią i zim ową, rów - n
nież w szelkie dodatki do szycia poleca  □

Zofia Aksakowa „ §
iiiiiliiiiiiiiiiiii iii i i ii i i i ii  ni mi umilili miii in ii umilili im iii umilili! u iii mmiii * u f i * * c *  i *  u

Telefon Nr. 130-15. D

s a m a i n n n n o n n ^ n r m n n n n n n n n n m o a a n n a m D c r o o c ^

K R A K O W S K A

P IEK A R N IA  M E C H A N IC ZN A
W I N C E N T Y  P A C H L O W E J

K ra k ów , u l. D łu ga  L. 7.

S Z Y N K I ,  S P E C J A L N E  K I E Ł B A S Y ,  K R A J A N E ,  

S I E K A N E  i F O L Ę D W I C O W E  K U P U J  W  F I R M I E

K M A D F T  UL. DŁUGA Nr. 27.
i t  V  D  L  L I  lllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

Zamówienia wysyła się za zaliczkę Dla sklepów duży rabat.

Widok ulicy 
w  Madrycie 

po 
bombardowaniu.

PRZEDPŁATA W YNOSI:
Roczna 6#—  zł. — półroczna 3*— zł. 
kwart. 1*60 zł. Numer pojedynczy 15 gr. 
W Ameryce 2 doi. W e Francji 40 fr. 

Danji 7 koron. 
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ul. Straszewskiego 18 II. p. 

Telefon 128-20.
Konto czekowe P. K. O. 404.712. 

Reklamacje niezapieczętowane wolne 
są od opłaty pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 150 zł. — pół strony 75 zł. 
Ćwierć str. 40 zł. — Ósma str. 20 zł. 
i/je sir. 10 zł., i/82 str. 5 zł. Za jedno- 

łamowy wiersz milimetrowy 80 gr. 
W  tekście 2 razy drożej.

A r t y k u ł y  bez podania honorarjum 

uważa się za bezpłatne.

Zwrot rękopisów tylko na wyraźne 

zastrzeżenie.

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz.
Drukarnia Zakładów Graficznych i Wydawniczych w Krakowie, ul. św. Krzyża 11, pod zarządem Romana Ferka.


